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HE SAR TA s 


Wypis z ddu Jzaaka Weld, do Sta- 
nów zjednoczon ych Ameryki, ż do 
 wyśższły i niźszóy Kanady, odbytéy 


w roku 1795, 1796, i 1797. 


Wa Bobik ek do sji podró- 
ży, tak się Pan Vild wswoiey przed- 
mowie tłumaczy.  .„Uważaiąc, że okropna 
woyna niszczyła naypięknieysze Europy krainy, 
Że anarchiia wszyfikim zagrażała narodom, Że 
wiszące nad mą oyczyzną burze, mogłyby przy- 
musić ićy mieszkańców do szukania dla sie- 
bie gdzieindzićy schronienia ; pofianowiłem 
przebyć ocean Atlantycki , i z wcadzić fiany . 
zjednoczone Ameryki, iużto dla przekonania 


Marzec 1805 R 
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się osobiliego o prawdzie, lub fałszu, rozmai- 
tych otym kraiu powieści, inżto dla obrania 
sobie mieysca, gdziebym we wszelkićm zdarze- 
nin bezpieczny mógł znaleźć przytułek. Przy- 
bywszy do Ameryki, zwiedziłem Pensylwa- 
niig , Delawarę, Maryland, M irginiią, No- 
wy Jersey, i Nowy fiork, Stamtąd udałem 
się do Kanady, dla uważania położenia tćy 
prowincyi, i porównania fianu poddanych 
Anglii, zbytem wolnych Amerykanów. 

„Póki podróż moia trwała, wcale nie 
myślałem o ićy wydaniu, lecz gdy za powrotem 
do moiego kraiu uyrzałem, że polirzeźenia u- 
czynione przezemnie wcale się nowemi dla 
moih przyiaciół wydały, a niektóre zebrane 

odemnie szczegóły mogłyby interesować pu- 
bliczność, ośmieliłem się podać ią do druku. 
Może się komu zanadto olira wydawać bę- 
dzie ta szczerość, z jaką mówię o Ameryka- 
nach, i ich obyczaiach, nie iefi ona iednak 
skutkiem uprzedzenia moiego za Europeyczy- 
kami. Owszem aż nadto byłem uprzedzony 
na frone Amerykanów, i ieśli z odmiennćm 
pówracam zdaniem , PE się moiemu 
przypisać tę zmianę należy.” 


‘Oto iet opis pernyi autora do Fila- 


delfi. i 
„ Brzegi zatoki i rżeki AA w zna- 
cznćy bardzo rozległości są nilkie, i ciągle 
drzewami okryte, wyiąwszy niektóre mieysca, 
gdzie obszerne błota spofirzegać się daia. 


Stemwszyfikićm widok ich był bardzo przyie-- 
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mny. Złocistym liściem okryte dęby i to- 
pole, przeplatały riemno-zielone iodły. Po- 
wierzchnia rzeki odbiiała nadbrzeżne przed- 
mioty; podwaiała liczbę okrętów, które iak 
tylko okiem można było zasięgnąć, okrywały. 
iéy wody. Zbliżaiąc się do Filadelfii, brze- 
gi rzeki są nieco wyższe. Na lewćm brzegu 
na wykarczowanych gruntach wiele widać po- 
rządnych wiosek i folwarków, a uprawne ro- 
le w niektórych mieyscach, aż do samćy roz- 
ciągaią się rzeki. Ze firony Wew Jersey, brze- 
gi Delawary są ieszcze okryte lasami aż pod 
samę Filadelfia. 

„ Pospolicie ftatki nie potrzebnią. więcey, 
nad dwadzieścia cztery godzin dla doftania się 
do Filadelfii, płynąc w górę. rzeki, gdy wiatr 
ie pomyślny; lecz ponieważ za wpłymeniem 
naszego okrętu do Deławary wiatr ufal zu- 
pełnie, zaledwo trzy mile na godzinę wpo- 
śród tćy ciszy mogliśmy npłynąć. Gdy ta 
powolna Żegluga niezmiernie mi się przykrzy- 
ła, chciałem wysiąść na ląd, lecz kapitan o- 
krętu sprzeciwił się temu. Od okazania się 
żółty febry w tych onae wroku 1793. wy- 
dano surowy rozkaz, aby wszelki rządzca o- 
„krętu, dozwalaiący podróżnemu wprzód wy- 
sieść na ląd, nim fiatek od urzędnika zdrowia 
zwiedzony zofianie, znacznćy karze pieniężaćy 
podpadał, akażdy zbiegły z okrętu bez wie- 
dzy kapitana człowiek, natychmiast do więzie- 
zia był wtrącony. Zeby zaś kapitani okrętów 
cudzoziemikich nieskładali się niewiadomością; 

Ra 
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"obowiązkiem iefi maytków nadbrzeżnych, ka- 
żdemu przybywaiącemu okrętowi, po iednym 
exemplarzu tego prawa udzielać. Urzędnik 
zdrowia biegły lekarz, przebywa w fortecy 
Mifflin, leżącey o cztery mile poniżey mialia, 
osadzoney małą garstką żołnierzy : wysyła się 
do niego okrętowa szalupa. Podczas dziewię- 
ciò tygodniowéy żeglugi, nic dla mnie tak 


przykrem i nieznośnćm niebyło, iak krążyć 


' około brzegów, a nie mićć wolności przybicia 
do nich. 

Nie wprzód daie się widzieć Fleukikóy 
aż kiedy okręt o trzy mile drogi ieli od nićy 
odległym. Okrążywszy mały przylądek lasa- 
mi okryty, nagle ukazuie się miafio , i piękny 
widok  sprawuie.  „Przyiemność atoli iego 
zmnieysza się coraz to bardzićy za zbliżeniem 


się okrętu, gdyż natenczas widać same tylko 


składy drzewa, i tamy głęboko w rzekę wpu- 
szczone. Bito ie zfliżewi aa A kie- 


runku, są bardzo wygodne i naywiększe OE! 


krety mogą donich bezpiecznie przybiiać Przy 
tamach równo odlegle od rzeki, iest ulica wo- 
dna, water-fireet' nazwana. Pospolicie na- 
przód się ią widzi wysiadłszy na ląd, nie- 
naylepsze iednak zniey można sobie zrobić 
wyobrażenie o czyfiości i ochędofiwie innych 
ulic stolicy. Trzydzieści tylko stóp iefi sze- 


roka, atuż za domami naybardzićy oddalone- 


mi odrzeki, ciagnie się pasmo wzgórków, któ» 


re dawnym brzegiem Delławary bydź mnie- 


mają, ate odmianie powietrza w téy fironie 


į 
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na wielkićy są przeszkodzie. Prócz tego niezno- 
śny smrod-często czuć się daie na tćy ulicy, 
z przyczyny ogromnych kup gnoiu | tu i owdzie 
powalonych na bruku.  Żaraźliwa gorączka 
w roku 1795. naprzód | na tey ukazała fię ulicy, 
UM nayokropnićysz a wjéy mieszkańcach sprawi- 
ła kięlkę. Podczas lata za nayniezdrowszą iefi 
poczytana. Dziwić się iednak potrzeba, iż po 
tak firaszliwych skutkach zarazy, do tego fto- 
"pnia zaniedbane iet ochędofiwo w tćy części 
miafia. Inne bowiem ulice tak są znakomi- 
te przez swą czyftość, iak ta przez obrzydli- 
we niechluyfiwo.” 

„ Jużeśmy wprawdzie mówili wyżćy o u- 
rządzeniu więzień w Filadelfii (a), uftanowie- 
nie to iednak tak ielfi ważne, tak godne na- 
śladowania dla wszyftkich Europeyfkich mo- 
carstw, iż opis iego szczegółów nigdy dosyć 
powtarzanym bydź nie może. 

„ Więzienie w Filadelfii, mówi nasz wędro- 
wnik, iet to gmach obszerny, murowany, 
facyata iego na 100. fiop iefi rozległa. We- 
wnątrz znaydnią się celki osobne, każda znich 
[klepiona, . aby ogień w przypadku. „pożaru nie 

mógł się rozchodzić. W 'tyle są obszerne 
dziedzińce, otoczone wysokiemi murami. 
W żadném podobno więzieniu na Świecie, nie 
masz tak dobrego urządzenia ,iak wtuteyszem. 


nc 


(a) Obacz Tom XII. Pamiętnika Warszaw- 
skiego karta 308, 
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Na mocy nowych praw w Pensylwanii, karze 
śmierci sam tylko rozmyślny zabóyca podpa- 
da. Wszyfikie inne występki przez krótsze, lub 
dłuższe w osobności zamknięcie, karane bywa- 
ią. Nie iednemu zdawać się może, iż podobny 
rodzay kary ieft nadto łagodny, iż nie wyró- 
wnywa wielkości niektórych  przynaymnićy 
zbrodni, i że nie dosyć ieli strasznym na po- 
wściągnienie tych, którzyby się na nie odwa- 
Żyć śmieli. Lecz ktokolwiek dobrze nad nim 
się zafianowi, uzna, Że ieħ bardzo surowy ,i Że 
podług doświadczenia w Pensylwanii, nie masz 
nadeń pewnieysżego przeciw występkom ha- 
mulca.” -Nic wprawdzie nie zdaie się bydź 
zdolnieyszóm do przerażenia boiaźnią odwa- 
żaiących się ma wielkię zbrodnie, jak kara 
śmierci, stóćm wszyfikiem człowiek myś śląc o 
nióy uftawnie, przeltaię nakoniec i się oba- 
wiać, i widziemy „że w kraiach, gdzie częfio 
śmiercią karzą, zbrodnie bynaymnićy nie są 
rzadkie. Nieszczęśliwy skazany na zgładzenie 
w ten sposób swych zbrodni, pogląda 'nayczę- ` 
ściey z obojętnością na tę wieczność, w któréy 
ma się pogrążyć, a współwinowayca widząc 
go idącego na rusztowanie, Żałuie tylko, że 
pasmo iego niegodziwości tak predko przerwa- 
ném zofiało. Jeśli występny: nie miał dosyć 
zasu do zahartowania się w zbrodni, ieśli zgry- 
zoty sumienia go dręczą , wtedy współtowa- 
rzysze iego nierządów,  ftaraią się wzbudzić 
wnim odwagę przez szyderfiwa , lub przez . 
przykłady zatwardziałych zbrodniarzy, którzy. 


1 
t 


Podróż do Ameryki i Kanady. | 265 


bez wszelkiey Oznaki żalu i: boiaźni pomarli. 
Każdego prawie miesiąca w Anglii kilku wino- 
wayców karę śmierci odbićra, a i iednego 
nie masz mio ai któryby ciała iakiego ze 
swych „wspólników na szubienicy, nię widział. 
Skutki okazuią, że ten widok Wcale nie po- 
wściąga odzbrodni. ' Lecz w odludnem zam- 
knięciu posępnego więzienia wyfiawiony iefi 
winowayca- na udręczenia tysiąc razy okro- 
pnieysze od śmierci. Zofiawiony samemu so- 
bie, bez Żadnóy rozrywki, widzi zawsze przed 
oczyma szkaradność swey zbrodni. Nayza- 
 twardzialszy złoczyńca. przez podobny. sposób 
pofiępowania, z sobą, nayprędzóy ma drogę 
cnoty naprowadzonym bydź może. Í 
' Ale samotne to zamknięcie niema za cel 
pierwszy kary i i przykładu: nay ifotnieyszym i iego 
zamiarem iel poprawa mino wayay Wszyltkie 
ulftawy więzienia iedynie dążą | do tego. Miey- 
sce to raczéy ieli domem pokuty, miż więzie« 
niem. Skoro złoczyńca iaki BA dary 
żoltanie, natychmiali go obmywaią ń obcinaią 
włosy, ubieraią przyftoynie i zamykaią same- 
go wcelce dziewięć ftóp długości, a cztery sze= 
rokości maiącćy. Siedzi tam mie widząc nin 
kogo z żyiących oprócz odzwiernego, który mu 
iedzenie przynosi; lecz ten bez koniecznóy 
potrzeby ani słowa do niego | przemówić nie 
może. Jeżeliby się więzień krnąbrnym oka- 
zał, lub iakiey wielkiey dopuścił się zbrodni, 
natenczas pozbawiaią go widoku dziennego 
światła, i to iefi ofiatni fiopień surowości. 
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Dwa razy natydzień odwiedzane bywa 
więzienie przez dwanaście osób, umyślnie na 
to wyznaczonych , i wybranych z pomiędzy o- 
bywatelów Filadelfii.  Nietrudro iefi znaleźć 
wtem mieście ludzi ofiaruiących się chętnie na 
pełnienienie tak przykrych i pracowitych obo- 
wiązków bez wszelkićey nadziei korzyści. Cia- 
ło to Jnspektorów z kilku [kłada się oddzia- 
łów: mają one wydzielone sobie powinności, 
i zdaią sprawę ma ieneralnćm zgromadzeniu 
kommisarzów. Podług raportów szczególnych, 
przepisuią inspektorowie sposób. obchodzenia 
się zkażdym winowaycą. Zamknięcie w cie- ` 
mności ieft, iakem powiedział, naysurowszem 
ukaraniem. Potćm naliępuie zamknięcie pro- 
fie w bezczynności. Zamknięcie z pozwoleniem 
roboty, trzecie mieysce trzyma. Nakoniec) 
więźniom okazuiącym poprawę „į pozwalaią ra- 
zem z towarzyszami: pracować. Każdy więzień 
obowiazany jeft kapać się dwa razy na ty- 
dzień, i bieliznę odmieniać.  Zamknięci w o- 
sobności muszą tylko na chlebie i wodzie 
przelfiawać, lecz inni iadaią rosół, iarzyny , 
budyn, i tym podobne potrawy: nadto mię- 
so dwa razy w tydzień. Zadnego trunku pod 
żadnym pozorem sprowadzać do więzienia nie 

wolno. Woda iet powszechnym wszyftkich 
więźniów nap oiem. Doświadczenie okazuie, że 
dyeta którą zachownią, utrzymuie ich przy 
zdrowiu, i dosyć *silnemi czyni do odbywania 
wyznaczonych im robót; cokolwiek lepszy byt, 
mógłby ich mnićy powolnemi zrobić. Pra- 
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cuiący, pilnuią rzemiosła, do którego nawykli, 
ieżeli to tylko ze ftanem więźnia pogodzić [ię 
może. Gdy winowayca żadnego nie umie rze- 
miosła, fitarsią się go innym dake sposobem 
zatrudnić. Osobne są pokoie dla krawców, 
szewców, ' Cieślów i innych. Na dziedzińcach 
mieszczą się kamieniarze, kowale, ślusarze, 
"ćwiekarze, i tym podobni mayfirowie. 

Ponieważ celki samotne są w niewidzial- 
nóy części gmachu, przeto więzienie ma po- 
fiać wielkiey rękodzielni. - Dobry porządek i 
przylftoyność każdego z przychodzących zadzi- 
wia. Nie widać tam, iak we wszyfikich innych 
więzieniach, owych cień tylko na sobie lu- 
di noszących itot, których dzikie i okrutne 
weyrzenie przeraża. Zwiedzaiący rozmaite czę- 
ści tey budowli przychodnie, zaledwo są od 
więźniów widziani. ` Nie wolno im jeft z sobą 
bez potrzeby rozmawiać. Również zabronio- 
no maią śmiać się, śpiewać, i iakiekolwiek 
wszczynać hałasy Dozorca zawsze. na nich 
ma oko, i do pracy zagania. W przypadku 
naymnieyszego oporu, lub zuchwałego wyła- 
mywania się od pełnienia ufianowionych prze- 
pisów, natychmiafi winowaycę zamykają do 
samotnćy celki, i tam póty o chlebie i wodzie 
"musi przebywać. póki nie da znaku poprawy. 
Gi, którzy raz téy karze popadli, tak bardzo 
się iéy obawiaią, iż rzadko się wydarza, a- 
by kto powtórnie na nię zasłużył. 

Kobiéty oddzielnie są trzymane, i oso- 
bne do obchodzenia się znićmi są ufianowione 
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przepisy. 'Trudniący się robotą iedzą razem, 
a co niedziela wszyscy więźniowe wspólnie ob- 
iaduią. Kapelan ufiawnie z niemi rozmawia, i fta- 
ra się zmieniać ich obyczaie i sposób myślenia. 
Do tego samego celu inspektorowie zmierza- 
ią; tak dalece, że kiedy więzień wolność po- 
zylka, wychodzi ma Świat włożony do pracy, 
napełniony nową moralnością, i w nowego, że 
tak powiem, przeilioczony człowieka. . Opa- 
truią im nawet iaki sposób do życia na przy- 
szłość. Zdrowie więźniów ieli także przed- . 
miotem trolkliwości inspektorów. Chorzy fio- 
ią wygodnie, i przez dolkonałych lekarzy od- 
wiedzani bywaią. Naydłuższy czas więzienia, 
iefi dwadzieścia i ieden lat.  Znayduie się 
dosyć więżień w Pensylwanii, lecz żadne nie 
iefi podobnie iak to urządzone. Ze wszy- 
fikich prawie prowincyy przysyłają winoway- | 
tów maukaranie do Filadelfii.  Ekonomiia 
wtym domu tak iet dobra, że nietylko [karb 
publiczny nic natem nietraci, ale owszem 
znaczny dochód zylkuie. ” 

Autor umieszcza niektóre szczegóły o 
W asingtonie: przytoczmy ie, bo każda po- 


‘wieść o ludziach tego gatunku zawsze iefi in- 


teresuiąca. 

„ Dzisiay (Luty 1795.) zaczyna ienerał 
PW asington rok sześćdziesiąty piąty. Cho- 
ciaż zupełnie iefi zdrowym, daleko iednak nad 
swóy wiek fiarszym się wydaie. Niezliczone 
trudy i przykrości, które wswćm Życiu poli- 


życznóm wytrzymał, wycieńczyły iego konlitytu- 
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inaczćy w firoiu ceremonialnym wyg ląda. U- 
bior ten kilką laty młodszym go czyni. 

„ Niepodobna iefi znaydować się, bez u- 
czucia głębokiego uszanowania, w przytomno- 
ści męża, tak sławnego z mądrości i talentów, 
którego imie znaywiększym zaszczytem przeyść 
ma do potomności. Przyfiępuie się do niego. 
z podobném uczuciem, i toż samo się czuie, 
widząc go i słuchaiąc. Wydaie się nieco su- 
rowym i bardzo skrytym. Słyszałem od ofi-. 
cyerów, którzy pod nim wwoylku służyli, że 
go nigdy śmieiącego się nie widzieli. Z nikim 
'on ieszcze nie (ianał na [iopniu dofkonalćy ró- 
wności, i nikogo do szczerćy i wzalemnćy z50- 
bą przyiaźni nie przypuścił, a mało bardzo 0-- 
(sób poufałóm się ,z nim eoa za- 
szczyca. 

Wzrofi iego do pięciu fióp i iedónafin ca- 
lów angielskich dochodzi. Piersi ma szerokie, 
głowę iak większa część Amerykanów , małą, 
członki proporcyonalne i iędrne, lecz nieco 
zachude, oczy iasno zielone, a nos „długi. 

Pan Stewart biegły malarz portretów, po- 
wiadał mi, że w fizyonomii Wasingtona znaydu- 
ią się pewne rysy, iakich w innych ludziach 
nie pofirzegał, Tak naprzykład, wklęsłości 
oczu daleko są większe u niego , iak u innych, 
a nos ugóry nadzwyczaynie szeroki. Wszyli- 
kie te osobliwości zdaniem Pana Stewart o- 
znaczaią naygwałtownieysze i nayburzliwsze na- 
miętności , i gdyby się był ienerał Wasington 


t 
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fs 


szym z ludzi. Pofirzeżenie to Pana Stewart 
dowodzi, iż ieft biegłym fizyonomiftą: cho- 


ciaż bowiem powszechnie uwielbiany iefi Wa- 
sington zumiarkowania i spokoyności umysłu 
w pośród naydotkliwszych wypadków , stém- 


wszyfikićm ci co go oddawna znaią , i któ-. 


rzy mu się zbliska przypatrowali, twierdzą , 
że z natury: swoiey ieft gwałtowny i gniewliwy, 
i Że na wzór Sokratesa tak ma wielką władzę 
nad sobą samym, iż nikt go ieszcze do tychczas 
poznać dokładnie nie mógł. Mówi z naywię- 


» 


£ 


kszą ostrożnością, i częfio się zacina w rozmo-= · 


wie, dla wynalezienia wyrazu, któryby, nayle- 
pieyiego wyobrażenie malował. Podczas au- 


` dyencyi naywięcey rozmawia z cudzożiemcami .Ț 


o Ameryce , lubi wchodzić we wszylikie iey 
szczegóły, ponieważ on naydolkonalszą swego 
kraiu posiada znaiomość. Daleko z większą 
łatwością i otwartością tłumaczy się publicznie, 
niż prywatnie, a w towarzyfiwie kobiet wido- 
cznie okazuie się wolnieyszym. 
Ceremoniialnych obiadów dla , nikogo 
więcey nie daie: tylko dla agentów dyplo- 
matycznych i znaiomych Pani Hasington. Kie- 
dy z jakim cudzoziemcem chce pomówić o 


rolnictwie, lub innym przedmiocie, zaprasza go . 


na herbatę do siebie. Niektórzy obwiniaią go 
z tey miary o zbytnią oszczędność, gdy tym 
czasem pofiępowanie to sprawiedliwiey przypi- 
saćby należało iego mądrości i roztropności, 
Dochody iego iako prezydenta, są dosyć szczu- 


` 1 
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_płe, i nie wyftarczałyby wcale na tę okazałość, 
iakiey po nim niektóre osoby żądaią. Mógłby 
-on ie wprawdzie z własnego maiątku zafiąpić, 
lecz gdyby tego nafiępcu nie miał, izaliż gon 
dność sprawowana przez Wasingtona , nie fira- 
ciłaby z tego względu na swém znaczeniu? Że te 
a nie inne są pobudki pofiępowania prezyden- 
ta, dowodem ieli , iż kiedy iako prywatny w 
Mont Vernon się znayduie , natenczas wszyfi- 
kich cudzoziemców zjak naywspanialszą przyy- 
muie -.gościmnością. Mądrość i sprawiedliwość 
Wasingtona całemu wiadoma ieli światu. Nay- 
większą w życiu publicznem przez to zjednał 
sobie cawałę , Że ani iednego z swych krewnych 
na żadnym dakokowiek bądź zyskownym u- 
rzędzie nie umieścił. 

„Stan Filadelfii iefi teraz bardzo świetny. 
Kongres i zgromadzone fiany odprawuią w niey 
swe selsye. Pełne iet miafio cudzoziemców, 
teatra otwarte, mnófiwo zabaw publicznych 
i prywatnych. Dzień urodzin Wasingtona był 
naywaźnieyszą dla całego miafia uroczyfiością. 
Wszelkiego fiann osoby, wyiąwszy Kwakrów, 
odwiedzały prezydenta. Processya ta trwala 
od iedćnafiey zrana, aż do trzeciey .po połu- 
dniu, Wszyfikie władze (kładały mu powin- 
szowania w jak nayuroczyfiszym sposobie. Mi- 
wniftrowie zagraniczni wnaywiększey ukazali się 
świetności. Nigdy Wasingtona tak wesołego , 
iak w tym dniu nie widziano. Niezmiernie był 
czułym na dowody szacunku i przywiązania, 
które mu każdy w ten dzień okazywał, Pani 
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Wasington również odbierała wizyty od wszy- 
fikich kobiet, i od znaczney liczby obywatelów. 
Wielka wieczerza i bal uroczyliość tę zakoń- 
czyły. ,, 

„Niebyło żadnego miafia ER zje- 
dnoczonych Anery któreby- dnia urodzin - 
MWasingtona zszczególnieyszą iakąś nie ob- 
chodziło uroczyfiością.  Stemwszylikiem znay- 
duią się Amerykanie, którzy uwielbiaiąc swą 
konfiytucyą , dzieło iego mądrości i męztwa, 
tak dalece zeszlachetnych uczuciów są ogo-. 
łoceni, że mu powinnych zaprzeczają pochwał, 
Duch ten rozszedł się daleko, i znam osoby 
skąd inąd szanowne, które nigdy do toaliów 
ża zdłowie Prezydenta należeć nie chcą. Sta- 
raią się pókrywać swą niewdzięcznośc rozró- 
Żmiaiąc w /Vasingtonie poiiępowania ienera- 
ła, od prezydenta (ianów zjednoczonych Ame- 
ryki. Podczas woyny, wielu Amerykanów » 
wszelkich „używało sposobów, na pozbawienie 
go władzy nad woylkiem, którą on z takim 
zaszczytem sprawował.  Zdaie się, iż nie- 
ufność ieł właściwą cechą charakteru tego 
narodu. Gdyby anioł znieba fiapił do zarzą- 
„dzania publicznemi ich interesami, ieszczeby - 
się uskarżali na niego i o niebezpieczne za< 
mysły obwiniali, ” (b) 


(b) Zdaie się, że nasz wędrownik nie naylepiey 
zgłębił dzieie Rrzeczypospolitych, kie- 
dy niewdzięczność za właściwą nieiako 
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'Oto są szczegóły względem twierdz, któ- 
re długo były przyczyną poróżnień -między 
Anglikami i Amerykanami. s 

„ Twierdz ufiapionych Amerykanom jest 
cztery, Pićrwsza Oswego, przy uyściu rzeki 
tegoż imienia, wpadaiącćy do ieziora Onta- 
rio. Druga Niagara, przy uyściu rzeki Mi 
agara. Trzecia Detroit, na zachodnim brze- 
gu rzeki Detroit, Czwarta Michillimakinac, 
nad cieśniną tegoż imienia, między ieziorami . 
Juron i Michigan. Twierdza Oswego na nic 
nam użyteczną niebyła. Okolice ićy same- 
"mi są okryte lasami, w których nie wielka 
, liczba Jndyan przebywa, a i ci wolą swe fu- 
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cechę charakteru Amerykanów naznacza, 
owszem przeciwnie , szezegolniey są oni 
wdzięcznemi dla republikanów. . Ludzie, 
1 którzy dotychczas zarządzali interesami 
Jlanow, są to ciż sami, którzy wolność 
ich utwierdzili, Imie La Fayeta, wy- 
mawiane ieft z usżanowaniem po wszyfi- 
kich prowincyach wolnćy „Ameryki, a 
publiczny szacunek dla Wasingtona, ni- 
gdy żadney niepodpadł odmianie. Ta 
trofkliwa i niedowierzaiąca czuyność, 
którą autor za zbrodnią poczytuie Á- 
merykanom, ięfi prawdziwym charakte- 
rem wolności, z bez nićy ona wcale u- 

-~ trzymaćby się nie'mogła. ( 
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tra nieść na ı przedaż aż do Kinghorn, gdzie 
dla większćy liczby kupuiących , lepićy ie 
zpićniężyć mogą, niżeli w Oswego. Prócz tego; 
handel wtóy lironie był zawsze otwarty dla 
Amerykanów przez iezioro Ontario, i garni- 
zon Angiellki w niczem im nigdy nie przeszkadzał. 
Nic więc om niezyskali przez wzięcie tey 
paki aja a Anglicy oszczędzili sobie garnizon 
od 50. ludzi. 

„Znaczna liczba futer bywa sprowadzana 
do Niagara, a z przyczyny osiadłości okolic 
łamteyszych, handel na nie iefi wielki; lecz 
ponieważ miafio w którem się ten handel od- 
bywa, znaydnie się na lądzie Angielskim, 
przeto kupcy w czasie oddania twierdzy , prze- 
szli na fironę Anglików. Przez zaięcie więc 
tego mieysca , nic wcale Amerykanie nie zylkali. 
Niepodobną zdaie się rzeczą, aby kto chciał 
osieśdź blisko twierdzy dla prowadzenia handlu, 
ponieważ kupcy Angielscy po drugiey ftronie 
rzeki będący, mogą daleko taniey przedawać 
towary górą rzeki S. Wawrzyńca przychodzące, 
niż te które z Nowego Yorku przybywaią. Nie 
trzeba także mniemać, aby dzicy ludzie nie- 
zmiernie lubiący Anglików, aod dawna nie cier- 
piący obywateli [fanów zjednoczonych : Ame- 
ryki, mieli udawać się do nich z futrami, a 
opuszczać dawnych swych przyiaciół, u któ- 
rych daleko zyskowniey dla siebie wszyfiko 
przedać mogą. 

Miafio Detreit ieft naywaźnieysze ze 
wszyfikich czterech miał ufiapionych: około 


ty- 
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tysiąc dwieście mekkai zawiera.  Stem- 
wszyfikićóm po oddaniu go Amerykanom , wy- 
fiawiono inne miafio z drugiey lrony rzeki o 
sześć mil niżey, i wielu kupców z Dełrojt tam 
się przeniosło. Pozofiali w Detroit ieszcze się 
nie ogłosili za obywatelów Stanów zjednoczo- 
nych Ameryki. Przez tayny warunek ofiatnie-- 
go traktatu , maią sobie rok czasu pozwolony 
do namyślenia się, czy chcą pozoftać, podda- 
nemi Anglii. Jeśli się oświadczą za nami , woł- 
no im będzie zofiać w mieście i bawić się 
handlem iak dawniey. Strata więc. któ-- 
rąśmy ponieśli wzgledem handlu an > 
go, przez ufiąpienie tego miafia, bardzo ielt 
nieznaczna. Czwarte mieysce ufiąpione Ame- 
rykanom Michiłlimakinac , ieft małą forteczką 
wyfiawioną na wyspie. Agenci kompanii Pół- 
nocno-zachodniey ufianowioney w Montreal , 
mieli swóy kantor w tey twierdzy, i mieniali 
towary za futra, które Jndyanie mieszkaiący 
w okolicy przynosili. Po odliąpieniu iey Ame- 
rykanom, natychmiafi osiedli w bliskości na 
wyspie S. Jozefa w cieśninie P. Maryi, między 
ieziorem Wyższćm i Huron. 7mayduie się 
tam teraz załoga od pięciudziesiat ludzi. Wie- 
lu kupców ze fianów zjednoczonych Ameryki 
w Michillamakinac osiadło, 'lecz Anglicy tuż 
są koło nich, a zdaie się, że Jndyanie da-' 
wnych swych przyiaciół nię zechcą porzucić. 
Stąd się okaznie, że Stany zjednoczone Ame- 
ryki , przez zaięcie tych twierdz „bardzo malo 
zylkały na handlu futrzanym , odbywaiącym się 
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rzez ieziora. « Futra z z obszernych północno- 
zachodnich krain sprowadzane do Por tage, a 
stamtąd rzeką Ottawas do Montreal, są nay- 
większą i nayszacownieyszą częścią tego han- 
dlu. I to także przydać należy , że załęte te- 
raz od Anglików (ianowiska, uważane we wzglę- 
dzie woiennym , daleko są lepsze od tych, któ- 
re opuścili.,, 

O pokoleniach Jndyyskich, wokoło paiia 
dy osiadłych, dosyć nowe autor podaje nam 
szczególy. „„Zdaie się, mówi on, że większa 
część narodów ya. ma dwoiakiego ga- 
tunku naczelników , iednych rady , a drugich 
woyny. Godność ENO rady, ieft dzie- 
dziczna, mogą bydź oni także naczelnikami 
woyny; wybierani są z pośród osób zneko- 
mitszych męztwem. Naczelnicy woienni nie 
mogą w żaden sposób przymuszać do posłu- 
szeńfiwa; rozkazy ich są tylko oftrzeżeniami. 
Każdy z domy tych Jndy an, cznie się bydź 
zrodzonym do zupelney wolności, i temu tyl- 
ko ulega, co mu rozum radzi. Jednakże, po- 
nieważ wszyscy ogólne dobro narodu maią na 
celu, i wiedzą, że ich naczelnicy do tegoż 
samego zmierzaią, zalecone sobie przez nich 
środki z okrzykami przyymuią. Nie masz po- . 
dobno na całey ziemi żadnego ucywilizowa- 
nego społeczeńliwa, w Krórkinby taka pano- 
wała bezinteresowność , taka miłość dobra pu- 
blicznego, i tak wielkie dla rozkazów powa- 
Żanie, iak między dzikiemi. 
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narody, które się własney wolności wyrzekły. 
Jeśli pokolenie iakie po długiey nawet walce 
ulegnie obcey przemocy , natenczas tyle mu 
przyznaią znaczenia między innemi narodami, 
ile ftarym niewiafitom pomiędzy sobą. Teyto 
przyczynie , a nie różnicom fizycznym przypi- 
sać potrzeba owę zadawnioną nienawiść Jn- 
dyan, przeciwko Murzynom. Nic okrutniey 
dzikiego człowieka obrazić nie może, iak gdy 
go kto z Murzynem porówna. Rodzay ten 
mieszkańców ziemi poczytuią za niższych od 
ludzi. Z mnieyszym skrupułem zabiia Jndyanin 
Murzyna, niż psa lub kota. | 

„Chociaż missyonarze Francuzcy niezmier- 
ne podięli prace dla rozkrzewienia pomiędzy 
niemi nauki Kwanielii; chociaż niektóre po- 
kolenia chrzelt przyięły, stómwszyfikićm ża- 
dney ważney nie wynikło korzyści z zapro- 
wadzenia pomiędzy nich religii Chryftusa. Nāu- 
czyli się wprawdzie powtarzać pewne: modli- 
twy, zgromadzać się na odbywanie pewnych 
obrządków wiary ; iednakże burzliwość ich naw 
miętności zawsze ieft nieposkromiona, i du- 
cha prawdziwie chrześciiańskiego w niczém do- 
firzedz nie można (c). | 

Sz SARA f 


(c) Wielka trudność nawrócenia $nðyan 3o 
wiary Katolikiey , nie tak pochodzi z zby 
tniego ich do swey religii przywiązania, 
iako raczey z pewnych nałogów, których 
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Missyonarze Morawscy więcey dokazali 
nad umysłami Jndyan, niż xięża Katoliccy. 
Udało się im nakłonić kilku z pomiędzy tych 
dzikich, do zaniechania błędliwego i woien- 
nego życia, a chwycenia się uprawy roli. 
Naypierwsi posz li za ich radą Munzowie, mie- 
szkaiący na wschodnim brzegu jeziora Sin- 
claw. ;, w 
K „Kwaktówie nic wcale z dzien wfkórać 
nie mogli. Nauka ich żadney pomiędzy*temi 
narodami nie ma wziętości, a Shawanowie o- 
powiadaiąeych ią Kwakrow bardzo źle 
przyięli. ; i JO 

Jndyanie wierzą powszechnie w bytność 
iednego wszechmocnego ducha nielkończenie 
dobrego i mądrego, któremu inne duchy są 


wraz z życiem nabyli, Gdy pewny mifyc- 
'narz Francuzki, wyśsławiał Əzikiemu $n- 
3yaninowi obraz kar i nagrod p: zyszłego 
Rywożu , dla zachęcenia go do cnoty: 
„(Gdzież ci się zduie byðž móy przyia- 
ciel, któregom utracił ,. rzekł przerywaiąc 
dziki: ,,Bez wątpienia , odpowiedział mis- 
syonarz, musi się znuydować w przy- 
bytku błogosławionych ; ieżeli tak iest, 
tedy gotów iesłem wszystko -to czynić, co 
mi mówisz, bo chcę się złączyć z moim 
przyjacielem „ Obrałby był niezawoðnie 
'piekio, góyby kapłan zapewnił, że się 
przytacieł iego w nićm znaydnie. 


Podróż do Ameryki i Kanady. © 279 


podległe. Dzicy ludzie za niepożyteczną rzecz 
sądzą błagać dobrych : zanoszą tylko swe mo- 
dły do złych duchów, dla odwrócenia ich 
szkodliwego wpływu. Powiadaią , iż niektóre 
` pokolenia maią kapłanów, nie widać iednak 
pomiędzy niemi żadnćy czci porządney. Ka- 
żdy zosobna błaga złego ducha, gdy go bo= 
iaźń uciska., 
; Wszyscy powszechnie wierzą w przyszły 
Żywot, i utrzymuią,że w nim wolni będą od 
wszelkich bolów, iako też od fiarań około 
nabycia żywności. Zdaie*się, że boiażń ieł 
tylko iedyną dla nich do religii pobudką. 
Schawanowie cćluiący w męztwie inne poko- 
lenia, nie wzywaią wcale złych duchów ,* bo 
się ich nie bora. Nie słyszalem, żeby kiedy 
który z tego narodu zoliał Chrześciianinem.,, , 
Uważa nasz wędrownik , że pomimo nay- 
większego podobieńfiwa zachodzącego między 
temi wszyfikiemi pokoleniami, tak co do f- 
zyczności, iako też obyczaiów, ięzyk ich ie- 
dnak tak iefi odmienny, że w sasiedztwie na- 
wet. będące hordy, weale w „z sobą rozmó- 
wić nie mogą. 

„Chippewayowie atoli, mówi on , maią ięzyk , 
który powszechnie iefi rozumiany od. pokoleń 
między iezierem Ohio i ieziorem M yższem o- 
siadłych. Umieiący ięzyki tych narodów iwier- 
dzą, że one wsśzylikie ze trzech głównych 
źródeł pochodza, a temi sa` ięzyki Huronów , 
Algonkinów i Syouzów, Posiadaiący dwą pier- 
wsze, z łatwością rozmówić się potrafi z mie- 
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szkańcami wszyfikich narodów około Kanady 
i Ranów zjednoczonych Ameryki osia- 
dłych. Jndyanie których mowa od Syouzów 
pochodzi, Świszczą . wymawiając. W dyalekcie 
Huronów naywięcey tonów gardłowych panuie. 
Pokolenia które się ięzykiem Algonkinów tlu- 
maczą, słodką i przyiemną maią wymowę. Tá- 
kie ielt powszechne mniemanie, lecz ia ża- 
dney znaczney różnicy dofirzedz nie mogłem. 
Wszyscy prawie dzicy ludzie iednakowo zda- 
wali mi się wymawiać, Pofirzegłem, że męż- 
czyzni zawsze się zacinali w mówieniu. Zda- 
wało się,iakoby trudność iakąś mieli w wy- 
bieraniu tonów, tak właśnie iak osoby do- 
żnaiące ciężkości na piersiach. Kobiety prze- 
ciwnie mowią z łatwością i bardzo przyie- 
mnie. Język ich tak miły iet dla ucha, 1ak 
Włolki.  Wszyfikie prawie bez różnicy maią 
otgan nadspodziewanie melodyyoy i muzykal- 
ńy, a sposób śmiania się tak słodki i przyie- 
mny, iak trudno sobie wyfiawić. Częfio zda- 
rzało mi się cale przepędzać godziny na słu- 
chaniu ich rozmów, a nie rozuwieiąc wcale 
ięzyka, nie mogłem się nasycić roskoszą , iaką 
we mnie piękny dźwięk ich głosów wzbudzał 24 

» Lak mężczyźni, iak kobiety, mówią z nay- 
większą ,oblitością , i nigdy nie zdaią się 
szukać wyrazów. Muzyka ich ieii niezgrabna, 
bez gullu i odmian. Sławna ich pieśń wo- 
ienna iefi tylko nikczemnóm recytatywem. Za- 
wsze tańczą śpiewaiąc. Kiedy z pieniami daie 
się słyszeć piszczałka*i bęben , natenczas opo- 
dal fioiący nie źle się może zabawić. ,; 
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Pan //eld umieszcza potem krótki opis 
nadzwyczayney podróży , odprawioney przez ie- 
dnego prywatnego czlowieka z Montreal, któ- 
rey dan zapewne z czasem T Z0- 
fiana. i ZS 

s Pewny abywace! z Montreal maiący zna- 
czny. wpływ do kompanii handlniącey futrami, 
przedarł się lądem aż do wnorza spokoynego. 
Dziennik téy podróży pełen iefi nayintereso- 


wnieyszych szczegółów. Ze długo 'wydany nie 


zoltał, przypisać to potrzeba intrydze pewnego 


zaufanego u dworu lorda : teraz iuż wyszedł ną . 


widok sę KAB 

„Pan Makenzie pierwszy raz puszczaiąc się 
na przebycie lądu , wyruszył na początku wio- 
sny Z nayodlegleyszćgo fianowiska kompanii, 
w towarzyliwie kilku dobranych ludzi: prze: 
pływaiąc czołnem zrzeki na rzekę, tyle Boa 
przebył „iak nigdy żaden z bialy chy Dofiał się 
nakoniec do wielkiey rzeki, i puścił się nią 
dla zmiarkowania iey biegu. Przez długi czas 


mniemał Pan Makenzie, że się znayduie na ie- 


dney z tych rzek, których szukał, to iet na 
iedney z wpadaiących do morza spokoynego. 
Lecz po kilku tygodniach żeglugi firacił powzię- 
tą nadzieię : rzeka brała kierunek ku północy, 
z czego przekonał się, Że była iedną z tych, 
co do Oceanu Ańtarktycznego wpływaią.,, 
y . . . 2 

Pan Makenzie wraz z swoim ekwipaźżem 
w nayprzykrzeyszem znaydował się położeniu. 
Zima się zbliżała, a przefirzeń iu do prze- 


bycia na pówsot była niezmierna. Gdyby ich 


Í 
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wtóm cofaniu się zaskoczyła zima, nie mieli 
Żadney nadziei utrzymać się w środ pufiyń 

pod tak wysoką szerokością |ieograliczną, i 
Gdyby chcieli na mieyşcu pozofiać , trzebaby 
się im było bardzó śpieszyć ze ftawianiem do- 
mów, i opattzeniem się w żywność przez po- 
lowanie i rybołowfiwo na tak ofra porę roku. 
Pan Makenzie zdał się na wolą swych towarzy- 
SZÓW , wyfiawiwszy im szczerze ich położenie, 
Wiari się oświadczyli za powrotem. Jakoż 
wytrzymawszy niezmierne trudy i niepodobne 
do wiary pokonawszy przeszkody , przybyli 
szczęśliwie na toż samo mieysce, skąd się w PP 
dróż puścili.,, 


Drugą wyprawę uczynił Pan Makeńzie trzy 
data temu. Z tegoż samego co pierwey fianowi- 
[ka podróż rozpoczął, ale daleko lepiey opa- 
trzony w to wszyliko , co podczas przeszłey 
wędrówki potrzebnóm bydź dla siebie osadził. 
Miał narzędzia gwiazdarskie i zegar sprowa- 
dzony z Londynu. 'Gokolwiek b Abiennicyśzy 
niż pierwey puścił się drogą. Widział wcale 
nowe dla białych narody, i w wielkićm wśród 
nich zoltawał niebezpieczeńfiwie. Dowiedział 
się nakoniec o pasmie gór, za któremij wszy- 
fikie rzeki do zachodu zmierzaią. Wziął prze- 
wodników mieyscowych. W darł się na wskazane 
góry, i sam się przekonał , że rzeki z nich 
wypływaiące dążą ku zachodowi. Puścił się 
iedną z nich , i przybył do Ocecanu spokoy- 
nego nie Bardży daleko od Nootki. 


“Podróż do Ameryki i Kanady. 1263. 


Nieszczęściem okręt Angiellki , który był 
przybył na zwiedzenie tamtych okolic, kilką 
tygodniami wprzody się oddalił. Niezmiernie 
ta wiadomość zmartwiła Pana Makenzie. Wi- 
dział się bowiem bydź przymuszonym tąż sa- 
mą nazad wracać drogą, ina też same, któ- 
rych się uchronił, niebezpieczeńliwa narażać. 
Jakoż po krótkićm zabawieniu się przy Nootka , 
odważył się na nowo lądćm przedzierać ,i tak 
był szczęśliwy, że w zupełnem zdrowiu 'po- 
wrócił do iednego ze fianowisk kompanii. Gdym 
był w Montreal, nie zafiałem Pana Makenzie, i 
nie miałem potćm okoliczności widzenia się 
z nim. To como iego dwóch wyprawach na- 
mienił , dowiedziałem się od współtowarzyszów 
iego podróży. ,, 

"Z wyimków któreśmy z dzieła Pana Welo 
zrobili, każdy łatwo wnieść może, iż ief in- 
teresowne i pełne ważnych wiadomości wzglę- 
dem fianów zjednoczonych Ameryki; zdaie się 
iednak, iż pewne przykrości , których autor, 
ile Anglik , osobiście doznał w tym kraiu, zo- 
fiaiącym w poróźnieniu natenczas z Anglią, 
miały nieco wpływu do zdań iego o rzeczach 
i ludziach. 


Ery 
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Wolter oczy AO p. w momencie, kiedy 
po ciągłych przez wiek caly Peace la dnibh 
i unoszeniach się nad nim, po przeciwień- 
fiwach i oddawaniu hołdu, zofiał nakoniec 
blalkiem chwały swoiey upoionym.  Zniszczo- 
ny wiekiem i pracą. zgasł ten wielki człowiek, 
w pośród swych błyszczących zaszczytów. Wy- 
wyższony iednogłośnie od swych niezliczonych. 
fironników nad wszyfikie umysły, któremi 
się wieki przeszłe szczycily, i które wiek 
ten, w którym Żył, oświecały; poniżony 
przez zazdrość, i przeciwnych adtop. któ- 
rzy go dopiero po niektórych ludziach sła+ 
ych mieścili, sami przyznaiąć iemu wyż- 
(SZOŚĆ ; przyszedł nareszcie moment, gdzie śmia- 
ło można zasłonę zedrzeć, kiedy dla iednych 
nie może iuź bydż dowodcą, pod którego 
sławą mogliby swoie podliępy ukrywać , i ty- 
ranią mad zdaniami rozciągać; dla. drugich 
przeliiał bydź przeciwnikiem, którego wyż- 
szość ,ich gubiła. Codzień więc może bydź. 
z większą bezlironnością sądzony, i tylko 
z dzieł iego własnych. Biada tym zapaleń- 
com, którzy z passyi sądzą, i odmawiaią mu 
zasłużonych wieńców. 

Pomiędzy niedorzecznym zbłorem po- 
twarzy, które nienawiść utworzyła, iako też 
i przesadzonych pochwał, ciężey będzie nie- 
równie dadź zdanie o czlowieku, niż o pisa- 
rzu. Jego nieśmiertelne dzieła, świadczą o 
iego wysokich talentach: próżno krytyka z 
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passyi podniecona , chciała zaćmić iego chwa- 
te: jem ona się api naygęltsze chmury, 
i te'rozpędza. ? fre 

w młodym wieku , gdzie wielu ludzi wiel- 
kich , ukazuią dopiero sposobność , do czego 
ona ich doprowadzić może; Wolter iuż był 
poetą. 1 imie iego wyryte w kościele nie- 
śmięrtelności, obok tych imion, które czy- 
nią zaszczyt i chwałę Francyi.  Wszyftkie poe- 

mata 'epicźnee, w tym ięzyku napisane, były 
albo śmieszne, albo przynaymniey słabe, i 
poziome, Przypisywano to brakowi i ubófiwu 
wyrazów : miłość własna, ten przesąd sobie 
tworząc, znaydowała w nim wymowkę pokry- 
waiącą niezdatność i niedofiateczność. Pier- 
wsze sprobowanie sił swoich młodego poe- 
ty, okazało fałsz tego twierdzenia, i pier- 
wszy on ten błąd skazawszy , zyskał naychwa= 
lebnieysze wawrzyny, któremi polo iego mo= 
gło bydź uwieńczone. 

W tym zadziwiaiącym i wczesnym płodzie 
gieniiuszu, mlody poeta odkrywa iuż śmiałość 
dowcipu, i sposób myślenia wolny i mocny. 
Myśli iego miały wartość niezaprzeczoną : za- 
wsze w obrębach swych zamknięte, mogły 
mieć oczywilty pożytek. Nayokropnieyszy i 
nayokrutnieyszyszy fanatyzm zapalił ognie, 
zaofirzył miecze , i trucizny Poe woien 
domowych przygotował. . 

Imie religii w uściech ambicyi i niena-, 
wiści, ftało się zasłoną, i pozorem wszyfikich 
bezprawiów. 'Truchleć potrzeba przebiegaiąc 
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śżereg zabóyltw i zbrodni. Wszyfiko co w tey 
mierze poeta powiedział, może służyć za na- 
ukę współczesnym .i potomności. Nie 'może 
urazić nikogo, chyba ludzi zabobonnych, w 
których sercu, krwi chciwy fanatyzm spoczy- 
wa, a którego religia nie cierpi; prócz takich 
osób, wszyscy : uznaią w autorze Henryady, 
flozofa a nie pozie Diap eroe A i święto- 
kradzcę. 

Ręce , które frzegą przepisów świętych, 
są ludzkie: były więc-częfio skażone i nieczyfie, 
i zofiawiły ślady słabości i passyi. Żądza. 
posiadania i panowania, choroba wypływająca 
z naszey natury nędzney a ambitney , bardziey 
ieszcze opanuię tych, których los pofiawił 
w rzędzie trzymania drugich w jarzmie ; ta 
częfio. była przyczyną , Że mieszali interes 
bezprawiów swoich , z rzeczami święteci, któ- 
rych byli ftróżami. Poszło zatem , Że przez 
błąd i ufiawiczną afektacyą osądzono , że 
chcąc robić satyrę na iednych , gwałci się u- 
szanowanie winne dla drugich. | 

Kiedy się Wolter gdzie i, zaraz 
powftawał szmer , który więk? dodawał mu 
przewagi, niżby ią miał bez tego. , Gorliwość 
potóm-posunęła głos zniewagi, aż do gniewu 
i przeklęfiwa. Autor Æðypa był oczywiście 
nieprzyiaciełem xięży baieczney ftarożytności: 
powiedziano, że ieft nieprzyiacielem oltarzów. 
Zoftaw szy autorem Mahometa , ścigany był nie- 
przyzwoicie, iak odszczepieniec. Zemfia fta- 
rała się każdy wyraz, którym malował oszu- 
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Ra, przyftosować do prawdziwego Boga, któ- 
rego cześć sobie, ten fałszywy prorok przy- 
właszczał. | 31 Rd 
\ Łatwo bardzo widzieć ztego , że obawa 
i osobity interes tak skłonny do załęknienia 
się i obłąkauia , mogły takowe potwarze rzu- 
cać. Trudno nie przyznać . że rozgniewany 
przez wrzaski, potem przez prześladowanie na- 
brawszy dumy, Wolter pozwolił sobie wiele 
zdrożności ; te dały większy pozór potwarzom, 
które nie miały gruntu z początku, gdy były 
podniecone. Gdyby nie był do oftatka posu- 
nięty, przez nagłą i zbytnią gorliwość , był- 

Żeby on znowu ze swey firony tak daleko po- 
sunął swoię bezcźelność i Cynizm ? Nie: na- 
ród posiadałby Poetę wytwornego równie, iak 
i pisarza głębokiego w każdym rodzaiu , a re- 
ligiia kraiowa tak szanowna, i wszędzie potrze- 
bna , nie miałaby z niego tak niebezpiecznego 
szkodziciela. zi 

Tolerancya była powabem nauki iego, 

Trzeba było dla niego ią okazywać. Wtedyby 
go byli w sidła wplątali. Niezręczni i obraźli- 
wi fironnicy syfiematu, tych prześladuią- 
cego, których; przekonać nie umie, zapalili 
sami. pochodnią, którey iasność ich ściga. 
Złość, uraza i Żal przeszły granice. Tym 
torem poszedlszy umysły słabe, wszyfiko na 
złe obróciły, i obyczaie przez to ucierpiały. 
Na mieyscu prawdziwey Filozofii , powstał 
dziki egoizm. Nauki i społeczność dozna- 
ły wftrząśnienia szkodliwego przęz spór prze- 
eiwny rozwiozłośsi i fanatyzmu. 
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''Po sześćdziesiętoleiniey pracy i ufia= 
wnych powodzeniach , pierwszy wielki poeta w 
swym wieku był koronowany na teatrze, któ- 
ry Muza iego nigdy nie ufiawała, do późnych cza- 
sów swemi dziełami zbogacać. Ten azózył dra- 
matyczny w oczach AMEN TRS uważaiącego, 

zdaie się bydź, sprawiedliwym. Przyznaiąc za- 
służone te wawrzyny, któremi głowa iego była 
okryta, mie traciemy prawa naganiać to, ca 
iet godnym nagany w pismach iego. Nie po- 
dobna ieft dla tego pochwalić olirey i szczys 
piącey żółci w jego satyrach złośliwych , i po- 
twarzy pełnych umieszczoney. Nie można po- 
chwalić tey iego czulości obraźliwey, goto- 
wey bez żadney różnicy przygnieść każdego , 
który go uraził, a odbierać kadzidło, które 
mu mierne dowcipy, u nóg iego paliły. Nie 
można nie przyznać, że próżność małych dow 
'wcipów, zaliępowała mieysce chluby z wyso- 
kich darów , które posiadał. Te są znamiona 
charakteru iego , który dzieła iego zeszpecił, 
znamiona dobitne, które przeydą do poto- 
mności z PMA iego niezaprzeczoney Wyż- 
szości, 

Bląd po hoc przez tych, którzy do 
śmiałości zdań iego , przez prześladowanie 31 
przeciwień(iwa przyczynili się, i dali im prze- 
wagę i kredyt, był częlio powtorzony, przez 
niezgrabnych krytyków , którzy iego dzieła ni- 
cowali. Jch. zapalczywy zoilizm , ieżeli, mogę 
tego wyrazu użyć, doszedł do fiopnia beż- 
wliydu i zagorzałości. Przez śmieszne unosze- 
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nia się, odrzucali częfio iego z:lania uaysjra- 
wiedliwsze. Chciano przeilloczyć bezczelaie 
dobre w złe, a wyborne w średnie: ten zaś 
-sposób przeufiaczania, przeciwny zrządził [ku- 
tek. % | 
Gdyby namiętność go nie attakowała, 
 namiętnośćby go nie broniła. W ięceyby zrę- 
czności było, gdyby przyznano prawdziwe pię- 
kności, a sprofiowano dosyć częlie wady ,ztą 
[kromnością , która wzbudza ochotę, i prze- 
konywa o potrzebie lepiey robienia; Wier-- 
szopis sam, publiczność, krytycy, wszyscy 
zgoła na témby zylkali. Erudycya Woltera, 
choć czasem powierzchowna , była niezmierna, 
Żaden Francuzki wierszopis tyle nie umiał, 
co on. Oświecony przez naukę nayłatwieyszą 
i naypowszechnieyszą łączył do światła , któ-. 
re w gabinecie osiągnąć można, znaloniość lu- 
dzi każdego fianu, wi ddao i które się z po-. 
dróży i OBCO „a narodów nabywaią „to ief 
znajomość Świata i zwyczaie dworów. Urodził 
się z maiątkiem znacznym. -Nigdy więc przykra 
potrzeba nie przerwała ciągu prac iego do- 
wcipu. X 
Znayduie się w życiu iego epoka chwale- 
bna, daleko Świetnieysza, niż przygotowane 
na teatrze ukoronowanie. W tedy gdy przybył 
pełny znaiomości wyrwać Francyą z ciemności 
przesądów, i zburżył światełko miłości wiasney 
narodowey,' która przedłużała młodość rozu- 
mu we Francyi, świecące się sny Deskarta, wtedy 
bardzo do serca przypadły, i zaślepiały ima- 
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inacyą, dlatego tylko, że były tworem rodaka. 
Pogardzała Francya sąsiadami, daleko więcey 
w naukach i umieiętnościach posuniętemi. Wol- 
ter przenikliwy , a mniey pogardzaiący , zebrał 
cudzoziemców. pofiępy, wyliawił ie przeciw ` 
omamiaiącym domysłom , zniszczył ślepą i u- 
przedzoną próżhość n*»rodu : sam nieraz $zeżyc i 
cił się z tego; nie można tego uiąć, Że ta 
przysługa była ifiotna i rzeczywista. 

Kornel wielki, był przyięty do Akademii 
nauk ,iako twórca teatru. Wolter czyż nie miał 
prawa do tey dyftynkcyi wyraźnieyszego i spra- 
wiedliwszego , przez zachęcenie Francuzów do 
przeyścia tego oddziału, który był między błędną 
fizyką , a fizyką na doświadczeniach zagrunto- 
waną? Z mnieyszym gieniiuszem , niż Kornel, 
ze fiylem mniey czyltym , mniey profiym i po- 
rywaiącym, iaki posiadał Rasyn, z mnieyszym 
ogniem i zapałem , niż Krebilon, Wolter może 
iśdź na równowadze w rodzaiu traicznym z temi 
wielkiemi poetami. Przeciw energii i mocy 
poięcia pierwszego, wyfiawia Wolter przepy- 
szną i imponuiącą wymowę, która znowu ielt 
mniey mocna, kiedy ią przyydzie porównać 
z drugim. Ale zato więcey w nim znay- 
duie się odmiany, zadumienia i wielkości. Trze- 
ciego gasi przez rozporządzenie planów , przez 
ciągłe ich utrzymanie , i przez pęzel ślache- 
tnieyszy, i więcey rozsądku maiący. Kornel 
z duszą swoią Rzymlką , maluie tylko te py- 
szne i nieprzełamane posągi pychy Republi- 
kanckiey, którey mu Rzym wzory dawał. Rasyn 

tkliwy 
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tkliwy idąc ściśle w ślady Euripida, czyfiy i 
profty zofiawił wzór Francuzom; wszędzie go 
z pęzla własnego poznać możn*. Krebilon, 
Eschil Francuzki, zdawało się, że cofnął sztu- 
kę dramatyczną aż do iey kolebki: umiał 
same okrepności malować, osoby iego Gre- 
ckie lub Rzymfkie, miały zawsze iednakową 
polać , tak iak plany dzieł iego zdawały się 
iednakowe i powtarzane. | 

Wolter oswoiony ze ' współczesnemi teatra- 
mi, które nie tak zbyt były naśladuiącemi , 
zrzucił z siebie iarzmo niewolnicze prawideł sce- 
ny, malował zbrodnie i cnoty obecne. Pier- 
wszy przykładem Anglików , potrafił wyfiawić 
na scenę rycerzów swego narodu, albo czer- 
pał rzeczy z hiftoryi Kraiów sąsiedzkich. Gdy- 
by tylko był się trzymał tych samych obie- 
któw , co iego rywale, naywięceyby zrobił, że 
w równey szędłby, kolei z niemi; ale wysuna- 
wszy się na tor nowy i obszerny, którego sam 
był tworca , zofiawił tamtych daleko za sobą. 
Wolter czerpał w wielkim świecie, tę przyie- 
mność , te miłe wdzięki, te dowcipne i profie 
żarty, które w swych potorzay ch dziełach u- 
mieścił; pewna rzecz, że one' przewyższaią to 
wszyfiłka: co tylko w ik rodzaiu pisane było, 
. Ten sam talent widać i w jego anegdotach , 
które między opowiadania umieszczał, a które 
tyle sprawiały interesu i przyiemności w jego 
hilioryach. 


Marzec 2805. i 
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Powiedziawszy tyle bezinteresownie, o do- 
skonałości tego sławnego pisarza, niech mi 
wolno będzie cokolwiek wspomnieć oiego wa- 
dach, przynaymniey to, co nie będzie raziło 
słusznie. sądzących dowcipów. Autor ten mo- 
że bydź. dwoiako uważany: iak poeta szcze- 
gólny, i sławny przez mnogość talentów swo- 
ich, które dla naszego ukontentowania, i na 
swą chwałę obracał: w tym widoku, ileż nie 
ma prawa do naszego podziwienia i naszey 
wdzięczności? Wyliawiam go sobie między po- 
etami Francuzkiemi, tak iak: Roulseau maluie 
Flomera na brzegach Hipokreny : 


Wznosi się iak dąb stary, 
Wpośrod krzaków bez miary. 


Uważaiąc go zaś otoczonego  swemi 
fironnikami , kabata tych pigmeyczyków, cze- 
piących się olbrzyma, „zaraz ma wplyw naie- 
go proporcye ; Wydaie się: on iak potwor, 
który dzieci wpośrod ciemności przenoszą dla 
przelirachu przechodzących. Tymto sposobem 
„duch stronniczy rzuca pośmiewisko w oczach 

mędrca na wyobrażenia naychwalebnieysze W 
"naypoważnieysze.  Naygorsza przysługa dla 
człowieka, iefit ubófiwiać go; wtenczas używa- 
iąc wyrazów poety: 


t 


Maska spada, człek zoĥaie. 


Wolter iest zawsze blaskiem swym ude- 
rzaiący, ale nigdy nie dał uczuć tego ognia , 
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który pali i przenika. Nie znał, ani gwałto- 
wnego poruszenia, miłego opuszczenia, ani 
mocy passyi: przybrane sentencye, przygoto- 
wane sceny ,te były dwa iego nayzwyczayniey- 
sz” sposoby; miał górnomowność, dźwięk, czy- 
fiość, szczęśliwe spadki, dowcipne przenośnie. 
Nikt mu tego talentu uiąć nie może; ale nie 
posiadał anı zapału poety, ani tey sztuki po- 
rywaiącey , którą mowcy. posiadaią. Uwodzić , 
a nie prz ekohywać , taka była iego dewiza. 
Dowcipny pewny człowiek EIn AN go od- 
malowal, mowiąc: że był zbiorem wieku i na- 
rodu swoiego. - i 


, | e, J. M. a. 


EDUKACYA 


(Ciąg dalszy). 


O nagrodach i karach, 


Chcąc uniknąć niepotrzebney surowości, i 
niebezpiecznego pobłażania, trzeba sobie 

ułożyć dokładne wyobrażenie o ifiocie nagro-, 

dy i kary. Zaczniymy od drugićy, dla po- 

zbycia się nieprzyiemnéy materyi. 

Ta 
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Rozmaici pisarze fitarali się dociekać , 
iaki powinien bydź cel ufiaw karzących. Od- 
mienili zupelnie zdanie o naturze sprawiedli- 
wości publicznćy. „Wyiąwszy ludzi krwi chci- 
wych, nie masz inż . nikogo, ktoby uważał ka- 
rę iako .zemfię obrażonego, „lub iako dofiate- 
czną „pokutę ze trony winowaycy, Jei dziś 
rzeczą powszechnie przyznaną, iż dobro ca- 
łego spółeczeńfiwa powinno bydź celem wszel- 
kiego prawodawfiwa, a zatćm złe pochodzące 
z ukarania, tyle tylko może bydź cierpiane od 
PRADA ile iet dla PORE ORO dobra 
potrzebne. 

Skoro zbrodnia popelnioną zoftała, ża- 
dna moc ludzka odrobić ićy nie potral. Nay- 
okropnieysza zetnfia, naygwałtownieysze zgryzć- 
ty cofnąć nie zdołaią tego, co się fiało; idzie 
tylko szczególnie o przyszłość. Nierozsądną 
ielt rzeczą korydawać do złego, które wynikła | 
z wyfiępku, złe pochodzące od kary, i po- 
większać tym sposobem ogół nieszczęścia to- 
warzylkiego , chyba gdy zukarania wyniknąć 
może ten śkntek, iż winowayca nie dopuści fię 
więcey zbrodni, lub Że inni R to LaS 
iey będą. 

Wszyfikie sprawiedliwe ufiawy, powinny 
mieć w celu, przeszkodzić złym ludziom po-. 
nowienia tey samćy zbrodni, i'boiaźnią wy- 
niknąć mogących (kutków , wfirzymać innych 
od dopuszczenia się podobnćyże zbrodni. 
Przekonanie, iż pewne kary są poźyteczne lu- 
dziom w ogóle, potrzebne bezpićczeńfiwu i 
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szczęśliwości publicznćy, samo tylko przewa- 
żyć może nad litość. To czucie litości iefi 
nadewszyfiko trudne do zwyciężenia, gdy pu- 
bliczna sprawiedliwość wymaga ofiary szczę- 
Ścia, wolności, lub życia człowieka, którego 
niewiadomość odwiodła od cnoty, i który 
był przygotowany do wliąpienia na drogę wy- 
fięyku przez edukacyą zepsuta, lub zaniedba- 
ną. Sędzia maiący uczucia ludzkości, musi 
czuć mocne udręczenie, gdy daie wyrok 
śmierci przeciwko tak nieszczęśliwóy ifiocie ; 
lecz prawo nie dopuszcza rozróżnień tego ro- 
dzaiu. Nie można tu zasłaniać się nauką Fa- 
talifiów względem koniecznego powiązania 
wypadków, gdyż ta sama konieczność, która 
zrządzila zbrodnią, powinna zasobą pociągnąć 
karę, a przydany obrońca, musialby się ma- 
ło znać na swoim obowiązku, gdyby usiłował 
wybawić przefiępcę wyftawieniem obrazu błę- 
dney iego edukacyi. 

Jednym z naycelnieyszych przedmiotów 
edukacyi iefi, ażeby uprzedzać lub pokony- 
„wać [kłonności ciągnące ku zbrodni. Prawo- 
dawca powinien tylko mićć wzgląd na ogół 
interesu społeczeńliwa ludzkiego: OQOyciec po- 
winien 'wziąć za prawidło interes osobifiy swo- 
iego syna. Zapewnić swojemu uczniowi iak 
naywiększą szczęśliwość Życia, ten 'iefi cel 
nauczyciela. Widzimy, iaki zachodzi zwiazek 
między szczęśliwością człowieka a posłuszeń-. 
fiwem dla praw społecznych , od których | 
saczęśliwość publiczna zawisła, Jakżę więc 
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pofiąpić należy, ażeby wpoić w dzieci to 
przekonanie? 

Oczywilią ief rzeczą, iż trzy lub cztero- 
letniemu dziecięciu nie możemy. dać żadnego 
wyobrażenia prawd moralnych w ogóle. ` Nie- 
podobna także toż dziecię przekonać, Że ie 
dziś karzemy dlatego“ ażeby mu zapewnić 
szczęśliwość w przyszłości. Lecz ieżeli dziecię 
nie iefi zdolne poiąć przyczyny kary, nie 
maniey iednak karząc ie, „obowiązani ielleśmy 
zachować przepisy ścisłey sprawiedliwo ści. Nim 
zdołamy powodować przez rozum, możemy 
rządzić przez nałogi. Jeżeli te nałogi będą 
złe, trzebaby ie wykorzeniać przez nowe ka- 
ry, a tak dziecię musiałoby szkodować , lub 
na naszym niedbalfiwie, lub na naszych omył- 
kach. Było niegdyś w Szkocyi prawo, naka- 
zuiące kowalowi zapłacić wartość konia = gdy 
go podkuwaiąc skaleczył. Jakieyże nagrody 
domagać się można od nauczyciela, który ze- 
psuie 5 ARE dziecięcia? 

Gdy dziecię przyłaży palec do ognia, 
sparzy go, i porównywa w swoim umyśle 
działanie ognia i bolu. Jeżeli częfio powtó- 
rzy to doświadczenie, porównywanie tak bę- 
dzie mocne, iż te-dwie rzeczy nie mogą iuż 
bydź, w jego imaginacyi rozdzielne; a gdy u- 
ważą, iż iedno zawsze nafiępuie za drugićm , 
widzi razem przyczynę i kutek : brakuie mu 
słów, lecz przez samo tylko ~ doświadczenie, 
dowiaduiemy się „o związku przyczyn ze 
fkutkami. 
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Przypuśćmy za płzykłaa, iż matka za- 


broniła swemu małemu synkowi fitawiać nogi 
na kanapie, on iednek wchodzi na kanapę; 
matka przypomina mu zakaz zmarszczeniem 
czoła. Dziecko widzi, iż.fiawanie na kana- 
pie, i zmarszczenie czoła, są rzeczy połączo- 
ne. Ten wyraz spoyrzenia matki łączy da 
krem wyobrażeniem kar poprzedniczych, 
dziecię natycimiafi spuszcza nogi ak 
Po nieiakim Czasie, wchodzi znowu na kana- 
pę lecz bez trzewików. Widzi to matka i nie 
faie go. Bydź może, iż to iedno doświadcze- 
nie nie nauczy go, Że rożnica natćm zależy , 
gdy wchodzi w trzewikach, lub bez nich. Czę- 
fto dzieci morduią swóy umył nie poymuiąc wy- 
obrażeń -wynikaiących z.beżkarności i kary, 
nie wiedzą iak sobie pofiąpić. Kaźde ukarau 
nie niezrozumiane,. iefi niezmiernie dotkliwe, 
ponieważ pociąga za sobą samo tyłko złe bez 
żadnego pożytku. ` 

Gdy dzieci zaczynaią iúż rzeczy rozbie- . 
rać, wtenczas czuią ukaranie w odmiennym 
sposobie. Widzą, iż obca wola bywa częfio, 
szczególną ich cierpienia przyczyną , Że ta 
przyczyna nie ieft stała; że okoliczność, na- 
miętność, lub dziwactwo wiele do tego nale= 
żŻą. Lecz tylko przez niepofirzeżone fiopnie 
mogą sobie zrobić dokładne wyobrażenie spra- 
„wiedliwości.. Nie są w fianie wchodzić w na- 
sze zamiary. uśzczęśliwienia w dalszym ich wie- 
ku, a tem samém nie mogą m:ćć prawdziwych 
wyobrażeń włożonćy na siebie kary. Zasada 
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ich mniemania iefi ta, iż kary powinny bydź 


iednakowe w jednakowych przypadkach. Na- 
uczywszy się rozważać, przekonywaią się, iż 


nasze mowy i nasze utzynki powinny zawsze. 


bydź iak nayzgodnieysze; iź powinniśmy do- 
trzymać naszych obietnic, i ulkuteczniać nasze 
groźby. Mówią potem sami do siebie, iż gdy 
odbieraią karę za same dobrowolne wykro- 
czenia, nie można ich sprawiedliwie karać, 
póki się im niepowie iak naywyraźnićy, co 
ieit złe ¿lub zabronione, i co ielt „dobre lub 


pozwolone; gdyż ich wyobrażenia. o cnocie i. 


Y 


wyltepku , są tylko wyobrażeniami o poslu- 
szeńfiwię, lub nieposłuszeńfiwie. E Ta 
Niesprawidliwe kary- nie przynoszą spo- 
dziewanych [kuików, powieważ są niezgodne 
z przedmiotem zakazu, AA wyobrażenie 
naszćy uciążźliwćy nad d dziećmi przemocy, i 


RO . 3 .2 > 
ciagaią nienawiść: rzeciwko nam zamialt 
sciągalą P ? | 


przeciwko rzeczy zakazanćy. 

Gdy raz dziecię przypuściło do md, 
Że iego nauczyciel ielt niesprawedliwy, iuż 
wtenczas tak kara, iako i nagroda [iaie się 
niepożyteczną, a zatem dziecię ieżeli ulega, 
fiaie się niewolniczem, ieżeli się opićra, za- 
ciętem. Dla zapobieżenia téy adzle, ieden 
tylko iefi sposób. Trzeba korzyfiać z piér- 
wszych świateł ucznia, i dać mu poznać, iż 
sprawiedliwe iego ukaramie ief złém uczynio- 
ném zpotrzeby dla zapobieżenia większemu 
złemu. Jeżeli zawsze trzymamy się tego pra- 
widła , ieżeli dzieci, zobaczą oczywiście, iż 
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nie karzemy ie przez dziwactwo lub gniew, 
niebędą nas nienawidzić za ból, który im za- 
daiemy ; ten ból nie będzie w ih mniemaniu 
[kutkiem naszey woli, ale popełnionego przez 
nich błedu. 

Niech wkażdym przypadku dzieci do- 
świadczaią naturalnych (kutków własnego ich 
pofiępowania; że [kutkiem naturalnym prawdy, 
iefi otrzymanie wiary; [kutkiem naturalnym 
fałszu, iet nieufność; [kutkiem naturalnym 
wszytkich cnót pożytecznych, iefi szacunek in- 
nych. Przywięzuymy do każdego przymiotu, 
do każdćy wady, pochwałę, fis naganę, iaka 
im przyfioi. Ażeby młody człowiek mógł u- 
fianowić swoie zdanie o niebezpieczeńfiwie 
wynikaiącóm zwyfiępku, trzeba żeby przewi- 
dywał nieprzyjemne fkutki, prędzey lub Pó- 


Źnićy zanim nafiępuiące. 


Doświadczenie uczy, iż pewne okoliczno- 


ści przykładaią się do zapewnienia lub osłabie- 
nia lkutków Em Jeżeli ta kara ief nieu- 
chronną, fianie się dofiateczną, choć będzie 
lekka; gdy tymczasem nayfirasznieysza , lecz 
niepewna, wyfiepkowi niezapobieży. Gdy ka- 
ra ieft daleka, wtenczas. [kryta nadzieia uni- 
knienia oney przemaga nad boiaźnią, a i ta 
nawet boiaźń nieieft dofiatecznym hamulcem. 

„ Sądź mnie Z tegon czém iefiem , a nie 
ztego czem byłem ” „ mówił pewny filozof, 
Króna dawne wyrzucano błędy, Jeżeli ka- 
ra oddzielona iet od wyfiępku długim czasu 
przeciągiem, winowayca przed nadeyściem ka- 


y 
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ry mógł się zupełnie poprawić. Jego zamia- 
ry, fkłonności, nałogi, mogły się tak odmie- 
nić, iż fiał się niezdolnym ponowić wyfiępek, 
za który odbićra karę. Ukaranie iego iuż 
tylko iest przeznaczone do służenia za przy- 
klad. Ponosi może karę. człowiek łagodny, 
towarzyski, cnotliwy, za winę popełnioną przez 
porywczego i zapalczywego człowieka. 

- Jeżeli -po gwałtownych zapędach nagro- 


, : 5 Ż 5 
A mocno wyraźnym żalem,  [kłaniamy 


się do przębaczenia temu,. który się tych gwał- 
townóści dopuścił; ieżeli lubiemy wierzyc” ie- 
go zapewnieniu, iż się zupełnie odmienił ma- 
iąc czas do rozwagi ; ieżeli nakoniec możemy 
sobie obiecywać, , iż choć się znowu ftanie po- 
rywczym, lecz nam szkodzić nie myśli; nie 
byłożby okrucieńfiwem, a nawet niesprawie- 
dliwością karać go za błąd ze wszech miar za- 
pomnienia godny? Jeżeli taka łagodność 1eft 
naturalna i chwalebna z doyrzałemi ludźmi, 
jakże nie iet potrzebną z dziećmi! Dziecko 
znayduie się wanie ciągłćy progrelsyi; nie 
iefò dziś tém, czóm było 'wtzoray, a iutrzey- 

sze będzie dolkonalsze od wczorayszego. Nie 
chcemy, ażeby zatwsze AC te same 
fkłonności, lecz ażeby zapomniało swoich błe- 
dów, i odmieniło swe zdania. Dziecko niema 
jeszcze swoiego charakteru, lecz do nabycia 
jego. codziennie się zbliża. 'Porównano czło- 
wieka ze snopkiem nałogów; i dopoki ten sno- 
pek nie zoftanie żwiązanym, można zniego cóś 


, 


uiąć lub przy Hdadź. 
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Dzieci zapewsione o swoiży doskonało- 
ści, i broniące swoich zdań i pofiępków, u- 
chybią swoiego celu, i nazawsze niedołężne- 
mi zolfianą. Kto lubi usprawiedliwiać- swoie. 
mniemania i czyny, nie potrafi zasłużyć , aże- 
by o nim powiedziano: „Przyznać się do o- 
myłki, iefi e „pokazać się mędrszym dziś, ni- 
Żeli wczoray. 

Zawitydzanie dziecięcia obrócone w na- 
łóg, traci swóy fkutek; nie należy go więc u- 
Żywać za mało znaczące błędy. Również nie 
potrzeba zbyt wcześnie polegać na iego su- 
mieniu.  Niebezpieczno iefi chwytać się tego 
sposobu wprzód, nim charakter umocnionym 
zoltanie, Należy pamiętać, iż ieżeli dziecię 
raz pogardziło tém czuciem wewnętrznóm,: 
fkutki tey wzgardy mogą bydź bardzo ważne. 
Do nas należy nie narażać go na zbyt mocne 
ponęty i doświadczenia, ieżeli nie chcemy fiać 
się przyczyna wyliępku, którego dopuścić się 
może. Zbyteczne podeyrzenie, lub niedowie- 
rzanie zarówno go krzywdzi, Trzeba tak czy- 
nić, ażebyśmy niebyli oszukani, Ażeby nas 
usłuchano, trzeba bydź w rozkazach i zaka- 
zach (kąpemi. Nakoniec trzeba zawsze pa- 
miętać, iż ie rzecz sprawiedliwsza i więcćy 
zludzkością zgodna, oddalać pokusy, aniżeli 
pomnażać kary. 

Zafianawiaiąc się nad zasadami prawo- 
dawfiwa fitosowanego do ludzi, poznamy to, 
które dzieciom przyfioi.  Patrzmy na fkutki 
praw zakazuiących rzeczy przeciwnych inte- 
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resowi, à zobaczymy, iż zafiawiaią bardzo sła= 
bąinamiętnościom tamę. Weźmy za przykład 
prawa przeciwko kontrabandzie. Pomimo su- 
rowego i ulfiawicznego tych praw obofirzenia, 
rzemiosło kontrabandyfiów niemnićy ieli roz- 
szerzone i nie mnićy zylkowne. 

To przyfiosowanie może bydź pożyte- 
czne dla myślącego nauczyciela. Mała liczba 
przepisów dla dzieci, a przepisów wyraźnych 
i iasnych, „więcćy dokaże, niżeli wielka licze 
ba środków i zbyteczna surowość.  , 

Nauczyciel używaiący gróźb , częfio by- 
wa zbyt; słaby na ulkutecznienie onych. Stąd 
wynika, iż uczeń przyzwyczaja się za nie ie 
poczytywać. Widzi, iż iego hauczyciel fkłon- 
ny ie do zapędów gnićwu, i że gdy karze, 
nie czyni tego w nadziei poprawienia. Są na- 
„uczyciele którzy, ażeby uniknąć częfiego ka- 
rania, obieraią środki poftrachu. To prawi- 
dło bywa szkodliwe, zmierza do potłumienia 
zapału, i do przyduszenia nayślachetnieyszych 
duszy przymiotów. 

Młodzi ludzie widząc, iż to co im iefi 
przyjemne, nie tyle zależy od ich usiłowania, 
iak od cudzego dziwactwa, nabywaią dwor- 
sczyzny. Uczą się pochlebiać, uniżać, i do 
 wszyfikiego używać chytrości. Jch wyobra- 
Żenia o rzeczach sprawiedliwych i niesłusznych, 
są bardzo fałszywe i szczupłe. Pamięć na- 
grod i kar wytrzymanych w młodości, powią- 
zana ieli zawsze z obrazami tyranii i niewoli: 
a gdy zerwą swe więzy, Śpieszą się z wywie-. 
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raniem na fany podobnćy przemocy, RES 
iaką się sami uginali. 

| Nauczyciel nie może okazać uczniowi 
swego nieukontentowania w sposobie pe zyltoy- 
nym, jeżeli, nie hamuie swoiego gniewu, a 
przylioyność ielt wtym przypadku tak potrze- 
bna, iak i powaga, Boiaźń nagany powin- 
na się wspierać na szacunku tego, który ią 
czyni, a zatem [kutek słabieie lub ginie przez 
powtarzane. okazywanie gniewu, którego na- 
uczyciel wftrzymać nie umie.  Uważaąć prócz. 
tego należy, iż zdanie patrzących na takowe 
sceiy czyni mocne na dziecięciu wrażenie. 
Jeżeli świadkowie są ludzie młodzi iego wie- 
ku, zawsze maią większą chęć sprzyiania te- 
mu dziecięciu , niżeli rózgniewanemu nauczy- 
cielowi. ' Zmayduią ten gniew nad miarę wy- 
fiępku, atóm bardziey go potępiaią wkara- 
niu: lituią się nad swoim kolegą; szydzą, 
lub pogardzaią tym, który go EN Rzad- 
ko też w szkołach publicznych gniew nauczy- 
ciela przynosi uczniom zmartwienie; łączą się 
zazwyczay młodzi dla okazania litości i pociechy 
fkaranemu. Podobnie dzieie się w domach nie- 
zgodnych; obawiać.się tam potrzeba tych sa- 
mych nieprzyzwoitości, Gniew i zawstydze- 
nie nie sprawuią swoiego [kutku, obyczaie są 
w przeciwieńfiwie z prawami, a opiniia zbiia 
prawidła. 
Częfio w towarzyfiwie widzieć się daie, 
iaki ma wpływ liczba przeciwko naylepszym 
zasadom, Pewny prawodawca filozof powie- 


304 Edukacya. 


dział, iż nigdy nie należy używać Serodków 
> nydzasśc eh wiele razem zgromadzonych 
osób. Ludzie zwykli sobie nawzaiem dopoma- 
gać w błędach, ktore im są wspolnemi Wy- 
fiępni łączą się w towarzyfiwa ; tworzą sobie 
oddzielną mowę, mieszaiącą wyobrażenia wy- 
ftępku i cnoty, mszczą sięi pogardzaią opi- 
niią. A tak widzimy złodzieiów, rozboyników, 
fałszótzów monet, kontrabandystów . układa- 
iących dla siebie słowniki. które doreszty 
wygładzaią wszyfikie wrażenia witydu, wytę- 
piaiąc poprzednicze nauki o rzeczach sprawie- 
dliwych i i niesprawiedliwych, i przybieraiąc zna- 
miona żartobliwe do uczynków zbrodniczych. 
Ponieważ iefi rzeczą dowiedzioną , 1ż sło- 
wa maią niezmierny wpływ do wyobrażeń, 
wiele na tém zależy, ażeby dostrzegać wyra- 
zów dziecinnych dla zmiarkowania , iaki 1eft 
fian ich rozsądku » i wewnętrznych [kłonności. 
Jle razy uważamy iakowy obrot lub wyraz, 


zmierzaiący do wyszydzenia Jakowcy szanowney 


myśli; możemy bydź pewni, iż to iefi ikut- 
kiem błędney edukacyi. 

Wstyd u dzieci nie powinien powszednieć; 
niech ie sposoby rzadko używane będą, i aże- 
by były skłonnemi do wfiydu, trzeba im za- 
chować nadzieię uniknienia onego. Ten kto 
utracił nadzieię zasłużenia na szacunek, zrzeka 
się wszelkiey ćnoty, a nieuleczona pogarda 
ciągnie za sobą całkowite zepsucie. Przesądy 
które uciskaią pewne narody, pewne sekty, 
pewne społeczeńfiwa , odeymuią, im nadzieię 


l 


o nagrodach 4 karach: 305 


zykania szacunku ,- czynią podłemi lub wy- 
figa emi tych samych, ludzi, którzy byhby 
zdatrm do dzieł pożytecznych. Tym sposobem 
dzieci utwicrdzaiją się niekiedy w pewnych 
przywar: ck lub Reo „ przez nierofiro- 
pność rodziców, którzy okazują iż maig te 
fklonności za wrodzone i 'nieobiecniące po- 
praw. Ta pogarda okazywana dla ich nalogów 
kazi charakter. ` 
Dziecko na wszyliko oboiętać , zniechę- 

“cone poddaie się potrzebie , i ftaie się na za- 
wsze przewrotnem. Jeżeli przeciwnie: obcho- 
Can się z nićm złagodnością i dobrocią ; ie- 

żeli damy wau "poznać głównieysze piętna ser- 
ca ludzkiego , ieżeli go nauczemy cenić wła- 
sną swoię istotę; waedy przyłoży się wraz 
z nami do pouumienia swoich (kłonności, i 
nie ftraci odwagi, iakoby to rzecz, była nigpo- 
dobna, W dziesiątym lub iedenastym roku dzie- 
ci zdolne są do poięcia niektórych moralno- 
Ści prawideł. i przyftosowania ich do pewnych 
swoich czynów. Wmiarę swoiego wzroliu po- 
znaią korzyści szacunku , i bardziey usiłuią 
zagruatować się w dobrem mniemaniu tych, 
których szacuią i kochaią. Są zdolne uważać 
na przyszłość , i fiosówać się do tego , czego 
się spodziewaią. Jestto epoka dzieciństwa, w 
którey ręka zwierzchnicza z ostrożnością wła= 
dzy swoiey używać powinna; w tym momencie 
rozum nie chybia swoiego celu, gdy z łago- 
dnością przemawia; ; wtenczas trzeba koniecznie 
umnieyszać kary dla zapewnienia (kuteczniey- 

szego wpływu. 


z 
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„Nie masz nikogo, komuby się nie zdarzy- 
ło uważać, iak ieli trudną rzeczą poprawiać 
dzieci w chodzeniu , w trzymaniu się, w mowie. 
Piękna dzieci pofiawa sprawiedliwie rodziców 
obchodzi , i dlatego są niezmordowani w ulta- 
wicznóćm napominaniu, a tym sposobem nie- 
znacznie przyzwyczaiaią dzieci do tey myśli; 
iż takowe napomnienia są tylko dźwiękiem dla 
uszu. Ten sam głos, który w tak małych zda- 
,rzeniach napróżno się wysila, traci swoię wa= 
gẹ w rzeczach głowmieyszych. Jeżeli widzimy 
konieczną potrzebę dawania dzieciom tych 
nielkończonych napomnień , włożmy ten nie- 
miły obowiązek na taką osobę ,którey powa- 

ga nad dziećmi nie byłaby tak nieuchronnie 
potrzebną , iak iefi rodziców. 

, Kary cielesne są często skutkiem niewia- 
domości. Go tylko zmierza do zapobieżenia 
powierzchownym błędom , nie ciągnie za sobą 
potrzeby karania , osobliwie z dziećmi dobrze 
wychowanemi. . Długie i na wielu dzieciach 
uczynione doświadczenie usprawiedliwia to zda- 
nie. Należy utrzymywać w umyśle dzieci to 
przekonanie, iż iefi rzeczą wltydliwą zostawać 
pod rządem przemocy.  Boiaźń ponoszenia _ 
bolu nie bywa nigdy tak wielką „TaK iest bo- 
iaźń wstydu dobrze przystosowanego; na do-=, 
wód tego dosyć się zastanowić , iak często 
ludzie popełniaią samobóystwo dla uniknienia 
wstydu, a iak rzadko dla uniknienia bolu. 

Niepewność nagrody, i ważenie się między 
boiaźnią i nadzieią, są równie przeciwne chà- 

Rą= 
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rakterowi moralnemu, i doskonaleniu -myśli, 
Tym sposobem łaska panów ieli niepównę na- 
grodą Oczekuiące na nię dworaki żyią na- 
dzieią , a ta nadzieia nie dodaie im dzielności. 

w przedsięwzięciach: Niemniey są nieszczęśli= 
wi, którzy staraią się podobać ludowi. Okla- 
[ki tłumu są nayniepewnieysze i naynietrwalsze. 


Wyfiawmy sobie dziecię wychowane przez 
"wielką liczbę osób, których prawidła, chara- 
ktery, zdania, sposoby myślenia, były sobie 
całkiem przeciwne. To dziecię będzie zape- 
wne zabobonne, pełne zapi niedołężne i 
złych obyczaiów. Zabobonne, ponieważ za- 
wsze sprzeczne doświadczenie każe mu się bez. 
przyczyny lękać; pełne zapału, gdyż łatwo 
posłucha zwodniczych nadziei ; niedoiężne, 
bo iego rolkosze zawsze od budzóy woli zas 
wisną , a iego własne usiłowania nigdy mu 
pewney nie wydarzą nagrody; nakoniec złych 
obyczaiów, ponieważ moralne wyobrażenia 
pomieszane i sprzeczne, nie pozwolą mu wi- 
dzieć w rzeczach sprawiedliwych i niesprawie- 
dliwych, tylko słowa próżne i nic nieznaczą- 
ce. Gdyby zaś to dziecię było powierzone 
fiaraniom człowieka maiącego charakter Szà+ 
cowny i zdrowy rozsądek , który w użyciu na- 
gródy i kary, pochwały i nagany zachowałby 
niezmienną sprawiedliwość 'i rozeznanie, to 
dziecię niebyłoby zapewne ani łatwowierne , 
ani zuchwałe, ani podłe, ani rozpufine. Je- 
go zdania kształciłyby się na doświadczeniu i 
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na rozumie. Nadzieia ożywiałaby iego dziel- 
ność, a boiaźń tamby go tylko 'wfirzymywa-- 
ła, gdzieby pewne było niebezpieczeńitwo. 


Zły wybór i złe rozporządzenie nagród 
jeft- dla dziecięcia ufiawicznóm udręczeniem, 
i mie pozwala mu należycie daru ocenić. 
Pićrwszą myślą zepsutego dziecięcia przy obu- 
dzeniu iefi przyobiecana nagroda. To cacko 
tak upragnione, tak źle zasłużone, nie czyni 
go po otrzymaniu szczęśliwóm.  Wtenczas i- 
maginacya dąteejęcia winną zwraca się firo- 
nę. „Cóż potóm doftanę? iaką znowu od- 
biorę nagrodę?” Te są ufiawiczne pytania 
zepsutego dziecięcia, a ta niespokoyna cie- 
kawość wynikaiąca z nadziei rozrzutnych da- 
rów, czyni go niezdolnym do pilności i po- 
żytecznego usiłowania. 


ro Szczęśliwość ludzka więcćy zależy od cią- 


gu umiarkowanych, nizeli od zbyt żywych ro- 
fkoszy. Gi którzy fiali się niezdolnemi po- 
znać cenę słodkich i spokoynych zabaw, nie 
wiedzą, iak zapełnić przerwy szumnych roztar- 
gnień. 'TPoż samo zdarza się z dziećmi. Jch 
'szczęśliwość zależy od mnogości zabawek. Te 
zabawki byle ich nie przerywać, pomnażaią 
się niefkończonym sposobem. ` Dolkonalenie 
ich zdolności, wrazenia zmysłów, uwagi i 
doświadczenia ufiawnie powtarzane, są dla nich 
niewyczerpanćm Źrodłem szczęścia, gdy im 
nie (każono smaku przez ohydzenie zwyczay- 
nych rolkoszy. 
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Każda skłonność, każde czucie, które Ț 
chcemy zachęcić, powinny mićć fiosowną na- 
 grodę. Przykład nafiępuiący za wzór służyć 
nam może.  Dway synowie Hrabiego Elgin 
bawili się pewnego dnia z synem chłoplkim ró- 
wnego im wieku. Gdy ich zawołano na o- 
biad, chłopak powiedział, iż na nich oczeki- 
„ wać będzie. Czy nie idziesz także na obiad, 
zapytał go fiarszy syn hrabiego? Nie mamy 
nic doiedzenia wdomu, odpowiedziało dzie- 
cko. Więc póydź znami. Ubogi chłopak wy- 
mówił się. Móy oycze, rzekł fiarszy syn do 
hrabiego , iak wiele zapłaciłeś za srebrne 
sprzączki, które podarowałeś mi dziś z'ra- 
na? — Pięć szelingów, moie dziecię. — Day 
mi więc proszę pięć szelingów, a ia ci powró- 
cę sprzączki. 'Oyciec zezwolił nato, a gdy 
się dowiedział, iż syn dał te pieniądze małe- 
mu chłopkowi. pochwalił go mocno i oddał 
nazad sprzączki. Pochwała ta była arcy spra- 
„wiedliwa, ale nie należało oddawać sprzączek; 
niechby się było dziecko nauczyło znać pra- 
wdziwą ceaę wspaniałości, i ażeby w własnóm 
czuciu znalazło nagrodę za swoię ofiarę. 


W poiemy w dzieci fałszywe o rzeczach 
wyobrażenie, gdy im damy poznać, iż mo- 
Żna bydź wspaniałym nie odważaiąc swoiego 
dobra dla cudzćy przysługi. Jeżeli przez na- 
szę hoymość zafiąpićmy to, czego się w tak 
dobrym pozbawiły celu, utwierdziemy ich 
w tóm mniemaniu, iż zawsze odbierać będą 
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nagrodę za swoie piękne czyny , a przypisuiąc 
im dobroczynność , zachęciemy do radzenia 


się roftropności, i zważania tylko na własny 
interes. 


U 


JŃNSTRUKCYA. 
Rys krótki nąuki Pestalocego. 


PA ieft każdemu przyiacielowi nauk, 
iak wielką rewolucyą sprawił w świecie 
uczonym metod, czyli nowy sposób instrukcyi 
sławnego reformatora Szwaycarskiego. Wszylikie 
oświecone narody chwytaią się tego wynalaz- 
ku, ile zsamego przyrodzenia wypływaiącego. 
Wspomnienie krótkie o wynalezcy , poprzedzi 
opisanie tego nowego uczenia sposobu. 
Pebidlocy żyie w Burgdorf miasteczku 
Szwaycarskićm, .i iest naczelnikiem sławnego 
Jnstytutu. Z młodości lat nie był do nauki 
usposabianym , i sam to wyznaie, że współ- 
praćuiący znim nauczyciele, daleko są uczeń- 
szemi od niego. Familia i uczniowie męża 
tego składaią się z dzieci ubogich, których 
wiele przyymuie, z niemi obcuiąc sam , oświe- 
caiąc ich umysły, i dogadzaiąc wszelkim ich. 
potrzebom : czyni zaś to, nie dla żadney chlu= 


À 


) 
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by, lecz szczególnie dla kraiowego. pożytku. My- 
ślał on dza nad tem, iakby można Jnstrukcyą 
nayprościeyszą i nayftosownieyszą do młodego 
wieku uczynić, a przez to skrócić i ułatwić 
trudności uczącym. Zgłębiał naymnieyszą rzecz 
do gruntu, a zobaczywszy cień tylko iakiego 
przedmiotu , zamyślał się nad nim, tak że 
częfto , iak sam wyznał w swoićm piśmie, od- 
chodził od siebie , nie wiedząc nad czem się 
zastanawiał, i póty, że tak powiem, ścigał ów 
przedmiot, póki wszyfikich własności iego zu-. 
pełnie nie odkrył. 7 


Doszedł téy prawdy , którą Locke, Ba- 
sedów, i inni sławni pedagogowie utrzymywali, 
że nie możemy poznania rzeczy inaczey nabywać, 
tylko przez poymowanie ,toiest, przez czucie, 
czyli wrażenie, które na umyśle naszym działanie 
przedmiotów sprawuie. Z tćy początkowey 
prawdy, wyciągnął Pestalocy następuiące pra- 
widło: że cała obszerność wiadomości naszych, 
ieft tylko skutkiem ciągłey uwagi. Postrzegaiąc 
różne przedmioty w naturze, powinniśmy się 
starać, skoro nam iakie zabłysna , schwytać i 
zatrzymać na zawsze w naszey pamięci. Nie 
mamy zaś dziecięcia -samemu przyrodzeniu z0- 
fiawiać, ale z kolebki ie biorąc „i ieszcze przy 
piersiach macierzyńlkich zostaiące , iuż zaczy= 
nać edukować, i ile możności naprowadzać na 
drogę oświecenia, aby samo się nie zabawiało 
przedmiotami , ani ich rontrząsalo podług swe- 
go upodobania. 


3 12 Jrfirukcya 


Rodziców i nauczycielów 'iest obowiąz- 
kiem, aby swe dzieci prowadzili od postrzegań 
ciemnych , do wyrażnych ; = od wyobrażeń fał- 
szywych do iasnych ; od tych zaś do zgrunto= 
wania rzeczy każdćy, i to iest celem nauki Pelta- 
locego, do którego każde dobre wychowanie 
dzieci dążyć powinno. Edukacya do tych czas 
cale była prowadzona przeciwnym sposobem ; 
iak tylko dzieci wychodziły z kolebki, osła- 
biano natychmiast ich ciała, umysły fałszy- 
wemi napełniano wyobrażeniami; a wszystkie 
przedmioty znayduiące się około nich, służy- 
ły im tylko do zepsucia ABA serca i rozumu, 
Nauka Pestalocego uczy nas, że przedmioty 
przedmiotami obiaśniane, i wszystkie stoso- 
wnie do sił i władzy rozumu młodocianego , 
wystawione dziecięciu bydź powinny, a tym spo- 
sobem nie tylko rozum i serce 1ego okrzesze 
się, ale się stanie przezto sposobnćm do zgłę- 
bienia, i ugruntowania w sobie na zawsze zasad i 
prawd naywyższych. 

Obeznawaiąc dzieci z przedmiotami, po- 
„winniśmy się o to RAR OPACICJ starać, aby 
można całą ich uwagę zwrócić na bo tych 
przedmiotów, na ich postać i naviko: oto 
są podług Pestalocego źródła , z których wszy- 
stkie inne wypływaią wyobrażenia. Ta uwaga 
zaymować powinna dzieci wkażdóm mieyscu i 
czasie, pod czas rozrywek i przechadzek , aby 
nie były podobnemi do owego wędrownika, 
który siły swoie stargawszy na Gzwiedźśiić kra- 
iów, a zapytany, coby tam e osobliwe- 
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go, odpowiada krótko, żenie szczególniey- 
szego nie znalazł, i ten ma pożytek z swey 
podróży , że wielk widział, ale nie nie utkwiło 
w jego uwadze. | | 

Rząd Szwaycarski, poznawszy zasługi te- 
go męża, dał mu dawny zamek na iego po- 
mieszkanie , i szkołę, która iest tylko szkołą 
mieyską , służącą za wzór dla innych, i two- 
rzącą dobrych i uczonych obywatełów. Nie 
"masz tam Żadnych klals, są tylko przedziały 
czyli kupki licznych uczniów , siedzących na 
swych mieyscach z naywiększą [kromnością ; 
wiek zaś ich iest od piątego zacząwszy roku, 
aż do zupełneg» wydoskonalenia. Każdy tam 
naukę stosowną do Życia ludzkiego odbiera , 
nie zadawaiąc sobie wiele pracy, nie obciąża 
iac pamięci, i nie każąc zdrowego rozsądku , 
który iest nayzacnieyszym i nayślachetnicj- 
szym człowieka przymiotem. 

Dzieci iak się tylko ze snu odeckną, 
wszyfikie z rozweselonym umysłem i twarzą 
uśmiechaiącą , biorą się natychmiafi do nauk, 
i ich naymilszą pod czas dni wolnych zaba- 
wka ieft. przyszedłszy do szkoły rysować, albo 
się zatrudniać rachunkiem, składaniem gło 
sek, lub powtarzaniem innych nauk w jak 
naywiększey skromności, pokazuiąc iedno dru- 
,giemu, ieżeli w czem zbłądzi. Nie słychać tam 
tego, aby nauczyciele używali niewolniczych ` 
kar: lekkie połaianie ucznia, zawftydzenie $0 , 
nakazane mu milczenie pod czas lekeyi ,, lub 
fianie na środku szkoly , są naywiększą karą 


314 ; Jnfrukcya. 


dla niego, i nie pamiętaią od lat kilku, aby 
surowsza kara była użyta w Burgdorf. 

W szkole Pesłalocego w godzinach wyzna- 
czonych i wolnych od nauk, zbiegaią się dzie- 
ci na dziedziniec, tam ćwiczą się w różnych 
sztukach, które ciału szykowność nadaią, a 
-w wielu niebezpieczeńl wach staią ię obroną. Je- 
dni maszeruią nakształt żołnierzy , drudzy fka- 
czą, inni łażą i spinaią się na drzewa, ale to 
wszyfiko pod okiem swych odprawuią nauczy- 
cielów ; niektórzy zaś łączą się z nauczycie- 
lami, i ztemi nucą piosnki cnotliwe, i roz- 
weselaiące umysł. O godzinie dziesiątćy co 
„wieczór schodzą się wszyscy da iedney sali, 
gdzie Pestalocy z niemi się przez moment. 
krótki zabawiwszy, puszcza ich na odpoczynek. 
Wtenczas nie miło mu ieft, aby się kto z po- 
dróżnych tam znaydował. Wolność między 
uczniąmi wielka panuie, lecz ta nigdy na złe 
używaną nie bywa. Jnfiytut ten leży w do- 
brem położeniu, i młodzież podczas upałów 

letnich, zażywa kąpieli w rzece, oblewaiącey 
ten zamek. 

Pestalocy podzielił sztukę mówienia, na 
trzy głównieysze części, to iefi: na głosy, 
wyrazy, i tak nazwaną sztukę mówienia, Matka 
nie powinna czekać , aż się głos u dziecięcia 
zupełnie rozwinie, ale ma codziennie przy nićm 
kilka przynzymniey tonów zrozumiale wyma- 
wiać, dla przysposobienia tym sposobem nie- 
mowlęcia, żeby zdolaćm było do. ich Ada 
wania. 
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Abecadło utworzone 'przez niego , zamyka 
w sobie szereg głosów różnych w całey ich 
rozciągłości, dò czego przyłączona iefi, xiąże- 
czka dla matek , podaiąca sposób , którego się 
w tém trzymać powinny. Zakaz surowy dla: 
nich, aby nigdy nie pofiępowały. daley , póki 
dzieci wprzód dobrze nie poymą „i nie nau- 
czą się doikonale wymawiać i rozróżniać ie- 
dnog głosu. Zaczyna się ćwiczenie od samo- 
głosek, a gdy te dobrze są poznane, przy- 
fiępuie się dó naturalnego zgłoskowania. 
| Dzieci zgłoskuią naprzód z pamięci; wy- 
mawiaiąc wszylikie razem , zgodnie, i podług 
taktu; fiawszy się w tem aka. udaią się 
do tablicy. Na téy są duże równoodległe li- 
 fiwy poprowadzone, służące do tego, aby 
dzieci podług upodobania głoski wsuwać i wy- 
suwać mogły. Nauczyciel wymawiaiąc. lekki 
wyraz , składa go w oczach uczniów na teyże 
tablicy. Zgłoskuiący nie maią Żadnych ele- 
mentarzów , lecz tylko abecadło w ręku trzy- 
maią, a po ścianach porozwieszane są tablice. 
Przy zgłoskowaniu łączy Pestalocy inszą ieszcze 
naukę, to iefi, obeznawanie dzieci ze wszy- 
fikiemi członkami ich ciała. Z niey uczą się 
składu ciała swoiego, położenia wszyfikich 
ćzłonków , ich własności, i użycia z osobna 
każdego. 

Nauka ta odbywa się należącym spo- 
sobem: Nauczyciel mówi pokazuiąc ręką gło- 
wẹ, mam głowę, dzieci powtarzaią toż samo, 
pokazuiąc wymienioną część ciała, Nie żąda zaś 
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Pefialocy, aby matki lub nauczyciele nieprzer- 
wanie o ciele tylko ludzkićm rozmawiali, pó- 
kiby wszyftkich Ćwiczeń znayduiących się 
w xiążce dla matek nie przeszli: maią się Oni 


`. iedynie sposobu od niego podanego trzymać, ' 


a cały okręg przedmiotów ich otaczaiących przed 
oczy im wyfiawiać, i te należycie rozbićrać,, 
~ ABC wzroku, czyli nauka wzrokowa 
miar fiosunkowych, zasadza się na fundamen- 
cie linii i kwadratu. Gdyż cała obszerność 
maszćy nauki, rozciąga się tylko na kształty , 
które iako podziały kwadratu -w tymże wi- 
dzieć się daią, i albo przez liczenie, lub przez 
porównanie ich szerokości z wysokością wy- 
nalezionemi bydź mogą. 
Nauczyciel, którym koleyno iefi ieden 
z uczniów, pokazuie prątkiem na tablicy po- 
ziome liniie, mówiąc: pierwsza pozioma li- 


„niia ieft krótsza od drugićy, a dzieci po- 


wtarzają za nim tożsamo, it. d. Nauczyciel 
nie omieszkuie nigdy pytać się uczniów, co. 
było mówione: co powiedziawszy prowadzą 
od ręki liniie poziome, profiopadłe, kwadra- 
ty, it.d. ołówkiem na swych tabliczkach. - Li- 
niie poziome, profiopadłe, przekątne, kąty 
różnego gatunku, czworokąty z podziałami 
swemi, powinny bydź równie, iak zakreśłe- 
nie koła, pićrwszćm dzieci ćwiczeniem w ry- 
sunku i miernictwie. Wtéy umieiętności uczą 
się dzieci poznawać i oceniać doskonale 
kształt powierzchowny każdego przedmiotu, i 
rozróżniać ftosunki długości z szerokościami. 
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Przez wprawę zaś, do tego fiopnia doskonało- 
ści przychodzą, że dokładności kwadratów i 
kół rysowanych od ręki, naylepszym ae 
"rem cyrkla doświadczyć można. i 

Nauka wzroku liczb fiosunkowych Ra 
kazuie matkom i nauczycielom „ że niżeli 
ćwiczenia rachunków na tablicy od Pelialoce- 
go zrobioney zaczną, wprzód maią na ru- 
chomych przedmiotach uczyć ich liczenia, ia- 
koto na palcach, małych kamyczkach, orze- 
chach, lub grochu. Nie mówi im się, poka- 
zuiąc przedmiot iaki, toieft jedno, tylko to 
iei jeden groch, lub kamyczek, i znowu po- 
kazuiąc dwa, to iefi dwa razy ieden kamy- 
czek, Dzieci przeszedłszy iaki szereg na ta- 
blicy, ftosuią toż samo do praktyki. Tak np. 
nauczyciel pyta się, zrzynaście iedności wie- 
le dwoiek czynią? toż praktycznie trzyna- 
ście groszy wiele kreycerów, kopiiek daig? 
Nauka ta ieft zabawną dla dzieci, i niezna- 
cznie uczą się ułomkow, za pomocą których 
do takiey łatwości wrachowaniu przychodzą, 
Że zadawszy im przykład naytrudnićyszy z ułom- 
kami, natychmiafi go bez kredki z głowy roz- 
więzuią, czego Pan Jeziorowski dyrektor se- 
minarium Poznańskiego , sam doświadczał od- 
wiedzaiąc ten Jnfiytut. 

Rysunki idą przed pisaniem, bo po- 
dług Pefialocego , pisanie nie iet czóm 
inném, tylko rodzaiem nieiakim liniiowe- 
go rysunku. Gdyby pisanie uprzedzało ry-. 
sunek , psułoby do niego rękę,  fiężaiąc 
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ią iednakowemi zawsze kształtami, a tym spo- 
sobem czyniąc ią niesposobną do tey giętko- 
ści, którey wyciągaią odmienne kształty ry- 
` sunku. Dzieci wprawuią się naprzód do kre- 
ślenia głosek, i łączenia ich z sobą na tabli- 
cy ołówkiem, potem dopićro daie im się pió- 
ro wrękę. Za wzór służą im głolki z ich 
wyznaczonym wymiarem, i fiopniami ich się 
prowadzi od większego do mnieyszego chara- | 
kteru. 

Tenże sam układ rozciąga się do Jeogra- 
li, Hiftoryi i Religii. Sposób którym są te 
umieiętności dawane, obiaśni w krótkim cza- 
sie wydanie xiążek elementarnych Peftaloce- 
go ztablicami, pod imieniem: Pedagogiki 
naynowszey. 

Peltalocy utrwalił sobię sławę, i poto- 
mność z szacunkiem przyzwoitym iego imie 
wspominać będzie. Już podług sposobów ie- 
go nowo wynalezionych , zakładaią szkoły 
mieylkie we Francyi , Szwaycarach, Niem- 
czech, Prusach, Szwecyi, i te cbraz się 
bardziey rozkrzewiaią. Ma teraz ten zacny 
mąż lat 70, i nic sobie więcey nie życzy, 
tylko aby mógł kilka lat póżyć, dla przeifto- 
czenia wszyfikich nauk nayłatwićyszemi ich da- 
wania sposobami.  Pefłalocy iefi szczerym, 
przyiaciellkim , ludzkim , otwartym , i cały 
iw myślach zatopiony. Ciężko ieł z nim ro- 
zmowę o iakićy prowadzić materyi, bo tyl- 
ko krótko lubi odpowiadać. Kto zaś tak 
szczęśliwym iefi, że go w zapał wjakiey rze-. 
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' czy wprawi, natenczas iakby nowym ożywio- 
"ny duchem, rozprawia z uczuciem 0 materyi 
rozpoczętćy. | 


Spodziewamy się, Że i unas wRofsyi, 
pod szczęśliwie nam panuiącym monarchą 4- 
lexandrem I. który całą swą szczęśliwość na 
edukacyi swych poddanych pokłada, wkrótce 
te metody wprowadzone będą. Bo kandy- 
'daci zagraniczni znaiący sposoby Pefialoce- 
go. bywaią od uniwersytetu Wileńskiego po- 
woływani na różne urzędy, a od Sea 
o ednkacyą męża W. J. P. Jozefa Kofsa- 
kowskiego Wizytatora i Dyrektora szkół Gu- 
bernii Grodzieńskićy, łaskawie są protegowani. 


F. W. Bentkowski. 


PONO | 
MEDYCYNA. 

_Hiftorya krowity.ospy w Turczech, Gre- 
cyi, ¿ Jndyach wschodnich, przez 


J. de Karro: xiążka in gvo. w Wie. 
dniu drukowana Roku 1803. 


(Wyiątek znayduiący się w dzienniku itə 
neralnym medycyny Towarzystwa Le- 
karfkiego Paryzkiego z miesiąca Lu- 
tego: R. 4804. przez P. Louis 
Valentin napisany). 


| Was przykładaiący się do pofiępu po- 
żytecznych wiadomości, a szczególnićy 

do rozszerzenia ważnego odkrycia krowićy o- 
spy» dowiedzą się bez SRB | z ukonten- 
towaniem, iż gdy tę ospę przeniesiono dosyć 
prędko do Azyi, była tam przyięta ztą samą 
gorliwością, iak w Europie, i też same spra- 
wiła skutki. Przypominać także sobie będą, 
iż doktor de Karro, który naypićrwszy użył 
na naszym lądzie wynalazku Jennera, potra- 
(ił wkrótkim czasie przesłać cząfikę materyi 
tey ospy milordowi Elgin, w ówczas posłowi 
Angiellkiemu wStambuie, dla zaszczepienia iey 

' synowi iego. Gdy to szczepienie udało się 
w Grudniu Roku 1800., ośmieliło doktorów 


Hefse (Niemca), i Skott (Anglika), do roz- 
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krzewienia nowego spósobu w tóm wielkiem. 
mieście. 

Związki osobifie, króre miał z obcemi 
osobami dyplomatycznemi w w iedniu; zwią 
zki liftowne, które utrzymywał z takiemiż o- 
sobami w Turczech, przy granicach Arabii, 
i Persyi, w Jndoltanie i Bengali, iako też, 
z lekarzami tamteyszemi, którzy go sobie obra- 
li, aby im podał środki wprowadzenia w tam- ` 
tych kraiach tego szczepienia, i oprócz tego 
autentyczność urzędownie nadana wszyfikim 
ich zaświadczenióm,  daią opisaniom iego 
taką cechę prawdy, iakiéy tylko pragnąć 
mozna. I 

Lecz iet rzecz godna uwagi, 'iż kraie 
wschodnie przysłały nam naprzód ospę ludz- 
ką; i od nich iey zaszczepienie mieliśmy: te- 
raz zaś one od nas przedziwny ten środek do 
zniszczenia ićy przyymuią. | 

W roku 1802, gdy doktor Skott towa- 
rzyszący milordowi Elgin, i małżonce iego 
zwiedzaiącym wielką część Grecyi, znaydo- 
wał się w sławnem mieście Atenach, tam za- 
czął ospę krowią zaszczępiąć. Gdy fiamtąd 
wyieżdżał, było tam iuż więcćóy ośmdziesia- 
ciu osób wszelkiego wieku z dobrym zwyczay- 
nym skutkiem zaszczepionych, a to naprzód 
w przytomności iego, a potćm w przytomno- 
ści doktora Kasgittego, pierwszego lekarza 
w Atenach, któremu Skott darował dzieło P, 
de Karro. Nauczył potćm sposobu szczepie- 
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nia chirurgów w miafiach „Argos, Koryncie, 
i innych zdawna sławnych. 


Niezadługo potem Pan Lafont lekarz 
Francuzki w mieście Sałonice w Macedonii ' 
odebrał od Pana Je Karro materyą krowićy 
ospy w lancetach z słoniowey kości zamknię- 
tą; a w ośm miesięcy, toiefi dnia 3gọ Czerw- 
ca 1803. Roku, można było rachować w tem 
mieście 1132. osób, którym ią szczęśliwie 
zaszczepiono. Wszyscy; Turcy; Ormianie, 
„Grecy i Frankowie przyięli ten sposób ochra= 
niaiący z ochotą godną ludu nayoświeceńsze- 
go. Mieszkańcy także pobliższych miafi byli 
gotowi do przyięcia iego, i iuż mieszkańcy 
miata Laryfsy w Telsalii prosili byli P. La- 
font w sposobie nalegaiącym, aby do nich zje- 
chał dla udzielenia im tego dobrodzieyfiwa. 
Hrabia Chock konsul Prulki w Salonice po- 
twierdził te doniesienia przeież iżniąc przez 
Wiedeń, i dodał, że sam znayduiąc się w mie- 
Ście Seres w Macedonii, dowiedział się, iż 
mieszkańcy polianowili skłonić Pana Lafont , 
aby do nich przyiechał, lub przysłał którego 
ze swoich uczniów dla zaprowadzenia pomię- 
dzy niemi tego szczepienia. 


Straszne okoliczności (iak mówi P. de 
Karro) nie przeszkodziły P. Lafont do gorli- 
wego zatrudniania się tą pracą, ponieważ 
wpośród zarazy morowego powietrza, używał 
środka wytępiaiącego tę chorobę, która nie 
mnićy, jak tamta zabiia, gdy iedna kiedyś nie 

iLe 
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kiedyś: pokazuie się, ; drga: raz. wraz, spirale 
ofiary. i | i 

Doktor Moreki JE cz; a „dać 

kąd szczepienie krowićy. ospy. zaprowadził, 
przyłożył się także do.rozszerzenia iey :W Gre- 
cyi, to iet w Theąckhi , (czyli w sławnej: Jtace 
Ulifsesa ); w mieście Patrafso, w Pelopo- 
nezie, w Cefalonii, Cerigo., Zapie, tyż , Kor- 
Su sędikpd. 5a 4 A i 
ca „ Mimo; Baradna jah doktora Hefe i. Blat 
zoni lekarza Włoskiego, przywiązanego do le- 
gacyi hiszpańlkiey, tudzież „dubana lekarza 
Francuzkiego, iuż krowia ospa zniknęła była 
w Stambule: lecz powtórnie zoftała tam wpro- 
wadzona przez Lorda. E/gin, który ;od Pana 
de Karro po kilka; razy przez przybywaiących 
z Wiednia kuryerów -żądał tey materyi. dla 
zaszczepienia iey trzeciemu dziecięciu.,:' które 
tam jego małźonka . porodziła. . Poseł ten 
dodał w swoich. litach, iż bardzo” częfio do 
niego udawano się po tę materyą z Balsory ; 
Jndyi,. i Ceylanu; lecz żadnego ieszcze nie 
uczyniła: [kutku. 

Fomysiny skutek tego szczepienia tyle 
` sprawił wrażenia na umysłach w Stambule, iż 
Wielki Sułtan odebrawszy od swego lekarza 
doktora Roini w tureckim iężyku wypis z dzie 
ła Pana de Karro uwagi i doświadczenia 
nad krowią osp, które. iego- korrespon- 
denci wszędzie w Grecyi, i wschodnich, kra- 
iach roznieśli, i przeczytawszy | go, wyraził swóy 
żal, iż ten wynalazek s bał odkryty, gdy 
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on ieszcze był młodszym. (iego twarz boż 
wiem bardzo źle od ospy wygląda), ` i dodał, 
iż. mocho“ pragnie, aby WA pańfiwie to 
szczepieńie było” przyięte. _Natychmiafi ią 
dziecku iednego sługi serajowego zaszczepio*+. 
ho; a. troygu Aleid hechima bachi, czyli 
wróbiwieBi lub' fiarszego'' lekarza miała bydź 
zaraz szczepiona.: 

Uważaiąc ciągłe czyny i prace gorliwego 
lekarza Wiedeńskiego, możńa widzićć z po- 
dziwieńiem , iakim | sposobem. udało mu się 
przesłać aż: do brzegów Tygru i Eufratu ma- 
teryą krowiey ospy, a to w zupełney iey mo- 
cy i energii, skąd była wzięta i przeniesiona 
do Jndyi, gdzie takaż wady z Anglii przy- 
slana bez skutku zofiała. * Co tylko. dówiedzia: 
no się w Bagdadzie, iż dzieci milorda Elgin 
szcżgśliyić to szczepienie odbyły, Pan Har- 
fore. Jones rezydent Angielski przy baszy ta- 
mecznegó mialia, a Rotatziizo krółefiwa ka- 
lifów, zapragnął wprowadzić tam tenże sam 
sposób szczepienia. 

Lecz ponieważ w Bafsorze nie skutkowa- 
ła materya przysłana ze Stambułu konsulowi 
Angielskiemu tam bawiącemu, konsul Bagdad- 
ski udał się do P. Pagetta posła Angielskie- 
go w Wiedniu z prośbą, aby pofiarał się dla 
niego o materyą krowićy ospy, Świeżo przez 
P. deKarro zebraną, wraz zinformacyą po- 
mabaa Ten dołożył iak naywiększćy pilno- 
Ści w téy expedycyi; i posłał do Bagdadu lan- 
cety z nayczyfiszego srebra ZLOBioRA iako też 
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pozłacane, oraz z słoniowćy kisti: dopówi 
tego dwie Śklanne puszeczki napełnione fley- 
tuszkami Angielskiemi tą materyą napoione- 
mi, podług iejłasobu przez ,fennera wynale- 
zionego, i tak dowcipnie wydoskonalonego 
przez JJ. PP. Balhorn i Stromeyer Hannower- 
skich wakcynatorów. Lecz dla ochronienia tćy 
materyi od wpływu gorącego powietrza, świa- 
tła, zapachów, i dla przeszkodzemia wszelkie- 
mu wyparowaniu, umoczył 'po razy kilka te 
sklanne puszeczki iuż zapieczętowane w roz». 
puszczonym wosku takim sposobem, aby się 
znich kula utworzyła, którą on zaraz w pa- 
pićrowe obrzezki zapakował. | 

Pan doktor de Karro "dowiedział się w 
Czerwcu R. 1802 , iż ta materya krowićy o- 
spy, która w.puszeczkach śklannych była zam- 
knięta, doszła ieszcze w płynie do swego ce- 
lu, i że iak naydofkonaley skutkowała zrąk 
P. Skorta Angielskiego lekarza; powtóre, iż 
z Bagdadu pósłano ićy część do Balsory, gdzie 
ią fiarszemu synowi P, Monafłego  konsiila 
Angielskiego zaszczepił P. Milne chirurg iego, 
i że nietylko wtych miafiach, lecz przy brze= 
gach Perskich i przy brzegu wschodnim Ara- 
bii, bardzo wiele osób doświadczyło szczęśli- 
wych skutków tegoż szczepienia. 

Sposób ten ugruntowany iuż przy WY” 
brzeżu Perskićm, -przeszedł w krótkim czasie 
z Bafsory do Bombay, za fiaraniem tegoż Pana 
„Milne, który tam materyą krowićy ospy po- 
słał, i sam ią zaszczepił kilku osobom z niee 
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których .okuetów maiących płynąć do tćy wy- 
spy. Anna Dufihill trzyletnia panienka by= 
ła pićrwszem fiworzeniem ludzkićm w wielkich 
Jadyach, na którey to szczepienie się udało. 
Od nićy potem więcey iak tysiąc osób w'sa- 
mym Bombay doltało także szczęśliwie ochra- 
niaiącćy: ospy; : ftamtąd przeniesiona byla do 
łłyderabat , Myfsora, Madrafsu, i wszylikich 
prowiacyy: Kanaty i Malabaru. „Te do- 
niesienia są z.miesiąca Października i UGru- 


dnia R. 1802, (a). 


EE 1-76 WED CKE WARTE 


z: 
4 | SRG TWWIELEGK WY 


(a) Doktor de Karro ma tę chwałę, iż maypier> ` 


wszy podał materyą Krowiey Ospy ,* która fu- 
żyć będzie dia cafey Azyi : ta, Która morzem 
po razy kilka przez ciąg całego roku tam po- 
syfana była, zawsze chybiła. Podróż ta trwa 
RABA Sześć miesięcy.  Lancety z fłanio+ 
éy kości zrobione , zamknięte w drewnianćm 
M przez które światło nie przechodzi 
i przez, niego wynalezione dla zapobieżenia 
wkradnieniu się rdzy , których nam wzó przy- 
Raf , amy widzieliśmy ie przyięte w Londynie 
przez przyiaciół Jennera; maig ieszcze ten po- 
Żytek, iż zachowuią materyą przez dłagi prze- 
ciąg podróży „i są iak on mówi, narzędziem 
przenoszącem, i zaszczepiaiącem.. Gdy wypa- 
da zbierać tę materyą wcienkie Aeytuchy , lub 
na bawefnę , i zapakować między dwa Śkła, z 


* których iedno ieft płafkie, a drugie aa 


w środku żłobkowate, radzi on napuścić we- 
wnętrzną powierzchność śkiełek tłuftością iaką 


niczem nie pachnącą , lub co ieszcze lepiey g gu- 


mą avabiką , ta wraz z lakiem, którym się o- 
bleią śkiefka przy brzegach, ochrania matetyą 
Krowiey ospy od w, pływa atmosfery, i płynność 

w niey utrzymuie przez czas nieograniczony : 


O krowity ospie w Turtyi i Judyi 32% 
Jeżeli rząd Bombayski "przykładał nay- 


większego fiarania w dopomaganiu do uskute- 
cznienia środków, którydh rada lekarska 


Szczupła doikowatośc znayduijąca się w jednym 
ztych śkief-k ieft także wynalazkiem Jennera, 
którego iednak teiaz prawie nigdy nie używa.. 
Pow:adzf nim sam, i inni także , którzy tém 
szczepieniem się bawią , iż nie mieli ieszcze 
przekła u, ażeby takowa materya utrzymała się. 
w swoicy świeżości przez dziewięć miesięcy i 
dn: ośm, tek iak nam się udalo. Po oblańin 
lakiem wyżev wyrażonych śkiełek płafkich , za- 
wiiam: ie w kawalek czarney kitayki, dla o- 
chron.enia iey od różnych zapachów. . Mamb 
ieszcze zwyczay zb erać plyn ospy krowiey przed. 
rozw nięciem się obwódki. Jeżeli nam trzeba 
zbierać materyą dla zaszczepienia iey z ręki do 
ręki, lub dla zakonserwowania iey w lancetach 
z oniowey kości, bierzemy ią częfta z kroftki 
na;świeższey. lm wcześniey się weźmie m2- 
terra ospy krowiey , tém. większa. ieft pewność 
iev fkutku, bo wtedy ma większą energiią : uda- 
iesię birdzo dobrze w piątym dniu, a czasem w 
czwartym, rachuiąc od dnia zaszcztpienia , choć- 
by lancet byl troszkę tylko w niey umoczonym, 
Pod czas bstności naszey w Londynie nie widzie- 
liśmy nigdy, aby brano materya przed ufor- 
mowaniem się obwódki , lub po osmym dniu. 
Jedna tylko także robi się raneczka, a navwię- 
cey dwie, poiedney na każdey ręce ; a za nie- 
przyzwoitość fusznie uwaźaią pomnażać te rane 
ki u dzieci. Bsliśmy tego świadkami w trzech 
mieyscach , gdzie szczepienie iefi publiczne, to 
ieft w szpitalu szczepienia krowiey ospy w Pa- 
rafi Sgo Pankracyysza pod dyrekcyą Doktora 
Woodwille, znayduiącym się w ]Jnfziytuci: Wakcyny 
w Golden square: i w towarzylftwie Królewikim 
Jennera, zalożonćm dla zagubienia ospy ludz- 
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; % 
w tey ftolicy używała (b) , niemniey ieneralny 
rząd Jndyi Angiellkiey czuwał nad wprowadze-. 
niem szczepienia krowiey ospy do. Bengalu, 
nakazał oświecać Jndyylkich lekarzów o iego 
pożytkach, i pokazywać im wszyfiko to, co 
iet potrzebnem, aby się dobrze udała. 
Oftanie rapporta z Ceylanu zapewniły, iż 
liczba osób , którym zaszczepiono krowią ospę 
w Angiellkich possessyach na tey wyspie, prze- 
szła iuż do 1000. (c). 
Osobliwóm zdarzeniem , i godnóm uwagi, 
materya krowiey ospy, którą nasz autor posłał 


do Bagdatu, pochodziła od dziecka , któremu 


w Wiedniu zaszczepiono materyą wziętą z krów 
Lombardzkich, a którą dok: Ludwik Sacco, 


4 


„kiey, którego centralny punkt ieft w rynku Sa- 
lisbury na ulicy Złfotey. 
(b) Wydawca gazety Bombay Cowier ogłosił za roz- 
|. kazem rady lekarfkiey pod dniem 2. Lipca 1802 
toku rapport bardzo dobry doktorów Moin i 
Skott o zaprowadzeniu krowiey ospy w tém mie- 
ście , to pismo ieft pierwszém w tey materyi , 
które wydrukowano w Azyi. : 
(c) Doktor Jenner udzielif nam opisania „które o- 
debraf wtey mierze; (kąd wypada, iź Jndya- 
, nie, maiący w szczególnieyszey czci krowy, do-- 
wiedzieli się z naywiększym antuzyazmem (a 
Braminowie zofłali w prawdziwćm zachwyceniu), 
iż to zwierzę dofłarcza w Europie sposobu o- 
chraniaiącego od choroby nayokrutnieyszey, i że 
mimo niezmierney niecierpiętliwości swoiey bar- 
dzo {atwo pozwolili, aby to szczepienie zofta- 
Jo przyięte. -P. Walther Farghuar takieź pras 
wie uwiadomienie odebrał. . 
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dyrektor krowiey.ospy w Rzeczypospolitey Wło- 
„skiey, posłał mu był między dwiema śkiełka- 
mi, iako teź i doktorowi Frank nadwornemu 
konsyliarzowi, Doktor Portenschłag był świad- 
kiem tego pierwszego doświadczenia, którego 
- skutek był ze wszylikićm podobny (kutkom 
szczepienia przez pierwszą materyą z krów An= 
giellkich wziętą, i too zaszczepienie było źró- 
dłem wszyfikich szczepień w Azyi uczyrionych. 
Tym sposobem wielka: Brytaniia dofiarczyła 
krowiey ospy zachodnim kraiom; a Rzplita 
Włofka wschodnim. 151 

Pan Je Karro nietylko fiara się rozszerzać 
ochraniaiącą ospę: w dalekich ak) decz 
wszelkiey ftaranności używa „dla wzbudżehia 
gorliwości, i rozwagi lekarzów tamteyszych nad 
iey początkiem. Zaleca im bardzo , aby fia- 
rali się zapewnić, czyli tam nie można dolirzedz 
krofiek iakich na wymionach krów (3), ieżeli 
konie nie cierpią kiedy choroby w nogach, 
tak iak w Anglii pod nazwiskiem grease, czyli 
greasy heels, woda w nogach, a to w celu po- 
twierdzenia teoryi dok: fennera, którey prawda 
podobno okazaną zofiała przez doświadczćnia 


m 78 — — 


(d) Takowe kroftki zwykly się pokazywać w 'mie- 
siącach od Lutego aż do Maia. Upraszaią się 
wszyścy posiadacze bydła, aby to zdarzenie u< 
ważać chcieli i z początku zaraz lekarzom Ssą- 
siedzkim komunikować ie raczyli. Tych zaś pro+ 
simy, aby uwagi śwoie iak naydokładniey o- 
pisane nam też przesłać byli falkawi (Nota tu. 


macza.) i 
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- dok: Loy w Londynię. Jnńe narody ieszcze 
nie udecydowały , czyli choroba ich koni nie 
iefi to samo, co choroba koni Angiellkich w 
nogach. Dok: Sakko. w Medyolanie; i Pan 
Lafont w Salonice,' sami' tylko dotąd za 
Anglią, krowią ospę pobudzili przez  materyą 
profią z nadkopyta końlkiego , bez „posredni- 
ctwa krowiey. Nieiefito ropa, którey trzeba 
użyć; lecz materya wodnifta pokazuiąca się 
w samym początku zapalenia. Skutek zależy 
od różnych okoliczności. Wszyfikie doświad- 
czenia, które nadaremnie inni przedsiębrali , 
były przyczyną , iż zdańie .fennera ledwo nie 
poszło w poczet: tylu hipotecznych zdań, które 
w lekarskiey nauce iedne po drugich rodzą się 
„i gasną. Nasz autor sprawiedliwie uważa, iż: 
niektórzy, lekarze oświeceni narzekali , że opi- 
sania nam dotąd podane o prawdziwym grease 
( woda w nogach ) były niedol(konałe. Publi- 
czność pozna wkrótce nowe uwagi w tey ma- 
teryi dok: Sakko, do których przydany będzie 
kopersztych wyobrażaiący podług natury“ tę 
chorobę końlką , powłolku Giarðoni nazwaną. 
Doktor de Karro opisał także tę chorobę, idąc - 
za uwagami P, de Sakko, których mu liftownie 
udzielił , a można czytać takowe. opisanie w > 
dzienniku Bibliotheque Britanique Nro 178. pag. 
arg“ an. XI. 1803. 

Ten sam P. Sakko podał niedawno uk pu- 
bliczney wiadomości, iż pobudził krowią ospę 
we wszyfikich prawie zwierzętach czworono- 
gich, Zdaie się mu, iż psy przez szczepienie 
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tey ospy zóftały uwolnione od choroby sobie 
, właściwej: zdaie się mu także, iż można za- 
pewnić , że to szezepienie ochrania konie od 
zapalenia gardła, która iefi znana pod imie- 
niem Etranguiltons, zatkanie gardła, zaszczepił tę 
ospę więcćy iak 60. koniom, które,do dnia 15. 

Lipca roku 1805. nie doftaty ieszcze tey cho- : 
roby, P. ðe Karro czyni zapytanie, czyli ta 
końlka choroba nie ma iakiego podobieńliwa 

z zapaleniem gardła psów, przeciw któremu 
Jenner mniemał, iż w szczepieniu krówiey ospy 


"znalazł ochraniaiący sposób (e). 
) 


aare 


(e) Dowiedliśmy , iż ztego nic się pomyślnego nie’ 
zawiązsło. ( Zob: kartę go. naszego dzieła 
Resultats de Dinoculation de la: Vaccine, rc. ) 
Jenner równie zdziwiony, iak tylę innych czion- 
ków Towarzyftwa , któremu prezyduie , Osobli- 
wością nsszych doświadczeń nad różnemi zwie- 
rzytami , a szczególniey szczęśliwym przelewa- 
niem i ochraniaiącćm krowiey ospy w niekto- 
rych ludzi, powiedział nam, iż domyślał się 

tylko , że zaszczepienie ospy krowiey mogłoby 
było ochronić psów od ich choroby ; lecz że od- 
fłąpił swego domyfłn, będąc przekonany issno- 
ścią naszych doświadczeń, mniemaniu iego prze- 
„ciwnych. 
"ACO się zaś tycze wody w nogach u koni, 

gdym mu powiadał o doświadczeniach uczynio- 
nych bez fkutku we Francyi, iako też w jego 
kraiu, gdzie chciano zaszczepić płyn z nich wy- 
chodzący , i gdym mu czynił wiele zarzutów , 
odpowiadał z wszelką grzecznością na każe 
dy, i wiele przytoczył dowodów iego zdanie 
probuiących : Widziałeś WMPan, mówił mi, iż 
doktor Sakko był ieden z mniey wierzących ,a 
terdz zupełnie ieft nawrócony :  obiechaliśmy w 


332 Medycyna. 


Co się tycze samego początku choroby, 
P. Je Karro wyraża, iż nie można zaprzeczyć 


ten czas różne Hrabftwa , w których ospa kro- 
wia wzięła swóy początek, i gdzieśmy tę koń- 
fk} chorobę widzieli, a szczególniey w Gl. 
cester shire: , £ Sommerset shire u pocz mauyftrów, 
i utych, którzy trzymaią publiczne poiazdy , 
zwane Dzłsżańse, Kowale nic nam nie umeeli 
powiedzieć, coby mogfo ciekawość naszę za- 
spokoić. Inni nam uczynili uwagę, iż w tych 
hrabftwach mafo ie koni, chociaż krów wiele, 
i lubo wszyscy zgadzali się, iż tam ospa kro- 
wia częfto się znaydowała. Odwiedziliśmy po- 
tem kollegium P. Kolmana przy Londynie. gdzie 
bywa nauka o chorobach bydlęcych : towarzy- 
szył nam :P, Woodwille, który równie iak do. 
ktor Pearson , i wiele innych nie przyznaią. iż 
woda w nogach końfkich ieft właściwy m po- 
czątkiem krowiey ospy. Po zapytaniach naszych 
upewnił nas P. Kolman , iż potrafi podług wo- 
li zadać kiniom wodę w nogach w przeciągu 
trzech. lub czterech dni , osobliwie w miesią. 
cach Lifopadzie i Grudniu; czego dokaże trzy- 
maiąc przez czas nieiaki konia nogami w śnie- 
gu, lub w błocie , lub w mieyscu zimnćm i wil- 
gotnóm, apotón nagle przeprowadzaiąc go do 
ftayni ciepley dobrze opatrzoney. Gdy tam ieft 
zamknięty bez naymnieyszey trofkliwości o po- 
trzebne dla niego ochędóftwo : nogi wtedy na- 
brzmiewa:ą i fkóra się rozciąga , zacząwszy od 
pęcinv. Gdy nabrzmiałość przychodzi do pe- 
„wego ftopnia, fkóra się pada lub dziurawie- 
ię, i wycieka fłamtąd zaraz płyn przeźroczyfty 
czerwónawy, lub żółtawy : rozpadlina ta iątrzy 
się potćm i wycieka -z niey materya ropiafła, 
_Lubo kopyta są pospolitćm siedlifkiem tey cho- 
roby,' rany iednak częfło się w samych nogach 
pokazuią. Tenże professor mówił nam także , 
ià gdy powtorzył kilka razy doświadczenie pły- 


t 
t 
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iakowego związku między wodą w nogach, krowią 
ospąt ospą ludzką, ponieważ pierwsza tworzyć 
i | 


nu wody w:nogach na, kilku krowach, w jego 
szpitalu będących i w oczach uczniów, a za- 
wsze nadaremnie , trwał przeto w swoićm nie- 
dowiarftwie , mimo szczęśliwego fkutku doktora 
Loy , którego rapportowi wiary nie dawal. Za- 
chęciiismy.go, aby ieszcze doświadczenia swoie 
powtórzył w przytomności samych lekarzów. 

N.s były nam ieszcze wiadome doświadcze= 
nia P Godine, professora nauki leczenia bydląt 
w kolegiam Altforckim , z których wypadą , iż 
materya wzięta zwody w nogach, byfa fkute- 
cznie zaszczepiona różnego gatunku bydlętom. 
Tym sposobem P. Godine powiększa liczbę tych, 
którzy gdzieindziey, a nie w Anglii łączą się. 
do usprawiedliwienia teoryi wielkiego męża, 
któremu cały ludzki rodzay złożyć swóy hofd 
powinien. P. Godine , równie iak ia, zaszcze- 
pif szczęśliwie owcom materyą krowiey ospy 
z ludzi wziętey ; lecz ieżeli nie .przenióf zno- 
wu tey materyi do człowieka , przelaf ią ze 
fkutkiem w inne owce , które przez to zofła- 
ły uwolnionemi od zwykłey sobie choroby, przy- 
prawiaiącey ie o śmierć. 

A tak okazałoby się , iż krowa nie ieftie- 
dynćm zwierzęciem, które się przez wymiona 
zaraża wodą w nogach , iako też z którego kro- 
fty nie mogłyby się ieszcze udzielić innym zwie- 
tzętóm. Nafłępuiący wypadek , który nam sam 
P. Jenner opowiedział w Czerwcu roku 1803, t 
który ieszcze nie był nikomu wiadomy , mógł- 
‘by ffużyć za potwierdzenie tego: Jedna owca, 
która troie iagniąt spłódziła , a z których dwo- 
ie zdechło , zachorowała z obfitości mleka , i ie- 
den -że fiużących wziął na siebie obowiązek do- 
ienia iey. Ten sam czlowiek był w tym samym 
czasie użyty do umywania , i doglądania pięt 
konia iednego, chóruwiącego na wodę w nogAch: 
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może drugą w krowach i ludziach; a obie 
ochraniaią od trzeciey ; podług. iego zdania , 
ciekawą ielt rzeczą, czyli woda w nogach koń- 
(kich u narodów Azyatyckich i Arabfkich bła- 
kaiących się z mieysca na mieysce, które uczy- 
niły konie, Że tak.powiem, towarzyszami 
bytu swoiego, nie sprawiła na ludziach tey 
odmiany, którą w nich zdziałaną przez ospę 
ludzką widzimy? Okoliczności , które są szcze- 
gólne kraiowi, pokarmowi tych ludzi, i ich 
koni, iak też sposobowi ich opatrywania ,mo- 
gły były zdziałać taki (kutek. Nie pierwszy to 
(mówi P. 3e Karro), mielibyśmy przykład w 
kronikach Medycyny o o'lmianie natury cho- 
roby iakiey, o chorobach które zupełnie zni- 
kngły, i o innych zupełnie nowych, które po 
tamtych naltąpiły ; alboż mało, rozmaitości w 
samey spie ludzkiey ?,.. Doktor Loy mówi 
o dwoiakiey chorobie wody wnogach, iedney - 
mieyscowey , drugiey panuącey w porzeiakiey 
roku: koń, który mu dofiarczył materyi, przez 


———— 


pokazały się łąd w: wymieniu owcy kroftki zu- 
pelnie tym podobne , które widzieć się daią na 
wymionach krów Pewny chirurg bydlęcy mó- 
| owi, 1ż te kroftki mogłyby bydź przenoszone 
od owiec do krów , z czego śię właścicieł śmiał, 
iako z rzeczy niepodobney do wiary. Jednak 
przyftaiąc na prośbę Henryka Jenneta ysynowca 
wynalazcy, naszego „pozwolił , aby ten sam fu- 
żący doil iego krowy zaraz po wydoieniu ow- 
cy; krowy tedy zoftały zarażone , i- zaraziły 
nawzaiem dziewczynę doiącą. 
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którą obudził w jedej krowie, i w jednym 
człowieku krofiki podobne do krowiey ospy, był 
chory z wody w nogach drugiego gatunku: miał 
znaki gorączki, które nie: ‘uliaty, dopóki się 
nie pokazał wyrzut na reszcie ciała ( f ). i 
: Kowalew Salonice podług P. Lafont, znaś 
ią pewny gatunek ospy wyrzucaiącey się na 
końlkich "nogach: Rozróżniaią ią od innych 
wrzodów zapalaiących , lub grudziołkowych, P: 
3e Kurro rózumie, iż iego: domysły mogą dóz 
prowadzić 'do odkrycia ważnych. rzeczy: wzglę- 
dem natury iadów zarażbwych , i ich fkutków, 
Dla rozszerzenia swoiego badania za. rzecz 
słuszną osądził, utijehytreć liftowne zyriążki 
z lekarzami, którzy naybliżey  mieszkaią tych 
„mieysc, gdzie iak się zdaie, prawdziwa ‘ospa 
miała swóy początek , iż) któwenii także li- 
owne związki: mieć zaczął o krowiey ośpie za 
pomocą dyplomatycznych. osób. 
Z uwiadomień, które dotąd P. ðe E 
mógł zylkać, wynika tod. iż krowia ospa na- 
turalna RW się w Romelii, Albanii , p” 


—— 


(f) P. eh lekarz bydlęcy w AR 0: przyfłał 

/, Akademii w Dijon, którey ieft członkiem, ` li- 
ftowne i dokładne opisania o iedney dziewczy -. 
nie , która doiąc krowę , maiącą na wymieniu 
kroftki , doftała od niey prawdziwey ospy : do- 
daie i sam mi to powiadał , iż widzial, iak 
świerzbą końfką zarazili się bardzo prędko wszy- 
scy mieszkańcy iedney- wsi bez różnicy wieku. 
i PARA 
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donii, i okolicach Stambulu (g). ore. iż Pan 
Lafont. widział w Salonice chorobę wrzodzifią 
w piętach i nogach końlkich , która nawet ku 
piersiom się posunęła; iż na nogach tylko o- 
kazał się wyrzut, który miał podobieńliwo do 
wyrzutu ospy; iż wprzód zaszczepiwszy nada- 
remnie materyą znich płynącą, żółtawą, lecz 
przeźroczyfią, krowie iedney i iedney dzie» 
wczynie, udało się mu potóm na dwoygu dzie- 
ciach., z których każde miało iednę krofikę do- 
brze znaczną, ; lecz nadzwyczay czerwiećńszą i 
gorączkę także mocnieyszą; iż nakoniec inne 
dzieci, którym materyą znich zaszczepiono, 
dofiały krowićy ospy tak łagodnéy, iak wszy- 
scy miewaią.  3cie. JŻ doktor Auban, i wie- 
Je innych osób należących do legacyi Francuz- 
kićy przy porcie Ottomańskićy, a które iuż 
odbyły ospękrowią zaszczepioną od niego, 


e 


(g) Doktorowie Growbridge , i Buel odkryli, iż te 
same kroftki znayduią się u krów w zjednoczo- 
nych ftanach Ameryki. Pierwszy zaszczepił 2o. 
osobom tę ospę wziętą z kroftek będących na 
palcach u dwóch kobiet, doiących krowy w Dam- 
bury mieście w prowincyi Konektikut o mil 70. od 
„Nowego Yorku, a wszyftkie te osoby od ospy 
ludzkiey ochroniore zoftały, Jednakże nie mo- 
glioni sami ieszcze widzieć na wymionach krów 
tego wyrzutu , dewiedzieli się tylko ze fkutku 
4 opisania tych kobiet, które iuż na rękach 
zarażone były. Lecz potém Doktor John Red- 
mannkox wydał w Filadelfii roku 1g02. Xiążkę 
przypisaną Jennerowi, którey tytuł:  Pratzcał 
observantions of vaccination , and inoculation for the 

. €0w-pox è gdzie o wszyftkićm dobrze uwiadomia, 
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widziały w wiolkach niedaleko Pera leżących, 
krofiki , blizny, i skorupki na wymionach 
krów, iakoteż prawdziwe krostki takieyże na> 
tury ma rękach i na palcach niektórych osób 
2 sdo ich doieria. 4te. JŹ ieszcze nie 

otłkry tórtakowyćl wyrzutów nakrowach wKal- 
kucie, i innych mieyscach w Bengalu, i Jn- 
, dyi? *Błe, Jź uważano w niektórych mieyscach 
Turcji, że ludzie mający tym sposobem zd. 
szćzepiofńią ospe" wólmi byli od morowego po- 
wietrza, Którytb* [kiitek byłby dwożakGu wade 
Żny i żadziwiaiący, ` „gdyby ta nowa własność 
przyzńawana krowićy“ óspie, była pótwierdzo- 
na przez większą liczbę osób i ugriihtowana 
ma większóy Keke doświadczeń; i dlatego też 
nasz 4utor nie kładzie w tey mierze żadnego 
wniosku fianowiącego: to tylko pisze, o czem 
go liftownie' dway lekarze uwiadomili, którzy 
nigdy pomiędzy sobą nie mieli 9 zwią- 
zku, i nawet się nie znali.. 

'Już 20. dni minęło było, iak doktor 
Lafont w Salonice TO szczęśliwie kro= 
wią ospę dzięciom tamecznego konsula An- 
gielskiego, gdy spofirzegł, iż ieden służący 
iego miał podpachą dziumę powietrzną, i że 
drugi służący wkrótce podobnież zofiał za- 
rażony. Jedno także dziecko konsula, które 
iuż wyszło z krowiey ospy, dofiało znaków 
morowego powietrza, któryto wypadek był 
potwierdzony nietylko przez P. Lafont, lecz 
i przez inne osoby bardzo biegłe w leczeniu 
takićy choroby. 'To dziecko Gaita, ale 
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tamci umarli. Po tym przypadku P..Lafont 
nie uznaie, aby szczepienie krowiéy ospy mia- 
ło moc ochraniaiącą od morowego powietrza; 
lecz pofianowił dobrze się. o tem zapewnić na 
innych osobach, którym iuż ospę /krowią 
szczęśliwie zaszczepiono... „Będzie miał: zape- 
wne do tego, nie raz Uian bo w Saloni+ 
ce, morowe powietrze nie przefiaie od:sześciu 
lat mnićy więcćy gralsować. 

M W drugim liście odpowiadaiącym. na za- 
pytania, P, de Karro pisze P. Lafont . iż nikt 
ieszcze nie pofirzegł, żeby kto po ospie ludz- 
kićy, choć świeżo odbytey, był ochroniony 
od morowego powietrza. Widziano ezęfio o= 
soby maiące obiedwie choroby razem, a z po- 
między nich niektóre  ozdrowiały.  A”więc 
mniemanie niektórych, iż, gdy powietrze mo- 
rowe panuie, inne choroby odstępuią, nie ma 
żadnego fundamentu. — 

W roku 1793. panował tam pómór, a 
wtenczas ospa ludzka tak się srodze rozpo- 
farla , iź z pomiędzy samych żydów których 
tam liczba do 12,000. wynosiła, dwa tysiące 
umarło. Ten sam lekarz pisze pod dniem 3. 
Lipca, R. 1805. iż dwoie dzieci, którym ospę 
krowią zaszczepiono , zarażone zofiały tem 
powietrzem, i że iedno znich prawie nagle 
umarło. ) 

Doktor Auban dnia 25. Lipca R. 1803. 
przysłał z Pera przy Stambule opisanie: bar- 
„dziey pocieszaiące, i zupełnie tamtym przeci- 
wne, - Wielka liczba dolirzeżeń prawie go za- 

| Bez 
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pewnia, iż krowia ospa ma własność ochrania- 
iącą od- morowego powietrza.  Zpomiędzy 
pięciu , lub sześciu tysięcy osób, którym ospę 
krowią szczepiono, a ktore po różnych uli- 
cach i. przedmieściach Stambułu mieszkały, 
ani iedna nie zaraziła się tem powietrzem. 
Dzieci które odbyły tę ospę, fsały piersi ma- 
mek zarażonych, 'a wcale się nie zaraziły od 
nich powietrzem. 

Doktor Valli, świeżo przybyły z Włoch, 
a który od dziesięciu miesięcy ospę krowią 
odbył, zamknął się w szpitalu zapowietrzo- 
nych Francuzów; zmieszał iad ospowy z ja- 
dem morowego powietrza, i zaszczepił go so- 
bie wręcc, lecz bez naymnieyszego (kutku. 
Pofianowił on ieszcze zaszczepić sobie sam 
iad powietrza morowego (h). 

Nakoniec doktor Auban. w towarzyfiwie 
'swoiego tłumacza, i czterech innych do ro- 
żnych ięzyków przy legacyi Francuzkiey bę- 
dących, szukaiąc pilnie po wioskach. o milę 
i o dwie od Stambułu odległych, odkryli kro- 
wią ospę na wymionach krów, i dowiedzieli 
się, iż w tych wioskach ospa ludzka pokazu- 


Marzęc 13805 "AA 
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(b) Doktor Whyte, który bawił w Bgipcie przy 
woyfku Angiełfkićm nie był tak szczęśliwy : P. 
de Karro, donosi, iż zacz żął od zaszczepienia 
sobie samego powietrza, i zabił się za pier- 
wszy m doświadczeniem. Onto sam szczępii. o=- 
spę krowią pierwszemu dziecięcin lorda Elgin. 


w 
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ie się co dziesięć lub piętnaście lat na iednéy 
osobie: powtóre iż morowe powietrze nigdy 
nie zawitało do szczęśliwych mieszkańców tych 
wiosek, lubo wielką klęlkę w pobliższych 
mieyscach zadaie, Jeżeli przypadkiem zapo- 
wietrzony iaki człowiek tam się dolianie, o- 
zdrowieie, lub umrze nie zaraziwszy nikogo, a- 
' ni przez swóy ubiór, ani przez bezpośrednie 
dotykanie się. Gdy dalćy w dolinie odpra- 
wiali podróż, wielu Muzułmanów tam mie- 
szkaiących zapewniło ich iak nayuroczyściey o 
tem samém, tak względem powietrza moro- 
wego , iak względem ospy, która nigdy u nich 
"nie była widziana; gdy w innych mieyscach, 
odległych  ftamtąd tylko o godzinę drogi, 
obie te choroby okropne czyniły zniszczenie, 
podług rapportu osób należących do tey le- 
acyi, które pozwoliły szczepić sobie ospę 
Kosia dla ochronienia się od obu tych cho- 
rób, i podług raportu także tych, którzy za- 
- trudniali się wspólnie temi dochodzeniami w o- 
kolicach Stambułu, a które odesłane były P. 
Champagny posłowi rządu Francuzkiego w Wie- 
dniu, a ten ie oddał 18go Sierpnia 1803 roku 
Panu 0e Karro, | 
Wypada spodziewać się po gorliwości P. 
Auban: dokładnieyszego i obszernieyszego do- 


chodzenia w tey mierze, które wyrąźniey wlka- 


'że, do. iakiego Ropa można bódzie zaufać 


< tey nowey i zadziwiaiąccy własności ospy kro- 


wiey: rozwiązanie tego zagadnienia będzie rze- 
czą bardzo ważną dla społeczności. s) 
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Biało P. de Harro kończy się przez wypis 
raportu o wprowadzeniu ospy krowiey do 
Jndyy wschodnich  wydrukowaniego w Bombay 
"roku 1803, przez daje: Jerzego Keira, wyzna- 
czonego od rządu dla czuwania, aby się tam ` 
krowia ospa utrzymywała, i aby na całą Jndyą 
rozszerzona była. Tameczni lekarze uważaią 
wakcynacyą za pożytecznieyszą dla tamtych 
mieszkańców, iak dla Europeyczyków. Zape- 
wniaią , iż trzećia część osób umiera, które 
tam na ospę ludzką zachornią; samo nawet 

szczepienie naturalney cspy nie przynosi tam po= | 
myślnego - [kutku, ponieważ ogólnie umiera 
ieden ze 40, lub 5o. którym ią szczepią. Oprócz 
wyżey wspomnionych miafi, które szczepienie 
krowiey ospy przyięły, pismo to wylicza ie- 
szcze Kalkuttę , Fort-Saint- Georges, Musuli- 
patan, Trinquemala , Molatywa, > A 
Kannora , Kallikut, Pallansxottach , Pondiche= 
ry, Nellora, i t. d. Już tam przezwyciężona z0- 
fiała trudność szczepienia ospy krowiey z ma= 
teryi suchey , posyłając z mieysca na mieysce 
dzieci, którym ią zaszczepiono. Jeden Bramin 
„był posłany z dwoygiem dzieci do Peony mia- 
fta ftołecznego pańliwa Maratów , z mieysca od- 
ległego ftamtąd o sześć dni dro, Krowia 
ospa była wprowadzona do Kalkuty” przez dwo- 
ie dzieci. zaszczepione w Fort-Saint-Georges, 
w tym momencie, gdy okręt wypływał do Kal- 
„kutty. Te dwoie dzieci, urodziły się w Botany- 
Bay, z rodziców Europeyczyków. Zapewnia- 
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ią, iż ospa ludzka nie iefi ieszcze znana w 
nowey Hollandyi. 

Staraniem Pana Fleminga lekarza w Kal- 
kucie, drukowano tam Wade o szcze- 
pieniu ospy krowiey , w językach Per[kim, Jna 
dyylkim , Bengallkim i Sanfkritckim. Nakoniec 
gubernator w Bombay pisząc do rezydenta w 
Bagdadzie , i wielkie daiąc pochwały krowiey 
ospie, tak swóy lift kończy: „Jeżeli władza, 
„którą zyskaliśmy 'w Jndyi ( mówi dumny An+ 
„glik ) ielt początkiem wielu nieszczęść dlx iey 
„ mieszkańców , ten ieden czyn naszey dobroci 
„względem nich; powinien bydź uważany za 
„zupełną tychże nieszczęść nagrodę. | 


P. M. 
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O Ziemniakach -albo Kartoflach. 


Doświvcza każdy gospodarz. że od lat kil- 

kunafiu nie plonnią ziemniaki czerwone, że 
nieplon powiększa się w miarę czasu, Że w li- 
chey nawet reprodukcyi zrodzone, tego gatun- 
ku ziemniaki, są tak asie iż zaledwo na 
pokarm dla ludzi wyfiarczyć mogą. 


[i 
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Różni Gospodarze różne zmienionego 
plonu Ziemniaków czerwonych naznaczali przy- 
czyny , i po kilkokrotnych bezlkutecznie uczy- 
nionych doświadczeniach, zgodzili się na to, 
że albo powietrze w mitośie zwłaszcza w kli- 
matach zimnieyszych, wpływa tak mocno na 
rodzayność ziemniaków czerwonych, Że z cza- 
sem zupełnie zaginąć muszą, albo ziemia w tych 


'kraiach iefi niewłaściwą, do wydania z siebie 


tego gatunku owocu. Nagrodzeni obfitym plo- 
nem ziemniaków białych ( Durlaki ) , w wielu 
okolicach gospodarze porzucili zupełnie sadze- 


Te dwa gatunki ziemniaków bardzo są 
między sobą rożne; czerwone maią w sobie 
wiełe subftancyi pożywnćy przez części mączy- 
fie, zktórych się składaią , i przez to dobrym 
dla ludzi są pokarmem; białe są: wodazilie, 
sprawuią wzdęcie, fiaią się łatwo przyczyną 
biegunek , i przeto dla bydlat tylko używanę 
bydź mogą. 


P. Stockmar zadał sobie pracę, w docho- 
dzeniu coraz bardziey powiększaiącego się nie- 
plonu ziemniaków czerwonych prawdziwćy przy- 
czyny, i znalazł tę w zwyczaiu sadzenia zie- 
mniaków jaio między ziemniakami bia- 
temi, lub w ich bliskości ; spofirzegł, Że za- 
raza na ziemniaki czerwone pada w czasie 
kwitnienia, Że nasienie płci męzkiey z ziemnia- 
ków białych zanosi wiatr na naczynia rodzay- 


ne ziemniaków: czerwonych, i Że zapłodzone 
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przez różnorodne spółkowanie nie właściwóm 
nasieniem, obfitego plonu wydać nie mogą. 

W jednym roku i iednym czasie. sadził 
ziemniaki czerwone w blifkości białych, iw pe- 
wney od nich odległości; blisko sadzonych 
łodygi i liście zaraz po okwitnieniu tracily 
zieloność, w odległości sadzonych zatrzyn y- 
wały kolor do doyrzałości owocu. Przy sprzącie, 
nie tylko odleglóy sadzonych, plon pokazał 
się znacznieyszy, ale nawet same ziemniaki 
daleko były większe i w smaku przyiemnieysze, 

Naywłaściwszy srodek dochowania się do- 
brych ziemniaków na sadzenie, iefi wyprowa- 
dzenie owocu z samego nasienia, z którćm w na- 
fiępuiący postępuie się sposób. 

jesieni przy koncu miesiąca Wi, 
w czasie powszechnym kopania ziemniaków, 
kiedy łodygi i liście pożółkną , zrywaią się 
gałki przy wierzchołkach łódyg znaydnięce się. 

Oyczyzną ziemniaków iefi kray goTący , 
dlatego w naszym klimacie nasienie ich w ŚM 
ném powietrzu, nigdy do zupełney nie przy- 
chodzi doyrzałości; gałki więc pozrywane, iako 
ieszcze niezupełnie doszłe, rozpolirzeć należy 
na desce w mieyscu pokrytćm, do którego ie- 
dnak łatwo dochodzi powietrze. 

Znakiem doyrzełości gałek iefi blada żół- 
tość i zapach przyiemny. Doyrzałe zupełnie 
gałki, kładą się w durchszlag blaszany, nale- 
waia się zimną wodą, i za pomocą gniecienia, 
wyciskaią się nasiona , które otworami durch= 
szlagu abe w podliawione naczynie. Na 
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pówierzchni wody osiada wiele części tłufitych, 
nasiona zaś same na dno naczynia spadaią : 
tłufie części wraz z wodą odlewaią się; potem 
nasiona nalewaią się czyfią wodą tyle razy, aż 
za pomocą mieszania oczyszczonć zupełnie zo- 
fana z części kleiowatych. Czyfte nasiona wy= 
kładaią się na kawałek płótna, dla, lepszego 
odciągnienia wody , i dla prędszego wysusze- 
nia składaią się na dwa arkusze bibuły, i dru- 
giemi dwiema się przykrywaią; przyciskaią się 
do siebie arkusze , dla wyciągnienia reszty wil- 
goci; zbieraią się nasiona nożem z bibuły, i 
rozciągają się na desce: ta leżeć może w o- 
grzaney izbie, nigdy iedpak w bliskości ciepłe- 
go pieca. 

Po osuszeniu nasion rozkruszyć należy 
grudki,i zawiesić nasiona w woreczku w mieyscu 
od powietrża dofiępnem. 

W Marcu lub Kwietniu , kiedy obsiewaią 
się ogrody , zryć trzeba zagon ku południowi, 
i grabiami dobrze powlec; toż obsiać zagon 
tém nasieniem ziemniakowćm , które się lekką 
ziemią przez przetak drótowy przesypnie. 

Ponieważ zaś kiełek 'z nasienia tego, bar- 
dzićy. podpada uszkodzeniu przez zimno ,¿ niż 
wiele inszych ogrodowin , ieit więc rzeczą po- 
trzebną , w Czasie ieszcze ni» zupełnie ciepłym, 
zabEZDiEGZYĆ kiełki od nocy zimnych: kładą 


` się więc dwa dragi wzdłuż po obudwóch firo- 


nach zagona, na tych słomą rozciąga się, a 
ieżeli iey dłagość drugiego draga nie dosięga, 
można dać drąg trzeci przez środek zagona , 
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oparty na kolankach, aby słoma nie cisnęła 
młodych fianców. 

Za lepszym wzrofiem częfio Range opelać 
należy: gdy wyrosną na szerokość dłoni, co 
dzieie się w Czerwcu, przesadzaią się iak ro- 
sada na inszym zagonie, z tą iednak różnicą , 
że po dwie lub trzy flance razem; obsypuią 
„się ziemią tak, -aby tylko wierzchcłki wi- 
dziane bydź mogły. - i 

Do czasu w którym sadzone ziemniaki do- 
chodzą: doyrzałości, liście z flanców nasiennych 
dochodzi wielkości krzewu, iaki m.ią ziemnia- 
ki sadzone w czasie kwitnienia; Że- zaś pod | 
flancami dopiero w Wrześniu zawięzuie się o~ 
"woc, nie należy ich przeto wykopywać wcze- 
śniey , aż przymrozki iesienne liście powarzą. 

Pod krzewem znaydować się będzie wiel- 
ka liczba bardzo drobnych ziemniaków, te wy- 
kopawszy , poftapi się z niemi, iak z inszemi 
, na sadzenie zofiawionemi ziemniakami, ! 

Na wiosnę sadzą się, w mieyscu od zie- 
mniaków białych przynaymniey na 300. kro- 
ków odległćm. W jesieni wydadzą nietylko 
owoc smaczny i pożywny, ale i w plonie da- 
leko przewyższaiący zbiór ziemniaków, nie 
z nasienia wyprowadzonych, | 


= 
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' PRZYIACIOŁ NAUK. 


Jx. Kopczyńlki, sławny ze swoich prac nad ie 

zykiem Polskim , który dawniey wezwany od 
komissyi Edukacyyney , napisał Grammatykę 
elementarną dla szkół narodowych; teraz za- 
trudnia się nowóm dziełem, i chce wyfiawić 
w całey obszerności naukę Pollkiego ięzyka. 
Z tego ważnego dzieła czytał wfięp na sessyi 
oftatniey Towarzyfiwa. Ale nim to wyydzie ca- 
łe na widok publiczny, miło zapewne będzie 
współziomkom, czytać uwagi tego uczonego mę- 
Ża nad oyczylią mową. 

„Z ogromnych ciał, Greckiego i i Rzym(kie- 
go pańliwa , nie widać iuż ani proszku, a duch 
Greckiego i Rzymlkiego ięzyka , nie tylko sam 
Żyie; ale nauki wszyfikich ięzyków , przy 'Ży- 
ciu i nielkazitelności zachownie. 

„A ty iedyny sczątku bytności naszćy ię- 
zyku Pollki! maszże też niezawodne do nie- 
śmiertelności prawo? zdołaszże przesłać w po- 
tomne wieki, tę Polaków sławę, na którą o- 
koło tysiąca lat pracowali? Choćby cię też 
zazdrosne losy, iak iuż Greckiemu i Łacińskie- 
mu zrobiły, umorzyły w uliach potomków, nie 
znaydzież się sekret iaki, na zatrzymanie cię 
przy życiu? 

„Ziomkowie moi! tak wy, którzy to pó- 
siedzenie przytomnością swoią zdobicie; iako 


i wy, którzy jednóm z nami serca i ięzyka 


) 
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brateriwem spoieni, ale od pożycia z nami 
odcięci, wyglądacie niecierpliwie : co też za 
środki przedsięweźmie  pogrobowe Towa- 
rzyftwo nasze, ażeby w pozofiałym ięzyku u- 
nieśmiertelnić imie Pollkie ? Słuchaycież i iako 
bracia, i iako sędziowie, i iako współpraco- . 
wnicy. Dzieło narodowe, całego narodu zdania 
i wsparcia potrzebuie. | 

„Przebiegaiąc pamięcią różne wszyfikich 
narodów środki, któremi imie swoie do po- 
tomności przesyłały; osądziliśmy za naylkute- 
cznieyszy ten , który podaie fan Kochanow/ki. 


„I Mauzolea i Egipskie grody , 
„Oflatnióy śmierci próżne bydź nie mogą: 
„Albo ie ogień, albo nagłe wody, 
„Albo ie lata ABA zmogą. 
„Sława z dowcipu, sama wiecznie ftoi, 
„Ta gwałtu mie zna, ta się lat nie boi. 


„Jeżeli więc Pollki ięzyk , ma ten zaszczyt 
z dowcipu, prawo iego do nieśmiertelności 
ief niezawodne. 

„Naygłośnieyszą iuż dowijnu trąbą, są 
pisma narodowe. Pióro Pollkie, przez tyle 
wieków, a mianowicie przez trzy oliatnie, we 
wszyfikich nauki gatunkach szczęśliwie pracu= 
iące, żofiawiło liczne bardzo dowcipu narodo- 
wego płody.  Dzisieysze chwile, od woien- 
mych i rządowych zatargów uwolnione, wię- 
cey się ieszcze naukom poświęcaią. 
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„4 tych dwóch pomyślnych okoliczności , 
korzyfiaiąc Towarzyfiwo , zbiera, piszei dru- 
kvie Pollkie xięgi, żeby z nich świątynią pa- 
miątki Pollkiey wyfiawić. Tak, po zagładzie 
narodu, Żyią Grecy i Rzymianie; tak Żyć 
muszą i Polacy, Los wymazał ich z xięgi na~ 
rodów ; dov'cip wpisze ich w xięgę uczonych. 

„Ale czyliż na samym zbiorze, choćby teź 
nayuczeńszych xiążek , fioi Życie narodowego 
ięzyka? Myli stę bardzo, kto tak sądzi. Bo 
możnaż szacować niepoznane pismo? a mo- 
żnaż się poznać na piśmie bez znaiomości ięzy- 
ka? ajmożnaż znać ięzyk nie znaiąc nauki iego? 
Język ieli oycem , gospodarzem i sędzią nauk 
wszyfikich : nauka tedy ięzyka ielt przednią inie- 
oddzielną częścią nauk kraiowych: przeto do 
zbioru nauk, wszylikim narodom spólnych, w 
Pollkim ięzyku pisanych , zamyśla Towarzyfiwo 
przyłączyć naukę ięzyka Pollkiego: ięzyka, 
który się kładzie za węgielny kamień sławy 
narodowey. | 

„Bakon Angielski kanclerz, a sędzia całe- 
go uczonego Świata, przyrównywa nauki do 
towarów, a ięzyk do okrętu. Kto się chce, 
powiada, zbogacić i,wsławić handlem mor- 
skim, musi naukę kupiecką łączyć i wspie- 
rać nauką żeglarską. Nałóg sam nie iefi u- 
mieiętnością ięzyka. Flisak każdy robi wio- 
słem, a sam fiernik zna się na żeglarfiwie. 
Kochani ziomkowie! przykre to dla nas, ale 
sprawiedliwe porównanie! 

— „Dawno, bo ieszcze szesnaliego wieku, 
pofirzegł fanuszow/ki,i ogłosił tę prawdę: że 
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wszelki naród, chcący się wypolerować, i 
wsławić przez nauki, nie maiąc dla nich inne- 
go, że tak rzekę, przewozu, krom ięzyka; 
musi ten okręt zewsząd opatrzyć, i do u- 
mieszczenia tych drogich towarów przysposo- 
bić. Tak robiły, i robią podziśdzień uczone 
narody, pisząc osobne xięgi o swoim ięzyku: 
a iel ich kilka, które oddzielne na to fiano- 


wią towarzyfiwa. Sława z nauk bez nauki ię- - 


zyka, byłaby u rodaków niepewną, u cudzo- 
ziemców głuchą. 

„Horacyusz, w sztuce poetyckićy, zachę- 
caiąc Pizonów do ufiawicznego czytania pism 
greckich; dwa im wnich wyborne awia wi- 
doki: ieden dowcipu, drugi ięzyka (a): iak- 
by mówił: Uczcie się zpism greckich myślćć, 
uczcie się zpism greckich mówić. 

„Przednio umieli Grecy myśleć ; bo mie- 
li naukę myśli: przednio umieli Grecy mó- 

„wić, bo mieli naukę mowy. Prawidła mowy 
greckiey, tak były pospolite narodowi, że . 
-przekupka iedna, wytknęła publicznie omyłkę 
ięzykową, sławnemu- pisarzowi ` charakterów 
"serca ludzkiego. W Rzymie zaś gdy który 
aktor teatralny maymnieyszą słowa iednego 
cząlikę niewłaściwóm wydał brzmieniem; gnies 


| 
| 


Waza a 


(a) Grajis ingenium, Grajis dedit ore ro- 
tundo 
Musa loqui, præter laudem nullius gai 
Paris. 
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wne całego ludu wzbudzał wrzaski. Wypada 
tu chwalebne wielce dla tych ięzyków polirze- 
żenie: że, gdy greckie i łacińskie umieiętno- 
ści wszyfikie, nie tylko są na późnieysze ię- 
zyki przełożone, ale nowemi odkryciami nie- 
które powiększone, wydoskonalone niektóre; 
przecięż uczeni trawią chwalebnie dni i nocy 
nad zgruntowaniem samychże ięzyków, w któ- 
zych czuią taką wyborność, że ićy Żaden tłu- 
macz nie wydał. W jednóm piśmie są dwie 
osobne nauki, rzeczy i mowy: dobry pisarz 
obie posiadać powinien, i obu zachować pra- 
widła, żeby siebie i ięzyk swóy zaszczycił, 
Ładza się niektórzy pisarze, i czytelmkom 
chcą oczy zamydlić, że dofiatek rzeczy nro- 
że zafiąpić niedofiatek ięzyka, iak czasem, 
okazałość słów; zafiępuie słabość myśli. ` 
„Ale, kiedy iet rozprawa o sławie naro- 
dowćy z pism płynącey; mowa zapewne iest 
o doskonałych ze wszech miar pismach. Boi- 
łeau mowy Aryfiarch wyszydziwszy nayoka- 
zalsze dowcipu blaski, błędami ięzyka przy- 
ćmione, tym kończy wyrokiem : „Że autor 
choćby i poanielsku myślał, a praw ięzy- 
kowych nie zachował, za bazgracza osądzon 
będzie (b). „Nie chcę tey zawftydzaiącćy pra- 


—— „w 


—— 


(b) Sans la langue, en um mot, U Auteur 
„le plus divin, 
Est toujours, quoiqu'il fójse, un me- 
chant eripain. 
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wdy, z osób szczególnych ma cały naród 
przenosić, „na okazanie w jakim ftopniu są 
pisma iego: tego zamilczćć nie mogę, iż a- 
ni sam autor, ani czytelnik iego, pewnym 
bydź nie może o zupełnćy dobroci pisma, nie 
maiąc xięgi praw ięzykowych,” 

„Kiedy iuż fianie świątynia dówcipów na- 
rodowych, rozumiemyż , że do nićy cała nie- 
zliczona pisarzów naszych tłuszcza wpuszczo- 
ną będzie? Szukamy ich teraz sami, i ze- 
wsząd zwołuiemy , iak na owe ewanieliczne 
gody, ale biada temu, który się ich nie go- 
dnym okaże: Duch ięzykowy, firóż i sędzia 
tey Świątyni, gdy się zacznie pytać; Przyia- 
cielu! iakeś tu wszedł, nie maiąc szaty godo- 
wćy? Ach! iak się ta ciżba zożyzętić iak 
sromotnie wliecz poydzie! 

„Naofiatek, graniczenie narodu z naro- 
dem, dopićróż mieszanina, iefi zawsze dla ię- 
zyka niebezpieczna.  Wyfiawmy tedy w Gram- 
matyce narodowćy, rzetelny wzór mowy pol- 
[kiey, aby naypóźnieysi potomkowie nasi, 
mieli śię po czém miarkować w rozeznaniu 
prawdziwey polsczyzny. 

„„Po dla nas rodaków taka żeń potrzeba 
ięzykowóy nauki: a iakaż dla cudzoziemców? 
Wszak sławę naszę, ma: ięzyku zasadzoną, 
chcemy zapewne rozszerzyć po całym uczonym 
świecie. Góż są xięgi polskie. choćby nay- 
uczeńsze w oczach cudzoziemców? Oto, pię- 
kne ale nieme posągi, same sobą nie wła- 
dnące. Maią ufia, ale ich głosu cudzoziem- 
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skie ho nie zrozumie, póki duch Midzózięjce 
ski nie spotka się i nieporozumie z duchem 
polskim, przez wzaiemną wszyfikich ięzyków 
tumaczkę Grammatykę. 2 
„Do zrobienia Polskićy Grammatyki, z 0- 
koliczności cudzoziemców, dwie potężne po- 
budki cznie Towarzyfiwo nasze. Jedni znich, 
chcą mówić ięzykiem naszym, drudzy, War 
tości tylko iego szukaią. 
„Pićrwsi fienazy na ziemi naszey, nie 
mogąc zię obeyśdź bez kraiowego ięzyka, 
pragną się go nauczyć, nie przez naślado- 
wanie dziecinne, ale przez rozumowanie mę- 
zkie! Naród nasz dawną ma sławę z gościn- 
ności: czemuż, ićy utrzymać niemamy, przez 
podanie ręki uczniom naszego ięzyka? Oni 
nam w potrzebę ich języka wciągnionym, li- 
czne swoie Grammatyki ofiaruią, za cóż by- 


śmy im wzaiemności odmawiali? „Do wzaie- 


mności łączy się wdzięczność. Pierwszy Nie- 
miec osiadły w Polsce Szacyusz, wydał po- 
czątkowe uwagi nad ięzykiem naszym; za cóż 
ciągiem tychże uwag nie wywiązać się sąsiedz- 
kiemu niegdyś, ateraz wcielonemu narodowi? 
„Drudzy cudzoziemcy, z wyższego ieszcze 
względu, podobnćy odnas czekaią przysługi , 
a to mie bez zaszczytu naszego ięzyka. 

„Są to literaci, naymnićy gminowi zna 


iomi, a przeto naymnićy poważani, przecięż, 


„naywięksi nauk wszyfikich dobrodzieie. Chcą 
"oni zesczczególnych ięzyków narodowych wy- 
fiawić obraz powszechney mowy ludzkićy. 
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Jeft to zamiar i śmiały bardzo i niezmiernie 
pracowity, ale naukom- meskończenie poży- 
teczny. Ciemność nauk .i błędy uczonych, 
w słowach naywięcćy maią gniazdo. Co 'to 
zaciętych kłótni, co krwawych nie było *woien, 
o niedobrze zrozumiane słowa? Jedna iest 
prawda, ieden iey sędzia rozum, iedna do 
porozumienia się tłumaczka, mowa: Oświeć- 
my tedy i naprofiuymy mowę przez Gramma- 
tykę, a nauki wjasnćy, zgodney i prawdzi- 
wey pokażą się pofitaci, i zręcznićy ludziom 
służyć będą. 

|„Wielość i rozmaitość ięzyków narodo- 
wych, nie przeszkadza iedności i iednofiayno- 
ści mowy ludzkiey, około którey "pracuią 
Grammatycy powszechni. Nie masz w rzeczy- 
wiliości tćty mowy, a obraz ićy fianąć może 
przez naśladowanie Apellesa. Nie było nigdy 
zbioru piękności kobiecych, a przecię Apel- 
les odmałował ie w obrazie Wenery. Czego 
dowcip człowieka przy naśladowaniu piękney 
natury i danego iuż przykładu, nie dokaże? 

Jakow ŻA iak ty drobném‘ na pozor 
zdaiesz się ziarnem, a iak obfite naukom go- 
tuiesz żniwo? Dobias napisał Kwintylian, 
„Że bez ciebie, cała nauk budowa, iako bez 
„fundamentu fawiana, chwiać się i walić 
» musi. | 

„Zacni ziomkowie! wchodzicież w zamysł 
Towarzyfiwa naszego względem uwiecznienia 
przez ięzyk sławy narodowey? Widzicież ia- 
sno, konieczną potrzebę ięzykowćy nauki dla 

« roda- 
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rddaków i dla cudzoziemców p nie pragniecież 
nayżywićy „aby ięzyk pollki fianął na publiczny 
popis zńaypolerownićyszemi ięzykami? Go by, 
to był zazaszczyt co za sława dła niego, gdy-. 
by, mało co dotąd znaiomy, a podobno za 
~ grubiiański poczytany , odsłonił nagle przy- 
mioty swoie, i przyłóżył się naywięcćy da. 
wydoskonalenia mowy powszechnej ? 

A za cóż, spytacie się, opoźnmia się z tak 

potrzebnóćm dziełem Towe N No? czemu go 
podług dané obietnice, na czele nauk pol- 
skich nie ftawia? Oto, naprzód, trudność 
pracy, powtóre chęć doskonałości, zwłóczą 
wydanie Grammatyki. Jnne nauki, łatwićy 
nierównie przychodzą, bo nakształt towarów, 
z cudzoziemskich [fabryk sprowadzone bydź 
mogą: nauka narodowego ięzyka nie rodzi 
się, tylko na oyczylićy ziemi. Przódkowie 
'nasi, korzyfiaiąc z cudzoziemskich płodów, 
prędko bardzo wszylikie prawie nauki za- 
szczepili w kraiu swoim, a naukę ięzżyka le= 
dwie rozpoczęli. Posunęła ią naydaléy Edu- 
kacyyna Kommifsya ; ale zdaniem Towarzy- 
fiwa, ieszcze ićy schodzi na doskonałości zu= 
pełney. 
Każda nauka ma swoie taiemnice, któ- 
rych bez pilnego szperania odkryć nie mo= 
Żna: ale iasny w poliępowaniu porządek , zno= 
si połowę trudności, ie 

Każda nauka ma swoie szczególne. na- 
zwiska, bez których zrozumićć iéy nie można, 
"Cóż to nazwisk, i dzikich, i nic dla nas nie 
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znaczących, osiadło w pamięci maszóy z obz 
cóy Hiftoryi i Jeografi! Za Góżbyśmy na- 
źwisk Grammatyki narodowéy poiąć i spa+ 
miętać nie mieli? 


, 

Nauka ięzykowa iefi porządną osnową 
poftrzeżeń nad szczególnemi słowami, z któ- 
rych wzaiemnego fiosunku płyną powszechne 
prawidła mowy. Wszyfikim wiadomo, że mo- 
wa iefi nie papużym, ale ludzkim głosem, 
który myśl mowcy tłumaczy słuchaczowi; Po- 
znawca tedy | ięzyka polirzegać ma ERG. te 1- 
fiotne iego części; pićrwszą głos, iako po- 
wierzchny znak; drugą myśl wnytrzną, iako 
znaczenie. Głos ieft niby ciałem mowy, myśl 
iel duszą. Wyobrażenia są częściami myśli, 
słowa są częściami ięzyka., Od poznania czę- 
ści, idzie się porządnie, do poznania ca- 
łości. 

Dzieci maleńkie, wyszłe nie dawno z rąk 
natury, uczą nas, (kąd się rozbior mowy ma 
zaczynać. Narzędzia ich, odzywaiąc się w nay- 
krótszych dáv kachi daig znać , z jakich od- 
robin składa się mowa, i iak powoli rośnie, 
Długo w mowie dziecinney nie słychać tylko 
dźwięki, a,e, i, o, u, y, dźwięki nayprofisze , 
bo iednćm tylko narzędziem, to iefi' głosową 
-piszczałką wydane, niby pierwiafikowe nasiona 
mowy. Powoley, drugie głosowe narzędzia, 
piszczałce przyległe, wspólnie z nią działaiąc , 
wydaią dźwięki złożone , a do profiych przy- 


" „byszowe, 
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Głosy pierwiafikowe $ nazywaią się samo-. 
głoskami, bo same bez drugich brzmieć mo- 
gą: iako to: a, e, i, y, 0, u, głosy przyby” 
szowe nazywaią się spółgłoskami, bo nie brzmią 
tylko spólnie z pierwotnemi; w pisaniu iednak, 
tək te iak i tamte, poiedynczą tylko WĄPażaz 
ią się pofliacią a, b, c,it.d. Poliać iuż każda 
od wydawania głosu, nazywa się głoską, a 
zbiór wszyftkich od początkowych głosek a, b, 
c, d, mianuie się abecadłem. — 

Kochani ziomkowie! ieśli wam miły ieft 
ięzyk oyczyfty, i ieśli się na szacunku iego 
poznać chcecie ; nie gardzcie i nie nudzcie się 
temi na pozór drobiazgami. Naywspanialszy 
dom, fkłada się z małych cegiełek , i Świat 
z drobniuchnych proszków iefi złożony. I w a= 
becadle , iako materyale mowy, kto zechce ro- 
zumować , pofirzeże filozończnego ducha  Sta- 
iemy na popis ięzykowy, nie przed dziećmi, 
albo bakałarzami, ale przed filozofićcznemi gra- 
matykami: nie zdrzymię się tu nayuczeńszy 
słuchacz, chyba trudnością uwag zmordowany. 

Gdyby przy pierwszćm ufianowieniu abe- 
cadła zasiadał filozof iaki; takieby narodowi 
opisał na to prawa: 1. Ponieważ pismo iefi 
kopiią mowy ; to więc abecadło będzie lepsze, 
które bliżey do podobności z mową przyfiąpi 
2. Jakó mowa będąc siolirą muzyki, im wię- 
cey i rozmaitszych ma głosów; tym ieft i bo- 
gatsza i harmonii bliższa; tak pismo tem po” 
dobnieysze ie mowie, im wierniey, wielość te 
i rozmaitość głosow ulinych maluie. 


Ya 


P 
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3. Naygospodarnieysze będzie abecadło , 
które przy nayskrzętnieyszey wydania głosów 
dokładności, potrafi ie malować ` z jak nay- 
n większą profiotą , iednofiaynością. i R 
kością. 

Jak te łosice prawa zachowane” ką | u Po- 
iaków , ucho i oko pokazuie. 

 Przysłuchuiąc się abecadłu polskiemu, 
polirzegamy w nićm maciej i dziewięć dźwię- 
ków , wcale od siebie różnych. Słuchaymy. 


arra 34 BD, (Da Ś EE EINE hy 1, 5); 
y k l ł m, m, n, 0,0 NÓG USD, ED; aS, 


F t, W, ý, Zy Z; Że po 


Przypatruiąc się temu abecadłu nie wi- 
dzimy wnim tylko dwadzieścia i-trzy osobne 
poftaci, tudzież iednę laseczkę ' czyli kreskę, 
u góry albo u dołu kładzioną. Patrzmy. 


a a ą (iak wyżey ). 


Go za wielość i rozmaitość dźwięków u- 
finych! co za niewielość i proltota znakow pi- 
śmiennych! Dalćy: dźwięki Polskie , muzy= 
cznie uważane , iedne są wyższe, drugie niższe: 
iedne twarde drugie miękkie: a fiąd co za 
sposobność do harmoniynćy wymowy ! 

Samogłoski a, e, o, gdy się piszą bez la- 
seczki, brzmią wysoko , np. pa-no-wie: a od 
większego ut otworu na ich wymowienie, zo» 


wią się otwarte. Gdy się piszą z laseczką u góry, 
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maią tom niższy. np. sam-tćn-król, a od 
mnieyszego na nie uft otworu zowią się ści- 
śnione. (Gdy nakoniec, maią laseczkę u dołu „ 
brzmią nayniżey, i trochę przez nos, np. są- 
Ozę, i taq zowią się nosowe. 

Co za wdaódh i laseczka, która sama ie~ 
dna tak iasno oznacza wyższość i niższość ośmiu 
samogłoskowych tonów! taż sama laseczka, 
wydaie twardość lub miękkość tyluż spółgło- 
skowych dźwięków. Jakoż b, c, m, n, p, $, 
w. z, bez laseezki brzmią twardo , np.. dąb, 
kloc, dom, dzwon, snop, kłos, staw, wóz, 
i zowią się twarde: . a położone z laseczką 
brzmią miękko, np. drób, wić, karm, koń, 
drop, oś, pań, kniaź, zowią się miękkie, 

Rzućmy tu zasłonę na niewiadomość czy 
„ lenifiwo.kilku scudzoziemczałych rodaków , któ- 
rzy ani w mowie, ani w piśmie nie zachowu- 
iąc tey oyczyfiey dźwięków różnicy, chcieliby 
ią wygluzować z języka : to iefi chcieliby kil- 
kanaście naypięknieyszych muzycznych tonów 
zagłuszyć w mowie Pollkiey. , Odrodkowie! [ka= 
Ženi powietrzem obcych ięzyków; niechay o7 
brócą oko na dokładnieysze pisma oyców swo- 
'ich od Kazimierza Wgo , aż do Stanisława ofta- 
tniego: miechay czytalą o tym naukę fanu- 
szowjkiego, Knapskiego i edukacyyney Komis- 
syi: niechay się nie wfiydzą nakłonić ucha 
swoiego: na mowę niższych niby fanów, ale 
rodowitości ięzyka naylepiey dochowuiących, 
ieko firumieni z obcemi nie zmieszanych: a 
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kiego w Polsczyznie. 

Nie masz podobno ięzyka , któryby nie miał 
więcey nad dwadziścia trzy dźwięków. Wszy- 
fikim tedy potrzeba, ałbo tworzyć nowe po- 
fiaci , albo kilka dawnych pofiaci łączyć dla 
nowego dźwięku, ałbo używać na to laseczki 
lub kropki: bo inaczćóy nie byłoby zgodne 
pismo z mową. Niektóre tedy narody używaią, 
wszyltkich tych trzech sposobów, niektóre 
dwóch, a my iednego tylko, lubo naywięcey ma- 
my piyik oi Niechay powszechni ięzyków 
sędziowie , wszedłszy w naymnieysze szczegóły 
dźwięków i pofiaci każdego ięzyka „powiedzą: | 
czy iefi iaki ięzyk, krom Polskiego , gdzie pro- 
Ściey , dokładniey i ROLE wszytko tak 
się pisze , iak się mowi? Pofirzeżenie to, tak 
dla powszechnćy mowy ludzkiey, i chwalebne 
i wygodne, za cóźby innych ięzyków ułatwić ` 
(1 upięknić nie miało? QGoś podobnego daie 
się iuż widzieć w xiążce P. Domerga o Orto- 
grafii Francuzkiey. Smiały ten, a filozoficzny 
Grammatyk , podniósł się nad pospolity zwy= 
czay „krajowy, kilka razy, ale nie zupełnie 
poprawiany; a odkrywszy przyrodzone piso- 
wni ludzkiey zasady, usiłuie przetworzyć z grun- 
tu całą ortografiią Francuzką znosząc zbytek, 
zalfiępuiąc niedofiatek , proftuiąc krzywość , 
fianowiąc iednofiayność, a to wszyfiko nay- 
więcey przez użycie iednćy laseczki i kropki. 
Gdyby był P. Domerg znał ięzyk Polski, o! 
iakby był iaśniey, iak bezpieczniey w ukła- 


+ 
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dzie swoim pofiąpił ! iakby był żywszą powziął 
nadzieię niszczenia w narodzie swo m tego; ca 
natura mowy w języku Pollkim uiściła! 
Dziwią się obce. narody , za: co ięzyk 
Pollki, tak dla nich iet do wymawiania tru- 


dny, kiedy wszyfikie ięzyki tak są dla Pola- 


ków łatwe? Nic my nie mamy w narzędziach 
głosowych, piersi, ięzyka warg, it. d. osobli- 
wego ; ale przez wymawianie abecadła nasze- 
go, tak w poiedynczych, iako złączonych gło- 
[kach , tak mamy narzędzia wyprawione, źe 
nie masz głosu, ani przygłosu tak wysokiego 
lub: niskiego , tak: twardego luh miękiego , sło- 
wem tak harmoniynego, któregoby dziecię na- 
nawet nie potrafiło wydadź. Zdaie się, że co 
natura po różnych ięzykach oszczędnie roz- 
sypała, to hoynie w jednę Polskę założyła 
mowę. | | 

Nayofirzeyszy dowcip ludzki nie może w 
poznawaniu swoiem tylko szezątkowo poliępo- 


wać. Z pofirzeżeń szczególnych robi się umie= 


iętność. Szczegóły, i dla liczby i dla iedno- 
fiaynosci są zawsze i ciężkie i nudne, przeto 
ledwieby kto "ośmielił się na 1ch poznawanie, 
gdyby Fllozofowić nie znaleźli byli sekretu na 


fkrócenie i osłodzenie tego biegu. Podział 


całości na gatunkowe części, ułatwia i osła 
dza rozbiorowy sposób poznawania. 

Całość ięzyka naszego z pł dzielnych WIĘ 
razów pozy słów loona, podobna iefi wień- 
cowi ż tożmaitych kwiatów uwitemu. Podo= 
bność w jednych, a różność w drugich cząfie 
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kach pofirzeżona, tysiące ich zbiera w kilka 
tylko gatrankow ph szeregów; w których obre- 
y bie kio pozna iednę cząlikę, pozna wszyfikie : 
a na przedziele gatunków, N N 
cznie słodko, Sy ez 

Na doświadczenie tey prawdy pocieszney 
uszczyknieymy zwieńca mowy iednę odrobinę, 
ale taką któraby wszyfikie wyrazów A 
zimykała. 


` Jan Kochanowfki tak po Dawidzie mówi 
do Boga: 


„O! który światem władasz, i króluiesz wiecznie, 
„„Powliań Panie! a muszą tył podadź koniecznie 
„Nieprzyiaciele twoi: wszyscy którzy śmieią | 
„Upór wieśdź przeciw tobie, do czyfia zniszczeią. 
„„Tak zniszczeią,iako dym na powietrzu ginie, 
, „Albo iako topniący wosk od ognia płynie. (a). 
Go za wyobrażenia Jzraelskiey myśli o 
wielmożności Boskiey co za wyrazy w mowie 
Pollkićy ftosowne do myśli! W tey odrobinie 
mowy , 1ak wyobrażeń tak-i wyrazów iefi ezter- 
dzieści : pofirzegaiąc ich podobność i różnicę, 
ściągaią się wszylikie do ośmiu tylk szeregów 
gatunkowych, do których też ściąga sę cała 
„mową nasza, i 
Nazwilka tych szeregów, EGO ek no- 
we, ale i swoylkie i dobrze znaczące, są te: 


Wykrzyknik, Jmie, Zaimek , Słowo, Jmiesłów, 


(a) Psalm 68, ` k 


- Przytaciół nauk. ETE. 
Przyimek, Przysłowek: i Spóynik. Wypięto- 
wawszy w pamięci te nazwiska, uważaymy 
którego szeregu należy który wyraz, zl iak 
się od swego szeregu nazywa. 

1. Wyraz O! i iemu podobne żowią się 
 Wykrzytnikiem, 

a. Wyrazy , pan, tył, nieprzyjaciel, upór, 
dym, powietrze. wolk, ogień i im podobne 
zowią się Imieniem. 

ER Wyrazy ,* ty, twóy, który iim podo= 
bne nazywaią się Zaimkięm. 

4. Wyrazy, do,od, na, i im podobne ,, 
zowią się Przyimkiem. 

_5. Wyrazy , władać, królować , powfiać, 
rhusić , podadź, śmieć, wieśdź, zniszczeć , 
ginąć, topnieć , i im Só nazywaią się 
Słowem. 

6 Wyraz topniący i iemu podobne na- 
zywaią się fmiesłowem. 

7. Wyrazy, wiecznie, koniecznie i im po= 
. dobne, nazywaią się Przystowkiem. 

8. Wyrazy, i, a, tak, iako i im podo- 
bne, nazywaią się Spóynikiem. 

Filozoficzni sbiekkcze moi! nie domagacie 
się zapewne, abym wam zaraz w tém mieyscu, 
dał opis czyli definicyą tych ośmiu, szerego- 
wych nazwilk, bo do poznania ięzyka chcę 
was prowadzić drogą profią, iasną i pewną. 
Zgłębiwszy neylikia szczególne własności tych 


to powszechnych nazwilk, co zacz są? sami 
wniesiecie. 


364 Literatura. 
| POEZYA. 


Początek Eneidy. Burza: uciszenie iey 'od 
Neptuna. Skarga Wenery przed fowi- 
szem. Objawienie przez Oyca bogów. 
wielkich przeznaczeń ludu Troiańfkiego.: 


u 


W ana i męża śpiewam, co losy wiecznemi 
Uszedfszy z Troi , przybył do Jtalfkiey ziemi : 
Wiele ten był na lądzie i morzu trapiony , 
Wolą niebian , i gniewem pamiętnym Junony : 
Wiele i w boiach cierpiał, gdy miafto zakładał , 
Gdy Latyńfką oyczyfłym bogóm ziemię nadal , 
Skąd poszedł rod Latynów , i Albańfkie imie „ 

3 wielkie mury twoie , nieśmiertelny Rzymie. 


< Muzo! tak ciężkich przygód ty mi wykaż źrodło, 
Co zawziętą Olimpu królową przywiodło , 
Tylą dręczyć przypadki cnotliwego męża ? 
Takiż to gniew i bofkie umyfy GAS 


Bylo mino, Kartago , Tyryyfka osada s 
Naprzeciw Wfoch i Tybru, gdzie ten w morze 
; „ wpada. ` 
Miesżkało w niem i możne i woienne plemie , 
Juno ie nade wszyfłkie polubiła ziemie , 
Od Samu, tam przeniofła przywiązanie swDie » 
Tam chciała mieć zfożońy i swóy woz i zbroie, 


y t 
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To miafło , ieśli wyrok nie zdziała przeszkody , 
Jiź wtedy wznieść myśliła , nad wszyfłkie narody. 
Lecz fysząc , że z Troiańfkiey krwi naród powftanie, 
Króry Tyryan zniszczy dumne panowanie, 
Ze lud szerako władny, woyną niepożyty , 
Obali, tak chcą Parki, Kartagińfkie szczyty ; 
Tego się lęka: Niemniey w myśli woyna fłoi, 
Którą dla Greków wiodła pod murami Troi. 
liezatarte i inne powody niechęci ; 

` Jeszcze wyrok Parysa, tkwi w żywey pamięci. ' 

I fkrzywdzenie urody zapomnieć się nie da, s 

Gniewa ią przodek Troien , i cześć Ganimedą, 
Więc takie maiąc w sercu do zemfty podżogi, 

Co oszczędzili Grecy , i Achilles srogi, 

Diugie lata miotafa przez rozległe wody : 

A wyfławuiąc nędznych na wszyftkie przygody, 
Oddalała od Wfofkiey ziemi Troian szczątki, 

Tak trudne były Rzymfkiey wielkości początki, 


Tylko co wypłynąwszy na Sykulikie morze , 
Rozpiętym żaglem fota fone wody porze , 
Gdy Juno wieczną w sercu zachowuiąc ranç, 
Tak z sobą : — Jaż ulegnę ? zamyfu przefłanę 2 
1 króla Troian od Włoch nie zdołam oddalić $ 
Wyrok sprzeczny ! — Toż mogła Pallas flotę spalić, 
Samych Greków zatopić , a tego przyczyna 
Byla zbrodnia iednego Oileia syna 2 
Rzuciła gromy z chmury , winowayców zgniotła , 
Wody burzą zmieszała, okręty rozmiotła, 

I gdy z piersi przeszytych ognie mu buchały , 
Wichrem zbrodnia porwała, i wbiła na ikały 2 
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Ja, Pani bogów, siofłra Jowisza i żona, 

Z jednym ludem lat tyle walczę niezemszczona! 
Któż więc boftwu Junony złoży święte dary ? 
Kto wonne na ołtarzach zapali ofiary ? 


To ważąc w rozjątrzonym umyśle bogini , 
Do mieysca burz, do wiatrów szalonych iafkini ` 
Przychodzi: Tu król Eol, w wydrążoney fkale, 
Warczące wichry, burze huczące zuchwale, 
Mocą powściąga , trzyma petem i munsztukiem : 
Te iarzma niecierpliwe, z wielkim góry hukiem 
Ryczą głośno w więzieniu : Ale królaswiadza ,` 
Dumne korzy umyfy , gniewy ufagadza, 
Bez tegoby i ziemie ; i wody, szaleni, 
I nieba, po powietrzney roznieśli przeftrzeni. 
Więc pan rzeczy, warownym zafklepił ich domem, 
Wfkale zamkną! , przywziił ciężkim gór ogromem, 
I dał króla, by wedie pewnego prawidła, 
I powściągać , i umat popuszczać wędzidła, 


Wtenczas Juno do iego zbliżywszy się progów, 
Rzeki» pozornie : Kiedy od ludzi i bogów A 
Oyca, tobie Eolu, ten urząd nadany, 
Byś uciszał , 1 wiatrem poruszał bałwany ; 
Niemiły wdłuż Tyrreńfkiey rod plynie odnogi, 
Troię dø Włoch prowadząc i pobite bogi. 

Puść wiatry: albo zatop okręty w głębiznie, 
Albo rozprosz rozbitów po morfkiey płasczyznie. 
Mam czternaście Nimf rzadką ozdobnych urodą , 
Z tych naypięknieyszą tobie Deiopeię młodą, ' 
Wiecznym węzłem poślubię, i nadam za żonę: 
Ona, żeś obowiązał w jey prośbie Junonę, | 
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Łoże monarchy wiatrów nazawsze podzieli , 
I małżonka prześlicznym płodem uweseli, 


O królewo ! rzekł Eol na te iey wyrazy, 
Tobie ważyć , co żądasz , mnie spełniać rozkazy. 
Przez ciebie mam to pańftwo, i tém berłem władam, 
Z twoiey łafki do uczty z bogami zasiadam, 
Przez ciebie Jowisz rządy wichrów mi powierzył, 

i Er 


Rzekľ, i zwróconćm berfem, w góry bok uderzył; 
Wraz wiatry przez ten otwor wylatuią tlumiem , 
Niosąc wichry, i ziemię napełlniaiąc szumem ; 
Rozległy się po wodach : zarazem „ię orze ` 
Eurus, Not, fotny Afryk; przewracaią morze ; 

I ciągle toczą wielkie do brzegów bałwany > 5 

Powfiai krżyk mężów z chrzypem powrozów zmie- 
szany. 

Przed gęftemi chmurami dzień Troian odbiega , 

Nikną niebiosa, Czarna noc morze zalega. 

Grzmi powietrze i ogniem nieuftannym błyfka, 

Wszyftko ftraszne, we wszyftkiem ftawia się śmierć 
blifka, 

Nagle Eneasz czuie krew zmartwiałą w sobie, | 

Jęczy, i ku niebianom wznosząc ręce obie: 

O iak szczęśliwi , woła, współziomkowie moi! 

Przed obliczem swych oyców , pod murami Troi, 

Wyzionęli ślachetne dusze woiownicy. 

Czemużem nie padł z twoiey, Tydydzie, prawicy ! 

Sławny z męftwa , i tąbyś ieszcze śmiercią Hdynął, 

Czemum nie legł, gdzie Hektor , gdzie Sarpedon 
zginął , AS 

Gdzie woda Symoentu , naszą krwią nabrzmiała, 

"Toczy szyszaki, tarcze , i rycerfkie ciała 2 
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To gdy mówi, rycząca Akwilonem faga , 
Biie w żagiel, podnosi wały , burzę wzmaga, 
Schylił się bokiem okręt, złamały się wiofła, 

A tuż przerwana wody góra się podniofła. 

Ci %iszą na bałwanie , tym, gdy się rozpadnie 
Morze, ziemię otwiera; a piafki wrą na dnie. 
Trzy okręty Not pędzi, na ukryte fkały , 

Are zwane , ogromny grzbiet pomiędzy wały: 
Jnsze trzy Eur szalony porwawszy z głębizny , 
Niesie na pfytkie brody , wbiia na mielizny , 
I, o smutny widoku ! gdy na haki wtłoczył , 
Do kofa piasczyftemi groblami otoczył. 

Jeden w którym z Likami płynął Oront wierny, 
Pod okiem Eneasza, z góry wał niezmierny 
Uderza w tył: iuż fłernik swym rudlem nie włada, 
Lecz wytrącony z mieysca; na głowę upada; 

A byftry wir huczące obracaiąc tonie, 
Potrzykroć nawę kręci, i w przepaści chłonie. 
Gdzie nie gdzie na powierzchni unoszą odmęty ; - 
Zbroie rycerzy , ławy, i Troisńfkie sprzęty. 

Już przemógł szturm Achata , iuż Jlioneia, 
Już Aleta, Abasa odbiegła nadzieia : 

Wspoieniu bokow nawy odebrawszy szkodę „ 
Wielkiemi szpary piią nieprzyiazną wodę. 


| Tym czasem szturm gwałtowney w morzu nie- 
' pogody, ] 
Burzę ftraszną, i z gruntu poruszone wody, 
Poczuł Neptun : natychmiaft ciężkim gniewem płonie: 
Patrząc, głowę pogodną wzniofł nad morlkie tonie: 
Widzi fłan Eneasza floty opfakany » 
Burzą i gromem nieba , znękane Troiany. 
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Łatwo sioftry podeyścia i zemfty dociecze': 
Wzywa Bura z Zefirem , i wte fłowa rzecze. 
Tak to ufniiefteście wiatry w waszym rodzie, 
Ze bezemnie te ftrasznę wzruszaiąc powodzie , 
Smiecie niefad na niebie i na ziemi szerzyć ? 
Których ia! — Ale pierwey muszę szturm uśmierzyć. 
Poźniey inaczey fkarzę : teraz Śpieszcie lotem, 
1 królika waszego uwiadomcie o' tem : 
Nie iemu pańftwo morza , i troyzęb wspaniały , 
Ale mnie losem dany. Ma Eol swe fkały , 
Gdzie ieft wasze mieszkanie : tam niech się nady ma, 
Tam niech w zamkniętym lochu cugle wiatrów 
` trzyma, : 
Rzeki, i prędzey niź wyrzekł, ciszy burzę 
sprzeczne , 
Rozpędza chmury , światło powraca fłoneczne. 
Wściąganiu naw ze fkały , chętna się wyściga 
Cimotoe z Trytonem: sam troyzębem dźwiga, 
Piafki otwiera, morze spoyrzeniem wesofem 
Łagodzi i po wodach lekkićm bieży kołem. 
Jako kiedy w gromadnym bunt powftanie tfumie , 
Sroży się lud , i gniewu powściągać nie umie, 
Lecą głazy i ognie, złość ftarczy oręża. 
Niechże uyrzą przypadkiem poważnego męża, 
Zaleconego cnotą i wielkością duszy , | 
Milezą, i natężone nadfławiaią uszy. 
On fłowy serca koi, umyfami włada. 
Tsk na wzburzonćm morzu cały Sztutm opada , 
Gdy oyciec z wod wyyrzawszy na podniebne krait , 
Puszcza konie , i wolny wozowi bieg daie. 


Skofatani Troianie wiatry burzliwemi, 
Ku bliższym płyną brzegom Afrykańfkiey ziemi. 
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Jet uftroń: rozciągaiąc wyspa swe ramiona, 
Port czyni : tam się woda odbiia szalona , 

I wężykiem odpływa , opłókawszy boki; 

Z obu ftron. grożą niebu wyniofe opoki. 

Ta uftroń zawsze w Ciszy glębokiey zoftaie, 

Las na wierzchu , posępny cień rzucaią gaie , 
Naprzeciwko iafkinia, a w niey Hdodka woda, 
Siedzenia z żywych głazow , miła Nimf gospoda. 
Tu żaden zmordowanych naw |lańcach- nie trzyma 
Ani ziemi kotwica krzywym zębem ima. 

W tę odnogę Eneasz z siedniią nawy wchodzi, 
Tyle ich tylko zebrał: po firaszney powodzi. | 
O iak mila Troisnom ziemia się zdawała ! 
Zlane wodą na brzegu rozciągaią ciała. 

Achates twardy krzemień uderza żelazem: 

I chwyta ifkrę liściem; a gdy poddał razem 
Suchey karmi ogniowi, płomień był zaięty. 
Niosą Cererę mokrą, i Cerery sprzęty. 

Ządający pokarmu ciężkitem wysileniem , 

Suszą przy c o i lamig kamieniem, 


Eneasz wize nà falę , i Roigc wysoko 
Cale przeglądał morze: czy nie wpadnie w oko , 
Antey miotany wiatrem, albo insze nawy ; 
Kapys, lub fódź Kaika wspaniałey „wyłtawy. 

Nawy Żadney hie widzi: lecz za'to nad brzegiem, 

Trzy ielenie poftrzega , za niemi szeregiem 

Idzie całey gromady orszak okazały. 

Bierze z ręki Achata łuk i lotne ftrzały. 

Z gałęziftemi głowy naprzód biie wodze » 

A po tém resztę ściga w zamieszaniu, w trwodze, 
i I nie 


4 


i 
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I nie pierwey przeftnie , aż siedmiu w zdobyczy 
Wziął rogaczów, i tyleż co okrętów liczy. 

Wraca do portu, łupy rozdaie gromadzie, = ` - 
A potém od Acefta dane z winem kadzie , | 
Przyiszney gościnności dowody pamiętne , - 
Dzięli , i tak Howami , krzepi serca smętne, 


O ziomki! nie dopiero wszak los gnębi srogi, 
Znieśliście większe razy , i te (kończą bogi. 
Wyście okropną Scyllę zwiedzili, wy ftopy 
W głębi huczących opok , i ftraszne Cyklopy. - 
Wzmożźcie się; niech serc mężnych boiaźń nie o- 

siędzie , 
Może wspomnienie tego kiedyś fłodkie będzie, 
Dążym do Włoch, przez różne wypadków igrzyfka, 
Tam wyrok nam spokoyne przeznacza siedlifka, 
Tam Troiańfkie króleftwo z popiołów powftanie : 
Trwaycie, błysną dni lepsze, chowaycie się na nie. 


To mówi, a choć wewnątrz niezmiefnie boleie; 
Ból tłoczy w sercu : twarzą chce wmówić nadzieie, 
Oni się zabieraią do Tupu w radości, 

Zdzieraią fkórę , grzbiety zrywaią od kości ; 
> Zrąbali , drżące sztuki na rożny nawlekli, 
Wftawili kotły, mięso nad płomieniem piekli. 
Posiikiem ciała krzepią , leżąc na równinie , 
A z mięsem w nfta razem sok Bachusa płynie. 
Gdy po fkończoney uczcie odftawiono ftoły , 
W długiey mowie ftracone płaczą przyiacioły, 
Wątpliwi między trwogą i nadzieią wiszą, 
Czy żyią , czy iuż zmarli głosu ich nie Hyszą. 
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A naybardziey Eneasz : to go los dotyka 
Cnotliwego Oronta , wiernego Amyka : 
Toa boi się, czy nie padł zgonem ofłatecznym , 


> 


Likus , i Gyas mężny z Kloantem walecznym. 


Już był koniec, gdy Jowisz z górnego prza- 
ftworza 

Patrząc na wielkie ziemie , żaglopfawne morza s 

Na brzegi, różne ludy; w środku nieba ftaie , 

I wzrok szczególniey zwraca na Libiyfkie kraie. 

Kiedy tak wszyftko bofkim umyfem przeziera, 

Sącząc łzy z pięxnych oczu, fkarży się Wenera, 


Ty, co zarządzasz rzeczy nad i pod fłoneczne y 

A piorunem utwierdzasz twe wyroki wieczne y 
W czém obraził Eneższ, w czem Troianie ciebie s 

e im po tak okropnym oyczyzny pogrzebie, 
Dla Włoch zamknięte dzisiay wszyfłkie brzegi świata? 
A wszakże obiecałeś AZE w naftępne lata, 
z! krwi Teukra ziemiowładcy powitaną Rzymiśnie, 
Których morza i lądy przyymą panowanie. 
Cóżby miało te zmiany w twym umyśle zrodzić 2 
Smutne ruiny Troi przez to moglam fodzić , | 


¿kich wyrokach , lepszy wyrok błyśnie., 


Ze po ciężk 
Teraz po tylu kięlkach , tenże los ich ciśnie. 
Kiedyż wreście położysz, Panie, koniec trudów. 3 
Zachowany Antenor z pośród Greckich ludów, 

Już dawno 4akończywszy żeglugę daleką, 

Stsnąl w Liburnów ziemi nad Tymawu rzeką, 
(Gdzie siedmią korytami z hukiem góry płynie 
Woda , rozlewaiąc się po całey krainie ? 

Tam wznióf Padwę, wygnańców obdarzył siedlifkiem, 
Jaż lud iego oyczyftem cieszy się nazwifkieim a 


` 
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Zętknął oręż Troiańfki, i nie wiele znoiu 

Podiąwszy., dziś fłodkiego używa pokoiu. | 

My krew twoią , dla których byt w niebie wytknięty, 

Przeź gniew iedney , rzecz smutna ! ftraciwszy 0- 
krety, 

'Zdrndą od Włoch w daleką stieni ftronę !- 

Tak nam placisz pobożność ? Tak wracasz koronęż 


Qyciec bogów i ludzi, Żal uśmiechem Hodzi, 
A twarzą, którą nieba,i burze pogodzi s 
Dotknąwszy córki lica, smutne trofki koi: 


Rzuć boiaźni, los twoich niewzruszony fłoi : 
Uvrzysz mury , i w miafto lud twóy zaprowadzisz , 
I w niebie Enessza twą ręką posadzisz. 

Com przyrzek ki, w tóm cię, luba córko, nie omylę, 
Ten, bo dalszych wyroków zafony uchylę,! 

Abym twóy zabeżpieczył umył niespokoyny : 
Straszne w Krainie Włofkiey będzie toczył wojny y 
I dzikie zetrze ludy, swey broni pogrómem ; : 

On swych obdarzy miaftem i prawem i domem. 

W trzech lat ciągu tak wielkie ufkuteczni rZECZY p 
Gdy po zbiciu Rutułów, pańftwo ubezpieczy; 

Syn iego , Julem zwany, Afkaniinsz młody, 

Julem byf, kiedy Rafy Jlionfkie grody, 

Panuie w lat trzydżieftu obszernym zakresie , 

Ten z Lawiniium pańftwa siedlifko przeniesie, 

I Albę ogromnemi twierdzami uzbroi. 

Tu trzyfła lat władaią potomkowie Troi. S 
Aż dziewica królewfkim zaszczycona rodem, 

Z Marsa podwoynym Wfofki kray ucieszy pfodena: 


Za 
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Wilczą odziany fkórą , pokryciem swey mamki , 
Romul nowy lud ftworzy „, wzniesie Marsa zamki , 
I Rzymem od imienia nazwie tę osadę. 
Tym ia ni granic pańftwa, ni czasu nie kładę, 
Bez końca dałem władzę: i w naftępney porze, 
Juno, co trwożna wzrusza, ziemie , nieba , morze, 
Zmieni myśl, i pokocha, których dziś chce ftraty, 
Rzymiany , władce ziemi, poważnę Togaty. 
Tak ftoi, Z biegiem wieków i ten się wytoczy, 
Gdy ród Troiańfki Ftyą i Miceny fifoczy : 
Schylone Argi przyymą Rzymfkie panowanie. 
Nareście wielki Cezar z krwi Troian powitanie, 
Julem nazwan , bo Jula w rzędzie przodków liczy: 
Pańftwo wodą, a fawę niebem ograniczy. 
Tego, gdy wziąwszy łupy, dumny wschód ukarze, 
Sama wzniesiesz do nieba : będzie miał ołtarze. - 
Wtedy po bqiach , fłodszy wiek błyśnie nad światem, 
„Prawa da Wiara, Wefła , i Kwirynus z bratem. 
Zawrą drzwi smutne woyny na silne wrzeciądze , 
Bezbożna wściekłość” srogie w wnętrzu tucząc żądze, 
W fo węzłów fkrępowana , nad żelaza ftosem 
© Siedząc, z okropney paszczy ftrasznym ryknie głosem, 


F. DmocuowsKi. 


Potzya.. 345 


U 


ELEGIIA TYBULLA DO PRZYJACIÓŁKI, 


Nulla tuum nobis subducet femina lecium, 


Nie będzie twe dla inney opuszczonem 1026, © 
Związku , który nas łączy, nic zerwać nie może, . 
Tyś me serce zaięla , i prócz ciebie Żadna 
W mych się oczach na Świecie nie wydaie fadna. ` 
Bodayby wzrok móy z cudzym był w tey mierze sprze- . 

czny ! z 
Nie podobay się drugim, ia będę bezpieczny. i 
Pragnienie próżney chwały dalekie odemnie, 
Szczęśliwy ! kto cieszyć się umie potaiemnie, 
Z tobą dla mnie siodkiemi ftać się czasy mogą ,- 
Pędzone w borach , ludzką nietykanych nogą; 
Tyś mi w trudach spoczynkiem , w ciemnościach pro- 
mieniem , ; 
Światłem w miey scach betluđnych > twoićm żyię 
tchnieniem. i 
Teraz niech mi: ślą nieba twór nad inne mily; 
Ach dareimnieby samę Wenerę spuściły t 
To ci ślubuiąc wzywam imienia Junony 5 
Pierwszem ief u nas boftwem... Co czynię? szalony ! 
Cofam nagłe przysięgi, ach ! serce mię zdradza. 
Dopiero twoia sroga. uczuć się da władza. 
Już chcę bydź zawsze twoim, iuż Tybul bez broni , 
Ani się wfydzi więzów , ani od nich froni. 
Ucieczką moią będą Wenery oftarze, 
Ona sprzyla proszącym , a nieczuiych karze, 


ALBERT MIER. 
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Òpa HoRACYUSZA DO WIRGILIUSZA. 


Osis desiderio sit pudor, 


Któżby się wfłydził zapłakać 2 i ktoby  ; 
Miatę zachował lez i narzekania, / ) 
Na firatę wszyfikim kochaney osoby ? 
Dopomoż panno smutnego śpiewania; | 

Wszak masz od oyca, Melpomeno , w darze , 
I głos powabny i dźwięk na cytarze. 


Stało. się! już snem nieprzebytym zdięty, 
Zniknął Kwintyli; o iakaż gó cnota 
Zdobiła! umysł przy prawdzie niezgięty» 
Rzetelna szczerość, i miła proftota! 
„ Ktoż mu w przymiotach wradzonych wyrówna M 
Smierć go zmiędzy nas bierze nieodzowna. . 


Płacz go poczciwych otacza przy zgonie, 
Którzy tę duszę wielbili , bo znali; 
1 
Lecz ty, nad innych płaczesz go Maronie! 
Próżnoś pobożny; docześnieć go dali 
Bogowie : próżno Kwintylego wołasz , 
Zwrócić go nazad modłami nie zdołasz. 


Chocbyś Trackiego biegłość Orfeusza 
Przeszedł twém graniem , którego wysoki je! 
Dźwięk lutni drzewa nieczułe porusza ; 

Już nie ożyią obumarłe zwłoki , 
Krew nie powróci żywić martwą pofiać , 
W którćy ma wiecznóm przeznaczeniem zofłać. 
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' Koga raz rozgą śmiertelną dotyka , 
Merkury , w ciemne zapędzaiąc zgraie : 
Wyroków żadną prośbą nie odmyka ; 
Twardyć to nakaz; znośnieyszym się fłaie , 

Kiedy to f(kromna cierpliwość osłodzi ; 

Czego się ludziom odmienić nie godzi. 


Bezimienny. 
| 


ROZMAITE RZECZY. 


Í 


Do Redaktora Pamiętnika. ž 


Precos w Pamiętniku Warszawikim ezy- 

‘ta z zbudowaniem wiele czynów świetnych 
i. przykładnych , dawnych, i nowych, ta- 
szych i obcych. To mnie ośmiela do przesłania 
mu czynu Świeżo zdarzonego, czynu prawdzi- 
Wie 'nayrzadszego, czynu piękny narodowi i 
ludzkości honor czyniącego.  Umiała nie- 
gdyś tkliwa Rzymianka matce głodem morzo- 
ney nosić pokarm, którego dozor nayści- 
śleyszy pilney ftraży nie dofirzegł, i nie mógł 
dofirzedz. Dowcipna miłość naszego Rolsya- 
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mina, ofiarą droższćy nierównie nad mleko 
wolności, poratowała osieroconą nieszczęśli- 
wą matkę. Przypadek ten dopićro zdarzył 
się w Gubernii Orłowskiey. Ja sam widzę 
nieraz tego osobliwego syna, i znim rozma- 
wiam tu w Brześciu.  Qyciec iego był paro- 
chem w obrządku Rufkim: umićraiąc zofiawił 
Żonę swoię z czżworgiem małych dzieci bez ża-: 
dnego sposobu do Życia. Piąty ten syn 
pracą rąk swoich i siebie, i całą tę s ad 
familią musiał utrzymywać. 


Chciał on po oycu weyśdź w urząd ka- ` 
gpłańlki, głos tylu sierot wołać zdawał się za 
"mim. /Lecz los nieszczęśliwy nie dopuścił mu 
tego. Smutny, że kilką groszami, które, nie 
maiąc wielkich talentów zyfkiwał, “nie mógł 
wiele pomagać -biedney familii, i cały za- 
myślony, iakby mógł lkutecznie i trwale onę 
poratować; słyszy, że biorą rekrutów, i w 
, blilkiey chatce bogatemu iednemu oycu nayu- 
kochańszego syna -zabieraią. Więc na ięki 
'rozftaiących się zniezmiernym smutkiem ro- 
dziców z synem, wchodzi do tego domku: U- 
cieszcie się pówiada, Żałośni rodzice! Wy - 
nie chcecie na przykrość i niebezpieczeńfiwa wo- 
ienne puścić od siebie, co naymilszego wży- - 
ciu macie, a Bóg wam tak pobłogosławił, 
bez wielkiego uszczerbku kalkaset rubli po- 
trzebuiącemu dać możecie. Ja zaś bardzo po- 
trzebny iefiem pieniędzy; daycież mi 700. ru- 
bli, a ia siebie za waszego syna na Żołnierza 
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poświęcę: i siebie i mnie i moich tym spo- 
sobem uszczęśliwić «możecie. 

` Ci rzecź wyrozumiawszy, liczą mu zo- 
chótą pieniądze, a on natychmiaft wrzędzie 
rekrutów ftaie. Dochodzi to do uszu ma- 
tki, że on iuż żołnierzem: przypada rapto- 
wnie na mieysce odbieraiących się rekrutów, 
poflirzega syna i omdlewa.  Ocucona, zakli- 
na na wszylikie obowiązki syna i oficyerów, 
aby ićy nie wydzierali naysłodszey w sieroctwie 
pocięchy i podpory; aby ićy syna zwrócili. 
Lecz syn niezmiennym pokazuie się w przed- 
sięwzięciu, a dobywaiąc zzanadrza worka; Ma- 
tko, powiada, patrzeć niemogłem na twóy 
ucilk i życie: tego się iąłem sposobu, Żeby 
ciebie poratować. Masz oto siedmset rubli, 
z których wygodnie i siebie i drobiazg twóy 
utrzymać będziesz mogła. Żyy szczęśliwa, 
ia nayszczęśliwszym. będę, ieślim tobie spo- 
sób życia , zabezpieczył.  Nauczyłaś mnie być 
poczciwym odmaleńfiwa: przy poczciwości, 
spodziewam się, Że i w Żołnierce będzie. mi 
dobrze.” 

Łzy po tey mowie i żale większe nafta- 
ły. Lecz oficyer dyżur utrzymuiący , przeło- 
Żeniem swoićm i powagą wszyfiko zakończył. 
Jet ten cnotliwy rekrut. w Brześciu, i ienerał 
maiąćy tu komendę, wielkie 'dla niego 
okazał względy, a nawet mówią, Że rzecz 
całą monarsze doniosł. 


— a 
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padańska, potem Lombardzka, daléy Cy- 
zalpińska, a nakoniec Włoska, inną na siebie 
pofiać przybiera. Staie się królefiwem, a kró- 
lem tey nowey monarchii, ma bydź Jozef 
Bonaparte, fiarszy brat Napoleona.’ Zdaie 
się, iż ta przemiana nie doświadczy wiele 
trudności ze firony innych mocarstw, iako w 
przyszłości większe dla nich bezpieczeńliwo 
obiecuiąca. 

Jane kraie Włoskie w zupełnćy rządowi 
Francuzkiemu zofiaią podleg tości, muszą utrzy= 
mywać znaczne woylka tego narodu; a to 
powiększa ciężary ludu, który dot4d ieszcze 
po oliatniey woynie, poniesionych kłęlk i firat 
mie odwetował. Królefiwo Etruryi, tak szczę- 
śliwe dawnićy, póki było sięfiwem Tolkanii, 
'doznaie miedofiatku pieniędzy, i coraz malsę 
długów swoich pbówiększa. W przeszłym roku 
zagrożone było żółtą febra, która przecięż w Li- 
worno ulala, PEZWOCACY na czas przer- 


wana. 
Król Neapolitański w krytycznćm ” zofiaie 


położeniu między Anglią i Francyą. Podey- 
mowanie woysk Francuzkich wiele ten RACE 


koszinie. 


Ancr, — P, Addington, przez długi 
czas mówca iżby niższćy parlamentu, potem 
minifier skarbu ma mieyscu P, Pitt; który ie- 


a 
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dnak: nizad nie dlugo piafiował, bo i dawna 
firona oppozycyi, i sam Pitt z minifierium 
oddalony,; adminifiracyi iego nie pochwałiliś - 


"teraz pod imieniem Lorda. Simouth iefi pre- 


zydentem rady królewskićy. Winien to wy- 
niesienie szczególaemu ku sobie przywiązaniu 
króla, maiącego wysoki dla iego charakteru 
szacunek. Jeft P. Addington w zgodzie z P. 
Pitt; lubo przeciwnicy zapowiadaią, iż ta dłu 
ga i szczera bydź nie może, po tém, co mię- 
dzy niemi w czasie minifirofiwa ada ca 
zaszło. ! 

Parlament uchwalił niezmierne summy, na 
utrzymanie siły lądowćy i morskiey.  Jefi 
summa wzmiankowana na płacenie subsidiów 
sprzymierzonym mocarliwóm, w przypadku 
gdyby woyna na lądzie była rozpoczęta. Do- 
myślać się można, iakich sobie aliantów An= 
glia pozyskać się tara, wyraźnie iednak imio 
na ich nie są wzmiankowane. 

` Niezmierny handel dofiarcza Anglikom| 


funduszów na tak ogrómne wydatki; Posiada- 


cze całćóy prawie Jndyi Wschodnićy, pano- 
wie oceanu; ciągną teraz sami zyski, które- 
mi się dawny Fiancizapi i Hollendrami 
dzielili, ‘Ta to ieft głowna przyczyna woyhy, 
dla którey Anglicy nie zważaią na niezmierne 


koszta, dla utrzymania zbroynych eskadr po 


wszylikich morzach, byle tylko’ Francuzów 
w óbrębie lądu M a trzymali. Jakoż 
bez handlu nigdy Francya biegłych maryna- 
rzy mićć nie będzie, a bez tych wyfiawione 
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okręty pomnażaią tylko zdobycze nieprzyia- 


ciela. Co teraz ieszcze ma zdatnych ludzi 
Francya do służby: morskićy, są to ofiatnie 
zabytki marynarfiwa, które Ludwik XVI. u- 
tworzył. 


HrszpANtIA. — Czyni mocne przygotowa= 
nia do woyny, do którćy ią Anglia przymu- 
siła. Sciąga woyska, gotuie okręty, opatru- 
ie porty i brzegi. Wszyliko to iednak, nay- . 
większy ten skutek zdziała, gdy zabezpieczy 
kraie Hiszpańskie od napaści Anglików, gdyż 
kroków zaczepnych nie iefi w fianie mocar- 
fiwo to przedsięwziąć, Tym czasem Anglicy 
chwytaią ciągle okręty - hiszpańskie. Wielkie 
fiąd firaty, dla rządu i kupców, daią się czuć 
całemu narodowi, i do ode go nędzy przy- 
wodzą. 


HoLrANpYA. — Zapowiedziana od dawna 
zmiana w rządzie Rzeczypltey Batawskiey , iuż 
do skutku przychodzi. W. Pensyonaryusz spra- 
wuie władzę wykonawczą. W zgromadzeniu 
wysoko-władnych władza prawodawcza umie- 
szczona, ale z bardzo znacznem określeniem. 
Proiekta do prawa W. Pensyonaryusz podaie: 
wysokowładni przyymuią ie, lub odrzucaią, | 
Całkiem ta nowa. konfiytucya na wzór ofia=. 
tniego rządu Francuzkiego zrobiona. 
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